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Utrzymajmy wysokie tempo!

Dobre wyniki półrocza 
wielkopolskiego przemysłu

Nowy port lotniczy w Ałma-Acie.

Koniec I półrocza zbiegł się z półmetkiem planu 5-Ietniego. 
Planu przyśpieszonego rozwoju społecznego i gospodarczego 
kraju oraz wydatniejszego wzrostu stopy życiowej obywateli. 
Zadania pierwszych dwóch lat tego planu zostały wysoko 
przekroczone, lecz o powodzeniu całości zadecyduje 1973 rok, 
w tym zwłaszcza urlopowy lipiec i sierpień. Podkreślali to 
wielokrotnie przywódcy partii i rządu.

Wielkopolska wytwarza znaczną część dochodu narodowe­
go. Wywiera wpływ na sytuację gospodarczą całego 
kraju. Jak wykorzystała swój potencjał produkcyjny?W I półroczu br. wielkopol­ski przemysł wykonał opera­tywny plan sprzedaży wyro­bów własnej produkcji i us­ług w 104,4 procentach. Wy­tworzona i sprzedana nadwyż ka towarów osiągnęła wartość 2,4 miliarda zł. Można więc po

Ambasador Polski 
w Indiach

u Edwarda GierkaW dniu 6 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przyjął ambasadora PRL w Republice Indii Wiktora Kineckiego.
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CO O TYM SĄDZICIE

Druga skóraKodeks towarzyski wymaga obowiązkowego pobytu na 
wakacjach w renomowanych ośrodkach. Najlepiej za­
granicznych, ale mogę też być polskie. To nic, że pla­

ża w Świnoujściu wypełniona jest po brzegi opalajęcymi się 
i zamiast jodu wdycha się zapach stóp sęsiada, że w Sopocie 
od rana do wieczora tłok większy niż na poznańskim placu 
Wolności w godzinach szczytu. Moda wymaga wyrzeczeń. Le­
karze przypominaję, że każdy powinien wypoczywać według 
własnego upodobania. Jeżeli więc kogoś cięgnie do Zakopa­
nego — na zdrowie!

Intrygujęce sę natomiast wczasowe metamorfozy poniektó­
rych przyjaciół. Spotykasz ich na deptaku i oczom nie wie­
rzysz. Kto by się spodziewał, że w panu Iksie, referencie 
n-tego wydziału drzemie lew wczasowy, wprawdzie nieco wy­
leniały, ale jeszcze lew. Pannie Lodzi z sąsiedniego domu 
wczasowego przedstawił się jako dyrektor sporego przedsię­
biorstwa. Uradowane dziewczę nawet nie zwróciło uwagi, że 
dziwnym trafem prawie wszyscy panowie z tego turnusu zaj­
muję eksponowane stanowiska i nie noszę obręczek.

Dwaj panowie N z pokoju trzynastego niezmiennie noszę wi­
zytowe ubrania Nie wiadomo, czy już się ubrali, czy jeszcze 
nie zdężyli się rozebrać po nocnych wyprawach do baru. Grosz 
skrzętnie oszczędzany przez cały rok wydaje się na wczasach 
z gestem w ciągu paru dni.

Ułatwione zadanie maję właściciele samochodów. Nie mu­
szę się uciekać do różnych sztuczek, by dać otoczeniu do zro­
zumienia kim sę. Gdyby mogli, to samochodem wjechaliby na­
wet na piętro i na plażę, by nikt nie miał węfpliwości, do kogo 
należę cztery kółka.

Panie obarczone dziećmi licytuję się stanowiskami mężów — 
co drugi to dyrektor, naukowiec, a przynajmniej inżynier. Pa­
nowie za to nie lubię mówić o żonach. Własnych. A nawet, gdv 
„kaowiec" ogłosił, że znaleziono obrączkę, to żaden się po 
nią nie zgłosił — tacy dyskretni.

Do wczasowego rytuału należy też przebieranka. Każda sza­
nująca się wczasowiczka taszczy dwie walizy ciuchów. Co 
atrakcyjniejsze, utartym zwyczajem dopożyczyła u koleżanek. 
Gdy one będą wyjeżdżały, spłaci dług, pożyczając swoje swe­
terki i sukienki. Która z nas nie chciałaby być damą? Przy wa­
lizce pełnej fatałaszków wszystko wydaje się możliwe...

I tak zaczyna się dwutygodniowa metamorfoza, jakby równo 
z wczasowym ekwipunkiem przyoblekało się druga skórę. Aby 
pozostali nie mieli wątpliwości z kim mają do czynienia, świa­
towe brylowanie kandydatka na damę zaczyna od stołówko­
wego wybrzydzania w rodzaju: — To ma być obiad? U nas nie 
jada się grochówki. — Ma to oznaczać, że owa dama prowa­
dzi dom wytworny.

Personel przywykł do tego rodzaju panius. Wiadomo, im 
skromniejszy tryb życia prowadzi ktoś na co dzień, tym więk­
sze wymagania ma poza domem. Wszystko po to, by przeko­
nać współtowarzyszy, a przede wszystkim siebie, że jest się 
kimś innym niż w rzeczywistości.

Po co ta poza? Dlaczego sympatyczny, starszy pan, ojciec 
dorosłych dzieci, wciągając brzuch, udaje playboya, a starsza 
pani, ubrana jak nastolatka, próbuje cofnąć czas? Kiedy jeste­
śmy naprawdę sobą?

BARBARA GRZEGORZEWSKA

CO o TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do Przyszłej środy włącznie: „Głos Wielkopolski , skrytka po 
cztowa 1074, 60-959 Poznań.

wiedzieć, że zobowiązania wiel kopolskich załóg do zwiększe­nia produkcji towarów po­trzebnych krajowi* zostały w znacznej mierze zrealizowane.Oczywiście wkład poszcze­gólnych załóg w wytworzenie tej nadwyżki nie jest jednako­wy. Są i takie załogi, które ją pomniejszały; co prawda nie zawsze ze swojej winy.Spośród ponad 500 przedsię­biorstw objętych sprawozdaw czością poznańskiego Urzędu Statystycznego, 11 nie wyko­nało zadań I półrocza. Wśród nich są tacy dostawcy rynko­wi, jak Poznańska Spółdziel­nia Mleczarska, jak Spółdziel nie Mleczarskie w Chodzieży, Międzychodzie, Wągrowcu i w Kole, PZGS w Międzycho­dzie, „Społem” w Chodzieży i 

w Czarnkowie, Rejonowa Spół dzielnia Ogrodniczo-Pszczelar- ska w Nowym Tomyślu i tyl­ko jeden zakład kluczowy — Pleszewska Fabryka Obrabia­rek.
Łączne niedobory owych 11 

przedsiębiorstw wynoszą 11,7 min 
zł. Są zatem najniższe od wielu 
lat. Wypada bowiem przypomnieć, 
że przed rokiem zanotowano 20 
takich odstających przedsiębiorstw, 
a przed dwoma laty — 63. Niedo­
bory sięgały wówczas 230 min zł.

Przyczyny niewykonania pla­
nów minionego półrocza są różne. 
Np. w przypadku Poznańskiej 
Spółdzielni Mleczarskiej — duże 
wahania w zapotrzebowaniu na 
mleko spożywcze, twarożki i lo­
dy. W przypadku spółdzielni mle-
Czarskich w Strzałkowie i Chodzie­
ży — brak zbytu na kazeinę. Trud 
ności ze zbytem miały też mle­
czarnie w Kole i Międzychodzie. 
Jest to zjawisko nowe, któremu 
trzeba będzie przyjrzeć się bliżej. 
Chodzi bowiem o to, żeby produk 
cja była zgodna z potrzebami 
rynku bądź eksportu i nie powięk­
szała trudnozbywalnych zapasów.W I półroczu wielkopolski przemysł zatrudniał 302 600 osób, a więc o 10 800 — czyli 3,7 procent — więcej, niż przed rokiem. W przemyśle kluczo­wym dynamika przyrostu za­trudnienia była niższa, niż w przemyśle i wynosiła tylko 2,8 procent. Natomiast w prze­myśle drobnym sięgała 67 procent. Szczególnie duży wzrost zatrudnienia zanoto-
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Obrady Prezydium 
Rady MinistrówWczoraj od rana odbywało się w Warszawie posiedzenie Prezydium Rady Ministrów.Rozpatrywano kompleks pro jektów różnych decyzji rządo wych. Dwie z nich dotyczą mo toryzacji: jest to projekt u- 

chwały Rady Ministrów na te- 
mrt rozwoju zaplecza handlo­
wo-usługowego motoryzacji o- raz decyzje w sprawie urucho­
mienia produkcji autobusów o 
dużej pojemności.Na porządku dziennym znała zły się również sprawy rozwo­ju systemu generalnych dostaw maszyn i urządzeń oraz kom­pleksowej obsługi inwestorów, a także zagadnienia organiza­cji i rozwoju produkcji ma­szyn i urządzeń dla rolnictwa, leśnictwa i przemysłu rolno- snożvwczego. (PAP)

USA - Chiny
Przewodniczący misji łączniko­

wej ChRL w USA Huang Czen 
przybył w czwartek specjalnym 
samolotem do siedziby prezyden­
ta USA w San Clemente. Przepro 
wadzi on tutaj rozmowy dotyczą­
ce stosunków chińsko-amerykań- 
skich.

N. Podgórny w Bułgarii
Przewodniczący Rady Najwyż­

szej ZSRR Nikołaj Podgórny kon­
tynuował w czwartbk rozmowy 
polityczne w Bułgarii. Wieczorem 
N. Podgórny i towarzyszące mu 
osoby byli obecni na koncercie w 
operze sofijskiej.

Bhutto akceptuje Bangladesz
Prezydent Pakistanu. Zulfikar 

Ali Bhutto oświadczył w czwar­
tek. że Pakistan zaakceptował za­
sadę uznania Bangladeszu.

Przed wizytą w ZSRR
Indie i Związek Radziecki łączy 

wspólne dążenie do pokoju i za­
pewnienia bezpieczeństwa naro­
dów — oświadczył radzieckim 
dziennikarzom minister obrony 
Indii. Jagjivan Ram nrzed uda­
niem się 7 lipca br. do Związku

W Helsinkach zakończono
prezentację stanowisk

w Konferencji zakończyli

Na obradującej 
Bezpieczeństwa i 
czestniczących 
stanowisk.Piątkowa sesja przedpołud­niowa, której przewodniczył wiceminister spraw zagranicz nych Grecji, A. Kawalieratos, obradowała początkowo przez pół godziny przy drzwiach zam kniętych, Wysłuchano raportu komisji roboczej na temat pro blemu przedstawienia przez in ne państwa swoich poglądów uczestnikom konferencji i za­lecono komisji kontynuowanie prac.Po wznowieniu debaty gene ralnej zabrał głos szef rządu i minister spraw zagranicznych Księstwa Lichtenstein — M. A. 

Hilbe. Oświadczył on, że Lich tenstein ze szczególnym uzna niem wita fakt, że w obradach przyjęto podstawową zasadę suwerennej równości wszys­tkich uczestniczących państw.
P. Jaroszewicz przyjął 

francuskich kombatantówPrezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjął 6 bm. de­legację francuskiego minister­stwa byłych kombatantów i ofiar wojny z ministrem Andre 
Bord’em na czele, która przy była do Polski na zaproszenie Ministra d/s Kombatantów.

PAP

Radzieckiego z oficjalną wizytą 
przyjaźni.

Nowy rząd chilijski •
W czwartek w Santiago ogłoszo 

no skład nowego rządu, utworzo­
nego przez prezydenta Salvadora 
Allende. Na dotychczasowych sta 
nowiskach pozostało 8 ministrów, 
na ogólna liczbę 15.

Skład nowego rządu — zdaniem
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agencji zachodnich — pozwolił na 
zachowanie równowagi sił poli­
tycznych w rządzie, w którego 
skład wchodzi 3 przedstawicieli 
partii komunistycznej. 4 socjalis­
tów. 3 radykałów i 5 przedstawi­
cieli różnych ugrupowań lewico­
wych.

Zamach na Arafata
Jordańska agencja prasowa po­

dała, że w czwartek dokonano pró 
by zamachu na życie przewodni­
czącego Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny. Jasera Arafata i dwóch 
jego współpracowników.

w Helsinkach Europejskiej Konferencji
Współpracy przedstawiciele 35 państw u-

prezentację swychNastępny mówca, minister spraw zagranicznych Cypru, 
John Kristofides wyraził za­dowolenie, iż uczestnicy uzna­ją związek między bezpieczeń stwem w Europie, a bezpieczeń stwem w rejonie Morza Śród­ziemnego.Premier i minister spraw za granicznych Malty, Dom Min- 
toff wyraził zadowolenie ze zmian, które zaszły w ostatnim okresie w stosunkach między państwami w Europie Srodko wej. Gorzej przedstawia się je dnak sytuacja w niektórych in nych rejonach Europy. Zwła­szcza w rejonie Morza Śród­ziemnego, gdzie odczuwa się skutki konfrontacji arabsko- izraelskiej.Po wznowieniu debaty gene ralnej przewodnictwo objął mi nister spraw zagranicznych Hi szpanii, L. Rodo. Udzielił on głosu przedstawicielowi Grecji, wiceministrowi spraw zagrani cznych Fedonowi Anninosowi 
Kawalieratosowi.Następnie zabrał głos przed stawicie! Watykanu, arcybiskup 
Agostino Casaroli, który powie dział, że długo przygotowywa­na konferencja, stała się obe­cnie rzeczywistością, która przy ciąga uwagę narodów całego świata. Watykan bardzo pozy­tywnie ocenia wyniki wielo-

Nowe wyspy na Pacyfiku
Grupa japońskich uczonych za­

obserwowała z pokładu samolotu, 
że w wyniku działalności podwod 
nego wulkanu w rejonie archipe­
lagu wysp Ogasawara. na po­
wierzchni morza utworzyły się 
dwie skaliste wysepki. Nowe wys 
py nadal rozszerzają się.

Odmówił bombardowania
Departament obrony USA poin­

formował w czwartek, że wszczę­
to dochodzenie w sprawie pilota 
amerykańskiego, kapitana Donalda 
Dawsona. który odmówił 21 uhm. 
wzięcia udziału w locie bojowym 
na pokładzie superfortecy „B-52” 
nad Kambodżą. Za niewykonanie 
rozkazu Dawsonowi grozi sąd woj 
skowy.

Zgon feldmarszałka Rzeszy
W Bawarii w wieku 81 lat zmarł 

Ferdinand Schoerner. ostatni feld­
marszałek w hitlerowskim Wehr­
machcie. W ostatnich dniach woj 
ny Schoerner został naczelnym do 
wódca niemieckich wojsk lądo­
wych. Do 1955 przebywał w nie­
woli radzieckiej. Znany ze szcze­
gólnej bezwzględności w wykony 
waniu rozkazów Hitlera — w 
1957 r. skazany na 4 lata więzienia 
za zbrodnie wojenne. 

stronnych rozmów przygotowa wczych, przyjmując za podsta wę tej opinii realistyczne kry-
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Jutro
10 stron

W numerze m. in.

| 0 „To, co w nas najlepsze"
— arłykuł o twórczych si- | 
łach narodu.

9 „Historyi chwalebnej ciąg 
dalszy" — porłrel Miłosła | 
wia w cyklu „Wielkopol- | 
ska krainą 100 miast".

0 Jak gospodarują nad Mo- | 
rzem Czarnym — korę- | 
spondencja z Rumunii.

• Rozmowa z pisarzem Ed­
wardem Górą.

0 Co ludzi cieszy, co spra­
wia kłopoty czyli o śrem- 
skich Jezioranach.

0 Artykuł o badaniach nau- I 
kowych nad kształtowa­
niem się więzi rodzinnych.

Ponadto: A Felietony A
„W studio i na estradzie" — y 
o Teatrze Piosenki — Bractwo 
Kurkowe 1791 A Opinie — | 
Polemiki — Odpowiedzi A 
Sport A Rozrywka.

Rada Państwa 
ratyfikowała umowy 

o współpracy6 bm. odbyło się posiedze­nie Rady Państwa, która roz­patrzyła informację Minister­stwa Spraw Zagranicznych o stanie realizacji ratyfikowa­nych umów w sprawie ochro­ny prawnej i socjalnej oraz ratyfikowała: urnowe z repu­bliką Finlandii o współpracy kulturalnej i naukowej oraz w dziedzinach pokrewnych; umowę kulturalną z Ludowo- Demokratyczną Republiką Je­menu; umowę z Arabską Re­publiką Syryjską o współpra­cy kulturalnej: konwencję kon sularną z socjalistyczną Repu bliką Rumunii.Rada Państwa mianowała: 
Eugeniusza Wyznera stałym przedstawicielem PRL przy Biurze Organizacji Narodów Zjednoczonych w Genewie w stopniu ambasadora nadzwy­czajnego i pełnomocnego oraz 
Zdzisława Pachowskiego am­basadorem nadzwyczajnym i pełnomocnym PRL w Królest wie Maroka; Stanisława Pich lę ambasadorem nadzwyczaj­nym i pełnomocnym PRL w królestwie Danii. (PAP)



Rzetelna praca
wielkopolskich spółdzielców

Stało się już tradycją, że z okazji Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości kierownictwo wojewódzkich władz admini­
stracyjnych i partyjnych podejmuje przedstawicieli wielko­
polskiej spółdzielczości. Wczoraj w gmachu Prezydium WRN 
ze spółdzielcami spotkali się przedstawiciele władz partyj­
nych i administracyjnych naszego województwa.

Już od lipca

W imieniu, spółdzielców głos zabrał prezes WZGS Stefan Ur 
baniak. Przypomniał on, iż w Wielkopolsce z ruchem spół­dzielczym związanych jest po nad 1,1 min osób. Ubiegłorocz ne obroty wielkopolskiej spół­dzielczości zamknęły się kwo­tą 73 mld zł. O randze spółdziel czości w naszym regionie mo­że świadczyć stan posiadania: 32 000 placówek gospodarczych, 10 000 punktów sprzedaży, 800 lokali gastronomicznych. W ra mach ubiegłorocznej akcji, „20 miliardów” spółdzielcy dali do datkową produkcję wartości 1,25 mld zł, a w bieżącym za­mierzają wyprodukować po­nadplanowo towary wartości 683 min zł.W dyskusji mówiono o pro­blemach aktywizacji zawodo­wej kobiet w ramach ruchu spółdzielczego, oraz o potrze­bie dalszego doskonalenia form samorządności. Przedstawiciele spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, mieszkaniowej, spożyw ców, handlu i usług oraz spół dzielczości mleczarskiej, zaprę zentowali kierownictwu władz administracyjnych i partyjnych niektóre problemy produkcyj­ne i zawodowe swych branż. Mówiono też o przygotowa­niach spółdzielców do jak naj lepszego zaopatrzenia rolników w okresie zbliżających się żniw. M. in. przedstawiciel Wo jewódzkiego Związku Rzemio­sła poinformował, iż w tym o- kresie uruchomione zostanie całodzienne pogotowie techni­czne rzemiosła, w ramach któ rego 800 warsztatów z całego województwa wykonywać bę­dzie szybkie usługi z zakresu naprawy maszyn rolniczych.

Dobre wyniki 
przemysłu

Dokończenie ze str. 1wano w Wojewódzkim Związ­ku Spółdzielni Pracy — o 871 osób, w Wojewódzkim Zjed­noczeniu Przedsiębiorstw Pań­stwowego Przemysłu Tereno­wego — 864 osoby i w WZGS „Samopomoc Chłopska” — 805 osób. Są to przedsiębiorstwa realizujące plany rozwoju pro dukcji towarów rynkowych i usług oraz mające obowiązek zagospodarowywania lokal­nych nadwyżek siły roboczej. Warto się zastanowić czy to ostatnie zadanie, jest dziś rów nie aktualne, jak przed dwor ma laty?Przy wzroście zatrudnienia o 3,7 i produkcji sprzedanej o 11.5 — fundusz płac był w I półroczu o 12,1 procent więk­szy, niż przed rokiem. Nie jest to relacja w pełni prawidłowa, wynika z niej bowiem, że fun dusz płac rośnie szybciej niż produkcja, że wydajność oracy rośnie zbyt wolno a nowo za­trudnieni w przedsiębiorst­wach, będąc mniej wydajni konsumują znaczną część przy rostu funduszu płac z oczywi­sta szkodą dla interesów „sta­rej” i ustabilizowanej części załóg.Na te właśnie sprawy zwra­cają uwagę partia i rząd. T^ie chodzi bowiem o orodukcje za ■wszelką cenę, lecz o produk­cje społecznie użvteczna i ren towna, taka, z której wszyscy mieliby korzyści!
P. Chi.

Na ogół słonecznie i bardzo cie­
pło. Na zachodzie i południu moż­
liwe sa lokalne burze. Temperatu 
ra maksymalna od 23 st. na Wy­
brzeżu do 26 i 29 st. w głębi kra^ 
ju. Wiatry słabe i umiarkowane 
o kierunkach zmiennych.
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Dzisiejszy serwis informacyjny o- 
Dracowała Bogna Wojciechowska

W swoim wystąpieniu Tade 
usz Grabski zachęcił spółdziel ców do dalszego wyszukiwania rezerw produkcyjnych i rozpo częcia przygotowania się do no wych zadań gospodarczych. Zwrócił też uwagę na potrzebę poprawiania relacji ekonomi­cznych, we wszystkich pionach działalności produkcyjnej dzielczości. spółW imienin Egzekutywy PZPR gratulacje z okazji KW Międzynarodowego Dnia Spółdziel czości zebranym przekazał se kretarz KW PZPR Jerzy Woj- 
tecki. (map)

Zaopatrzenie emerytalne 
twórców i ich rodzin

Do Łaski Marszałkowskiej wpłyną! rządowy projekt usta 
wy o zaopatrzeniu emerytalnym twórców i ich rodzin.Problem zaopatrzenia eme­rytalnego osób zajmujących się twórczością artystyczną narastał jak wiadomo —już od szeregu lat. Podniesio­ny został również na VI Zjeź- dzie partii oraz na ostatnim zjeździe ZLP w Łodzi. Obec­ny projekt rządowy przewidu­je rozwiązanie tej sprawy, a poszczególne jego postanowie­nia zgodne są z postulatami wysuwanymi przez środowisko twórców.Ujmując rzecz najzwięźlej — wszystkie osoby wykonują- ce samodzielną działalnośćtwórczą zostają objęte zaopa­trzeniem po osiągnięciu wie­ku emerytalnego i w razie in­walidztwa, a ich rodziny — na wypadek utraty żywiciela. Warunki przyznawania świad­czeń oparte są na zasadach po wszechnego zaopatrzenia eme­rytalnego, oczywiście z u- względnieniem specyfiki dzia­łalności twórczej. Nie jest ta­jemnicą, że nieraz powstają wątpliwości, czy działalność poszczególnych osób ma taki właśnie charakter; projekt u- stawy powierza bliższe sprecy zowanie tej kwestii Ministro­wi Kultury i Sztuki.
Warto przy okazji podać, że 

działalność twórczą wykonuje w

W Helsinkach
Dokończenie ze str. 1teria. Mówca podkreślił, że Wa tykan uważa, że w okresach trudności i kryzysów jest rze­czą konieczną, by wspólnota państw europejskich dyspono­wała Środkami zebezpieczenia pokoju i by państwa przy prze strzeganiu suwerenności skute cznie dążyły również do ta­kich rozwiązań i kompromisów które służyć będą wspólnym interesom bezpieczeństwa.Ostatnim mówcą w debacie generalnej był fiński minister spraw zagranicznych, Ahti Kar 

jalainen.Po południu Europejska Kon ferencja Bezpieczeństwa i Współpracy wznowiła obrady o godzinie 1-6.00. Uczestnikom konferencji składała sprawoz­danie komisja robocza. Zgodnie z przyjętą procedurą odbywa ło się to przy drzwiach zam­kniętych. (PAP)
W niedzielę inauguracja 

„Tygodnia Bałtyku" / Już w najbliższą niedzielę tradycyjną manifestacją na za bytkowym starym rynku w Rostocku zainaugurowane zo­staną obchody „Tjgodnia Bał­tyku”. W imprezie, która trwać będzie do 14 bm. weźmie udział ponad 20.000 gości.
PAP
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Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy I Książki. uL Zwierzyniecka 9. 60-813, Poznań, na konto PKO nr 5-6-151 oraz listonosze 1 urzędy pocztowe p-8

W kasach pracowniczych 
wyższe pożyczki i na dłużej

1 lipca wszedł w życie nowy regulamin ramowy pracow­
niczych kas zapomogowo-pożyczkowych. Wprowadza on ko­
rzystne dla pracowników zmiany w działalności kas zrzesza­
jących — przypomnijmy — już ponad 8,3 min członków. Naj­
ważniejsze z tych zmian — to możliwość uzyskania wyższych 
niż dotychczas pożyczek oraz wydłużenia okresu ich spłat. 
Również w innych sprawach — kasy, które stały się prawdzi­
wym „bankiem pracujących”, szerzej uwzględniać będą róż­
ne potrzeby i sytuacje życiowe swoich członków: od nowi-
cjuszy do weteranów pracy.Zgodnie z nowym regulami­nem, maksymalna kwota po­

życzki z kasy może obecnie 
wynieść łączną wysokość mie­
sięcznego zarobku pracownika 
i 3-krotnej sumy jego wkła­
dów członkowskich. Dotych­czas górną granicę pożyczki stanowiła kwota wkładów i miesięczny zarobek. Na cele 
mieszkaniowe maksymalne po 
życzki są jeszcze większe: za-

naszym kraju ok. 10 tys. osób. 
Jest wśród nich 7,5 tys. plastyków, 
ponad 1,1 tys. literatów. 140 kom­
pozytorów, 25 choreografów. Jak 
wynika z danych Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, ponad 800 twór­
ców znajduje się dziś w wieku 
emerytalnym. (PAP)

Spotkanie przyjaźniW Zgorzelcu odbyło się wczo raj spotkanie przyjaźni mło­dzieży polskiej i NRD z dwu sąsiadujących ze sobą regio­nów przygranicznych: woj. wrocławskiego i okrągu drez­deńskiego. Spotkanie zostało zorganizowane z okazji 23 rocz nicy podpisania historycznego Układu Zgorzeleckiego oraz zbliżającego się X Światowego Festiwalu Młodzieży i Studen­tów w Berlinie. (PAP)
300 zgłoszeń z Wielkopolski

W tych dniach Główna Komisja Ogólnopolskiego Konkursu 
Usprawniania Gospodarki Materiałowej postanowiła przesu­
nąć ostateczny termin składania zgłoszeń do 31 lipca br.Konkurs, nad którym patro­nat objął premier Piotr Jaro­szewicz, stanowi jedną z istot­nych form aktywizacji załóg robotniczych w realizacji U- chwały VIII Plenum KC PZPR i Uchwały 47/73 Rady Ministrów z 6 marca 1973 r. w sprawie programu efektywne­go wykorzystania zasobów su­rowcowych i materiałowych w gospodarce materiałowej.Jak poinformowano w Wo-
OGÓLNOKRAJOWY
, KONKURS

GOSPODARKI jewódzkiej Komisji Konkurso­wej do 4 bm. z Wielkopolski wpłynęło 300 zgłoszeń do kon­kursu. Pod względem liczby zgłoszeń nasze województwo zajmuje drugie miejsce po ka­towickim.W Wielkopolsce do konkursu stanęły wielkie i znane przed­siębiorstwa przemysłowe. Wy­mieńmy tylko niektórych przed stawicieli z różnych branż: Ko palnie Adamów i Konin, Zakła 
dy Automatyki Przemysłowej 
z Ostrowa, „Tonsil” Września, ‘ liczne fabryki mebli i obrabia­
rek, Huta Aluminium Konin, 
HCP, „Stomil”, Chodzieskie Za 
kłady Porcelany i Porcelitu, 
Poznańskie Przedsiębiorstwo

robek miesięczny plus 5-krot- 
na kwota wkładów, z tym że pożyczka nie może przekroczyć 25 tys. złotych.Głównie z myślą o młodych ludziach, którzy niedawno roz poczęli pracę i nie zdążyli jesz cze uzbierać w kasie odpo­wiednio wysokich kwot, wpro­wadzono przepis upoważnia­jący rady zakładowe do ze­zwalania na wypłatę pożyczek o 50 proc, wyższych, niż prze­widuje regulamin kasy. Upraw nienie to może być stosowane tylko w wyjątkowych, uzasad­nionych przypadkach i doty-- czyć głównie potrzeb mieszka­nie wo-budowlanych.Nowy regulamin umożliwia 
wydłużenie okresów spłacania 
pożyczek: bieżących — z 18 do 24 miesięcy, a mieszkaniowych — z 24 do 36 miesięcy.

Kolejna zmiasa dotyczy upraw­
nień emerytów, którzy dotychczas 
musieli wpłacać co miesiąc wkła­
dy bieżące tak samo jak pracu­
jący członkowie kas. Obecnie, 
jeśli wysokość wkładów byłego pra 
cownika osiągnie połowę kwoty 
pobieranej emerytury lub renty, 
może on być — na własne życze­
nie — zwolniony od dalszego wpła 
cania wkładów. Nie wpłynie to na 
uprawnienia emeryta, któremu 
przysługuje pożyczka maksymal­
na w łącznej sumie miesięcznej 
emerytury i kwoty wkładów, a na 
cele mieszkaniowe — emerytury i 
dwukrotnej kwoty wkładów.Inna grupa, o którą zadbano' w nowym regulaminie kas — to kobiety korzystające z bez­płatnego urlopu na wychowa­nie małych dzieci. Pod warun­kiem zachowania przynależ­ności związkowej i pozosta­wienia w kasie przynajmniej

Budownictwa Przemysłowego 
nr 1, „Mostostal” Poznań i Słup 
ca, „Instal”, cukrownie, Zakła­
dy Ziemniaczane i Przemysłu 
Aparatury Spożywczej „Spo- 
masz”, Zakłady Koncentratów 
Spożywczych w Winiarach o- raz przetwórstwa owocowo-wa rzywnego w Pudliszkach i inne.Należy się spodziewać, iż licz ba zgłoszeń jeszcze w tym mie siącu znacznie się zwiększy, gdyż punkty konsultacyjne w województwie codziennie udzie lają licznych informacji na te­mat konkursu, (map)
Stan wyjątkowy i powodu upałówPanujące w całej Europie upały spowodowały w wielu miastach i miejscowościach NRF krytyczną sytuację.W Kassel ogłoszono „stan wyjątkowy”, nakazując jak największą oszczędność w uży waniu wody pitnej.Nie wolno używać wody do mycia samochodów ani do na pełniania basenów w dzielni­cach willowych.W heskich rzekach Nidda, Fulda i Schlitz mrą ryby.*Utrzymujące się od dłuższe­go czasu tropikalne upały w NRD zaczynają przysparzać ol brzymich kłopotów służbie roi nej. W północnych rejonach NRD od 4 (tygodni nie było de szczu. Utrudnia to wzrost ro­ślin, jak również-racjonalne ży wienie zwierząt.Chłopi spółdzielcy wraz z te renowymi organami władzy lu dowej rozpoczęli formalną bi­twę o wodę. Np. w woj. Nei|a brandenburg powstał szt^o o- 

połowy wkładów, korzystają one ze wszystkich uprawnień członka kasy i są zwolnione z wnoszenia wpłat bieżących. Mogą również, za zgodą porę­czycieli, zawiesić na czas ur­lopu spłacanie pożyczki za­ciągniętej wcześniej.Złagodzono sztywne po- przednio zadłużeń niających tychczas
zasady rozliczania członków kas zmie- zakład pracy. Do- wymagano od nich natychmiastowej, całkowitej likwidacji długów. Obecnie wprowadzono tu — do wybo­ru kasy — różne możliwości, łącznie z przeniesieniem wkła­dów i długów do kasy w no­wym miejscu pracy.Trzeba jednak podkreślić, że wszystkie te udogodnienia ujęte są w ramowym regula­minie kas. a więc mogą być wprowadzone w życie na ra­zie tylko tam, gdzie kasy ma­ją ku temu możliwości. W pierwszym rzędzie skorzysta­ją z tego kasy działające w za kładach dużych i co najważ­niejsze — o ustabilizowanej załodze, a więc takie, które zdołały zgromadzić odpowied­nio wysokie fundusze. (PAP)

„Polręs" w impasie
Reporterski zwiad dziennikarzy PAP|

Przeżywamy kolejny szczyt urlopowy. Dla placówek zaj­
mujących się obsługą ruchu turystycznego jest to trudny 
egzamin. Nie najlepiej zdają go placówki „Polresu”, biura 
turystyczne, i punkty informacji. Potwierdzają to wyniki 
przeprowadzonego w czwartek i w piątek zwiadu dziepnika-
rzy PAP w kilku miastach.Największy tłok panuje w biurach „Polresu”. Dudzie wy czekują wiele godzin w kolej kach, nie mając gwarancji czy kupią miejscówki. Dotkliwie daje się odczuć brak odpo­wiedniej informacji, o tym, gdzie można kupić poszczegól ne rodzaje biletów, co wpro­wadza wiele zamętu. Najitrud niej o miejsca w pociągach, udających się do Bułgarii i Rumunii. Np. krakowski „Polres” otrzymał zaledwie piątą część miejsc w stosunku do zgłoszonych zamówień.
Warszawa, czwartek 5 bm. go­

dzina 22.00. Przed siedzibą „Polre­
su” na Ścianie Wschodniej 6 osób 
zaopatrzonych w koce, termosy i 
cieple ubrania, pełni „dyżur”, któ 
ry rozpoczął się już o 18.00. Dla 
trzech z nich jest to kolejna, w 
ten sposób spędzana, noc. Jak tak 
dalej pójdzie — mówią — będzie 
to nasz urlop. Piątek, godz. 6.30. 
Kolejka liczy ponad 20 osób, a 
sprzedaż najbardziej upragnio­
nych miejscówek do Bułgarii i 
Rumunii na 6 sierpnia, rozpoczy­
na się za 1,5 godziny. Godz. 8.00 
— to początek telefonicznej walki 
o bilety z centralną rozdzielnią. 
Tylko kilkanaście osób ma szan-

peracyjny „Woda”. ’ Poprzez spiętrzenie rzek i strumieni u- dało się zapewnić nawodnie­nie 33.500 ha łąk i pastwisk, co stanowi 1/5 tych użytków w północnych i środkowych re jonach NRD. W wielu rejonach pastwiska są dosłownie wypa lone przez słońce.Toczy się wielka batalia o zapewnienie wody pitnej dla zwierząt. Zastosowano specjał ne traktory, które codziennie pompują wodę do zbiorników. Służba meteorologiczna NRD nie przewiduje, 'że w najbliż­szych dniach sytuacja się zmie ni.
W miejsco’ Kingman w sta

nie Arizona w iwyniku działania 
palących promieni słońca zapalił 
się a następnie# eksplodował wa­
gon kolejowy zawierający cyster­
nę z płynnym butanem. Płomienie 
palącego się gazu osiągnęły wyso 
kość 100 metrów i zniszczyły znaj 
dującą się w pobliżu fabrykę che­
miczną, dwie stacje benzynowe o- 
raz ^ilka sklepów. (PAP) |

Ocena działania
na rzecz

porządku i czystościW sali konferencyjnej poz­nańskiego Prezydium Woje­wódzkiej Rady Narodowej od­było się wczoraj posiedzenie Wojewódzkiej Komisji Dobre­go Porządku. Prowadził obra­dy zastępca Prezydium WRN 
— Andrzej Śliwiński.W czasie narady oceniono wyniki kontroli, przeprowa­dzonych w pierwszym półro­czu przez Wojewódzką Stację Sanitarno-Epidemiologiczną w placówkach handlowo-usługo­wych i gastronomicznych. Kon trole wykazały poważne niedo ciągnięcia porządkowo-tech- niczne w wielu punktach ży­wienia zbiorowego, środkach transportu artykułów spożyw­czych itp.W trakcie spotkania ustalono też najistotniejsze zadania po­wiatowych i miejskich komisji dobrego porządku w okresie wzmożonego ruchu turystycz­nego. Zwrócono szczególną u- wagę na pełne i rytmiczne zao patrzenie placówek handlo­wych na terenie województwa, uporządkowanie i zapewnienie sprawnej bazy biwakowo-cam pingowej, z odpowiednim zaple czem sanitarnym, oraz na zwiększenie wysiłków w zakre sie profilaktyki i ochrony prze ciwpożarowel: poważne zada­nia spoczywają tu na admini­stracji lasów państwowych.(ask)

se na ich zakup. Pozostali muszą 
odłożyć wyjazd o jeden dzień i 
rozpocząć następny „dyżur”.

Podobna sytuacja panuje w in­
nych miastach.Mniej zastrzeżeń budzi pra­ca biur turystycznych, które z kolei borykają się z kłopota mi kadrowymi. Podstawowym mankamentem jest jednak to, że nie mogą one zapewnić wy syłanym przez siebie turys­tom miejscówek i kuszetek w pociągach międzynarodowych.W biurach paszportowych obsługa przebiega sprawnie. Dobra organizacja, wydziele­nie numerów kierunkowych do NRD, innych krajów socja listycznych oraz do krajów zachodnich, pozwala do mak­simum skrócić czas załatwia­nia formalności. Biura paszpor towe — zdaniem zainteresowa nych — pracują jednak za krótko. Np. w piątek 6 bm. przed wydziałem paszporto- i dowodów osobistychwymprzy ul. Kruczej w Warsza­wie, na 40 min. przed otwar­ciem zebrała się kilkudziesię­cioosobowa kolejka.W rozwiązywaniu kłopotów, związanych z obsługą ruchu turystycznego nie pomaga in­formacja. Nawet w Stołecz­nym Punkcie Informacji Tu- r^stycznej brak folderów o Warszawie w językach polskim i obcyc^. Po wydawnictwa tego typu odesłano dziennika­rza PAP do pobliskiego, kio­sku „Ruchu”, a interesantce, pytającej o obcojęzyczne pu­blikacje dotyczące stolicy wrę czono jeden składany folderek z parbma zdjęciami i adresa­mi. (PAP) :

Pożar hiszpańskiego 
statku

W nocy z czwartku na piątek 
wybuchł pożar w maszynowni hi' 
szpańskiego statku handlowego 
„Okume”. Załoga mtisiala opuścić 
statek. 32 marynarzy wzięły na po 
kład płynące w pobliżu statki 
tyjskie i hiszpańskie. Płonący 
tek przypuszczalnie zatonął.

Katastrofa wydarzyła się w 
ległości 50 mil morskich od

bry 
sta

od"
T.a*

Palmas na Wyspach Kanaryjskich. 
Rozbitków przekazano innym stat 
kom udającym się do Lizbony.
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Młodzież naszych sąsiadów zza Odry i Nysy (4)

To co chyba najbardziej za­dziwia w postawach mło­dych ludzi w NRD to nie­słychanie praktyczne i reali­styczne pojmowanie życia i swojej roli w społeczeństwie. Przejawia się to m. in. w wy­borze zawodu. Decyzja ta po­dejmowana z udziałem rodzi­ców, jest rzeczywiście wyważo­na. W większości wypadków wychodzi się z założenia, że lępiej wybrać sobie zawód skromniejszy, mniej ekspono­wany, ale za to w nim być naj­lepszym.Tej tezie podporządkowana jest też rekrutacja na uczelnie, na które, aby się dostać nie potrzeba składać wstępnych egzaminów. Dobre wyniki w ostatnich latach nauki w szko­le średniej są najbardziej istotnym, przy zachowaniu po­lityki klasowej, czynnikiem na­boru studentów.Tak więc młody człowiek w NRD idzie nie do zawodu, któ­ry wymarzyła sobie mamusia czy tatuś, lecz do takiego, na którego wykonywanie stać go intelektualnie i fizycznie. I jeś­li wybierze np. zawód techni­ka budowlanego lub w prze­myśle metalowym, a później okaże sie, że stać go na więcej, to świetnie rozbudowany — system studiów zaocznych czy wieczorowych, zawsze umożli­wia mu osiągnięcie wyższego stopnia.
Awans poprzez pracęWiele rozmawiałem na ten temat z młodymi ludźmi, z działaczami partyjnymi i gos­podarczymi. Pytania na te te­maty zadawałem też ludziom w dyrekcjach fabryk. Sądzę więc, że takiemu kształtowaniu się spraw wyboru zawodu sprzyja w NRD hołdowanie niesłychanie istotnej zasadzie: nie sam dyplom, nie samo wyż sze wykształcenie, lecz przede wszystkim, a powiedzmy ściślej — wyłącznie, to co potrafisz zrobić, co rzeczywiście umiesz decyduje o szybkości awansu i zarobkach młodego człowieka.Sadzę, że . i w tych właśnie sprawach kryje się jakaś czą­stka tajemnicy „cudu gospo­darczego” NRD i jej rozkwitu. Bowiem progi uczelni, i aka­demicki status inżyniera czy doktora, osiągają ci, którzy od szkoły średniej włącznie byli co najmniej średnio zdolnymi i utalentowanymi ludźmi. Prote­gowanym, na siłę, przepycha­nym miernotom, niesłychanie trudno znaleźć miejsce w uczel ni. Dlatego też kadra opuszcza­jąca bramy politechnik i' uni­wersytetów, jest bardzo wyrów nana, Z niej dopiero wyłania sie jednostki szczególnie uzdol­nione i utalentowane.Ta zasada ma jednak jesz­cze jedną i chyba bardzo istot­ną zaletę. Otóż do wielu zawo­dów nie utytułowanych, lecz niemniej niesłychanie ważnych społecznie i gospodarczo ‘ idą nie ci najbardziej niezaradni, i zupełnie przeciętni, lecz mło­dzi o dużym jeszcze margine­sie rozwoju i talentu. W tym chyba także tkwi dalsza część tajemnicy, że'wiele dziedzin ży cia takich, jak przemysł, han­del, komunikacja itp. jest do­brze zorganizowanych i pręż­nie działających.I jeszcze kilka uwag. Impo­nuje, a tych, którzy rzadko by­wają w NRD zadziwia styl by­cia młodzieży. W ciągu trzech miesięcy — a poruszam się po Berlinie i po NRD z racji za­wodu niesłychanie intensywnie — widziałem dwóch mło­dych ludzi pijanych w naszym rozumieniu. Nie upijają się, lecz tak jak to już jest na ca­łym cywilizowanym i kultural­nym świecie popijają.Tak się zdarzyło, że ze wzglę ' du na chorobę nerek przez wie le tygodni, nie mogłem wypić kieliszka alkoholu. Wierzcie mi, że z tego powodu nie mia­łem absolutnie żadnych trud­ności towarzyskich, jeśli ktoś w najbardziej nawet rozbawio nym towarzystwie, przerywa Picie, przyjmowane jest to z całkowitym zrozumieniem i ja ko rzecz naturalna.
Oszczędni i gospodarniPoza tym młodzi, tak jak całe społeczeństwo, sa bardzo oszczędni i gospodarni. Nie chcą oni mieć pieniędzy, lecz chca je zarobić.Młodzi w NRD wcześnie się żenią. 22 lub 24 lata to prze­ciętnie wiek w którym męż­czyźni. a kobiety 19 lub 22 la- zakładają rodziny. Zakłada

ją i jeszcze intensywniej pra­cują. Nie ma tutaj zwyczaju dawania wielkich wypraw ślub nych, a pomoc rodziców ogra­nicza się prawie wyłącznie do gotowania obiadów za które młodzi oboje pracując muszą odpowiednią sumę płacić. Przez pierwsze dwa — trzy la ta dopóki nie ma mieszkania, chociażby najskromniejszego, a jest o nie tutaj tak trudno jak u nas, nie ma i dzieci. Mło dzi zbierają na meble, urządzę nie mieszkania do których to rzeęzy przykłada się tutaj o- gromną wagę. Uważa się, i chy ba słusznie, że zorganizowany dom jest pierwszą potrzebą i podstawą wszelkiego życia ro dżiny. Dopiero po osiągnięciu tego minimum zjawia się ta trzecia osoba — dziecko. I wte dy młoda mama najczęściej na długi czas, przerywa pracę za wodową poświęcając się całko wicie dziecku i stworzeniu mę żowi prawdziwego ogniska do mowego.Zazwyczaj po dwóch, trzech latach, gdy dziecko jest już trochę odchowane, mama po­dejmuje znów pracę zawodową. Pomaga mężowi w odkładaniu pieniędzy na samochód, na przydział którego czćka się tu taj i pięć lat. Często też zakła da się ogródek działkowy i bu duje domek, gdzie później od wiosny do jesieni spędza się, dzięki wolnej od pracy sobocie weekendy. Jest to możliwe bo w NRD wolno na działkach stawiać nawet z cegły domki o powierzchni 24 metrów kw., a nawet i więcej (byle bez podpi wniczenia). Cóż to za wychu- chane, czyściutkie, estetyczne cacuszka, można tam w zdecy­dowanej większości zobaczyć.Wielu młodych, także młode małżeństwa z zapamiętaniem uprawia turystykę. Nad dział­ki i domki przedkłada cam­ping, włóczęgę po jeziorach i rzekach lub odkłada oszczęd­ności, aby raz do roku przeżyć smak wielkiej podróży do ZSRR nad Morze Kaspijskie, nad Morze Czarne do Bułgarii, wędrować po Czechosłowacji czy zwiedzać nasz kraj, które­go ciszę i urokliwość Mazur,
j-jo niedawna takie poję 
/ / cie jak reklama, na­

mawianie klienta na 
zakup, wywoływanie u nie 
go nowych potrzeb kon­
sumpcyjnych — były dla 
nas dość obce. Często wręcz 
kojarzyły się z cywilizacja­
mi zachodnimi — u nas 
przecież nie towar gonił 
klienta, ale odwrotnie. Stop 
niowo jednak sytuacja się 
zmienia. I my nie chcemy 
kupować „jak leci”, zmu­
szając producentów, by 
przystosowali się do wyma 
gań i gustów nabywcy. Co­
raz wyraźniej mamy więc 
do czynienia z tzw. ryn­
kiem konsumenta.W tej nowej, chociaż nie 
dla wszystkich jeszcze dzie 
dżin przemysłu sytuacji, 
gdy fabryki rozliczają się 
nie tyle z tego, co wyprodu 
kowały, ale co sprzedały i 
gdy od tego zależą wyniki 
finansowe zakładu i zało­
gi — sprawa znalezienia 
nabywców nabiera coraz 
większego znaczenia. Na­
reszcie zaczyna być ważne, 
jaki rodzaj, gatunek, kolor 
i wzór życzy sobie klient i 
handel. Mało tego — nie­
które branże przemysłów 
rynkowych zaczynają myś­
leć „na zapas”, próbując 
podsuwać klientowi nowe 
pomysły i propozycję. Są 
to niestety poczynania bar­
dzo jeszcze nieśmiałe, a co 
gorsza, napotykające na ca­
ły szereg trudności, przed

Widok na nowoczesne budow­
nictwo poprzez Szprewę w stoli­

cy NRD.
Fot. — CAFBieszczad czy Beskidów niesły chanie wysoko się tutaj ceni.Odnoszę wrażenie, które w miarę upływu czasu zamienia się w przekonanie', iż zapraco- wywanie pieniędzy (chcę tutaj specjalnie podkreślić słowo „za pracowywanie”) szczególnie przez młodego mężczyznę jest tutaj pojmowane jako oznaka jegó dojrzałości i społecznej od powiedzialności. Zapracowywa nie, a nie cwaniackie zdoby­wanie pieniędzy czy liczenie na Toto-Lotka (który tutaj jest popularny, ale rzeczywiś­cie jako zabawa) ma u naszych zachodnich sąsiadów szczegól­nie wysoką estymę. Jest dowo dem męskości i pojmowane przez młodych jako sprawa osobistego honoru.

Są i kłopoty...Z tego co tutaj papisałem czytelnik może odnieść wraże­nie, że młodzież w NRD żyje bez kłopotów. Tak oczywiście nie jest. Istnieje mimo ogrom­nie rozwijającego się' budow­nictwa mieszkaniowego pro­blem własnych mieszkań na które niekiedy trzeba długo czekać. Przed wielu młodymi stoi ciągle problęm stałego podnoszenia kwalifikacji, co przy szybko modernizowanym przemyśle NRD od wielu z nich wymaga pokonywania do datkowych trudności.W życiu rodzinnym niekiedy tradycyjne poglądy ojców czy matek okazują się zbyt ciasny­mi ramami dla szybko zmienia jącego się stylu życia młodych. Daleko posunięta emancypacja kóbiet bywa także powodem nieporozumień. Bywają oczy­wiście młodzi, którzy z najróż­niejszych przyczyn swoimi po­stawami nie mieszczą się w przedstawianym tutaj obrazie. Są to jednak rzeczywiście wy­jątki, które potwierdzają regu łę o bardzo zorganizowanym, niesłychanie praktycznie, mą­drze znajdywanym swoim miejscu w życiu i społeczeń­stwie.
HENRYK TYCNER

którymi przemysł staje bez 
radny.

Kilka razy w roku odby­
wają się giełdy towarowe, 
gdzie kupcy dokonują kon 
traktacji towarów. Po ta­
kich spotkaniach producen 
ci niejednokrotnie żalą się, 
że handel wybiera towary 
tradycyjne, pozostawiając 
na uboczu wzory i wyroby 
— nowe, ciekawe. A prze­
cież bez handlowych zamó 
wień fabryki nie mają pra-

Bez komputera

wa podejmować nowej pro­
dukcji. Tak było np..z mło­
dzieżowymi strojami tymi 
safari, czy sukienkami z ta­
niej dzianiny w wielbłądy. 
Jedynie domy towarowe 
„Centrum” zaryzykowały 
kupno tych rzeczy i zrobi­
ły ńa tej sprowokowanej 
przez siebie i przemysł mo­
dzie młodzieżowej niemałe 
obroty.Że tego rodzaju historie 
mają miejsce w nie najlep 
szych jeszcze stosunkach 
między handlem a przemy­
słem — orientujemy się 
wszyscy dość dobrze. Czy 
jednak producenci rzeczy­
wiście są bezradni, czy ma-

Zachęcać do kupna?

WlatacH ubiegłych zmorą nękającą załogi niemal wszystkich budów w kraju i w Wielkopolsce, było zaopatrzenie materiałowe. Nie pełne, nieterminowe, bez gwa­rancji jakościowych, wyryło ślad w psychice projektantów, kierowników budów i służb zaopatrzeniowych przedsię­biorstw.To właśnie w tamtych la­tach zrodziła się niedobra praktyka zamawiania więcej (bo a nuż zamówienie zredu­kują?) materiałów, niż fakty­cznie potrzeba do zrealizowa­nia danej inwestycji, w sku­tek czego, po zakończeniu bu dowy, na placu zostawało spo ro różnych materiałów. To z tamtych lat pochodzi zwyczaj wcześniejszego ściągania ma­teriałów na budowy, gdzie tu często zawadzają, są przerzu­cane z miejsca na miejsce, rozkradane lub wgniatane w błoto. Wówczas też ukształto­wał się nawyk robienia zapa­sów. przy czym gromadzono je na różnyęh szczeblach organi zacyjnych: w resortowych cen trałach zaopatrzenia i zbytu, w hurtowniach wojewódzkich i rejonowych, w przedsiębior­stwach i na budowach, pogłę biając w ten sposób ogólny niedobór pewnych materiałów na rynku.Obecna sytuacja w dziedzi­nie zaopatrzenia budownictwa w materiały jest bez porów­nania lepsza, niż przed laty, lecz nawyk do gromadzenia różnych zapasów i zapasików, ot tak „na wszelki wypadek” pozostał i kładzie się ciężkim brzemieniem na gospodarce. Każdemu kto próbuje ten na­wyk zwalczać trzeba ze wszech miar pomagać.Bo stawka jest ogromna. W roku ubiegłym na budownic­two w Wielkopolsce wydano 12 mld. złotych (bez indywidu alnego). Z analizy kosztów wy nika, że z każdych stu zło­tych wydawanych na budow­nictwo około 60 zł przypada na materiały. W skali naszego regionu czyni to kwotę olbrzy mią: ponad 7 miliardów zło­tych, a licząc z budownictwem indywidualnym — jeszcze większą! Każdego dnia robo­czego w naszym regionie „wmurowuje się” około 30 min zł. Można więc sobie wy obrażić jak wielkie mogą być zapasy materiałów zgromadzo nych na tysiącach większych i mniejszych budów w Wiel­kopolsce, skoro każdy inwe­stor czuje, się tym pewniej im więcej ma odłożonych mate­riałów.Niektórzy indagowani przez nas zaopatrzeniowcy, a więc znawcy problemu twierdzą, że gdyby zebrać te wszystkie roz proszone oraz mniej, lub bar­dziej utajonć zapasy i zapasi­ki materiałów budowlanych do jednej puli i centralnie nią dysponować, to przy niewiel­kim zasileniu z importu, wy-
ją iść na pasku handlowych 
zamówień?

Kiedyś, gdy oni byli stro 
ną silniejszą w rynkowych 
transakcjach — znakomicie 
potrafili wygrywać swoje 
atuty i zmuszać handel 
do postępowania zgodnego 
przede wszystkim z intere­
sem fabryk. Wydaje się, 
że i teraz wiele z owych 
wcześniejszych doświadczeń 
można by zużytkować w 
formie nieco zmodyfikowa­

nej, tyle, że godzącej w in­
teres producenta i konsu­
menta. Wszystkie przedsię­
biorstwa mają np. fundusze 
na reklamę. Mądrze wyko­
rzystywane przez cały rok, 
a nie tylko pod koniec — 
przed bilansem — mogłyby 
prezentować propozycje 
przemysłu, wskazując kon­
kretne adresy pod którymi 
można je kupić. A możli­
wości takie istnieją. Mamy 
bowiem w kraju kilkaset 
sklepów fabrycznych, któ­
rych założeniem było właś 
nie pokazywanie nowości 
z wyprzedzeniem serii han­
dlowych. Ponadto wiele 
przedsiębiorstw zawiera u-

Racjonalna gospodarka

Psychika 
i zapasywały od producenta do konsu menta oraz eliminując zbędne przeładunki, składowanie i ma nipulacje ewidencyjno - rozli­czeniowe.Zgodnie z tymi umowami odbiorca określa potrzebne mu rodzaje i ilości materiałów o- raz terminy i miejsca gdzie mają być dostarczone a Cen­trala zdobywa te materiały u producentów i własnym bądź dzierżawiącym transportem, w żądanym przez odbiorcę dniu a nawet godzinie, dostarcza je pod wskazany adres. Może to być zarówno magazyn przed­siębiorstwa jak i plac konkret nej budowy a nawet określo­ne miejsce na tym placu. Za­mawiający ma przv_tym pra­wo. jeszcze 24 godziny przed terminem dostawy, zmienić dyspozycje i wydać nowe. Nie musi przy tym starać się o sa mochody, ludzi do załadunku itp. ,W lutym br. Centrala zawar ła podobne umowy z kolejny­mi trzema przedsiębiorstwami: PPB nr 4 oraz z obu „przemy słówkami’’ (PPBP nr 1 i PPBP nr 2), mającymi w su­mie więcej zatrudnionych i większą moc przerobową, niż trzy pierwsze.Sądząc po wynikach osiąga nych przez te przedsiębior­stwa, zdanie się w znacznej części dostaw na zaopatrzenie Centrali nie wyszło jrn na złe. Plany miesięczne i kwartalne wysoko przekraczają. Dynami ka przyrostu robót jest u nich tak duża, jak nigdy do tej po ry. Spadają też koszty włas­ne produkcji. Tylko jedno, naj mniejsze z 6 przedsiębiorstw, które podpisały umowy z Cen tralą>— przekroczyło planowa ną wartość zapasów^ Jest nim PPB nr 5. W pozostałych za­pasy kształtują się w normie, bądź też wykazują tendencję spadkową.Przypomnijmy, że ekspery­ment trwa dopiero pół roku, z materiałami wciąż nie jest dobrze i nawyk robienia sobie zapasów zabezpieczających cią głość robót nie został jeszcze wykorzeniony. Jeżeli od tej strony spojrzymy na kierunek działania obrony przez Poz­nańską Centralę Materiałów Budowlanych, to wypada stwierdzić jedno: tylko tak da lej!

PIOTR CHOJNACKI

starczyłyby na co najmniej 30 dni normalnej prący całego wielkopolskiego budownictwa.
D zecz w tym, że żaden z zainteresowanych dyrek torów czy kierowników bu­dów, nie zrezygnuje ze swych zapasów. Życie nauczyło ich bowiem nie wierzyć harmono gramom i terminarzom do­staw. To też przyciskani za­rządzeniami administracyjny­mi i restrykcjami bankowymi wiją się stosują najróżniejsze fortele i kruczki, byle tylko utrzymać zapasy i... ciągłość robót.I w takiej to sytuacji na wi downię występuje Poznańska Centrala Materiałów Budow­lanych z ul. Bałtyckiej 29. Ko rzystając z tego że coraz mniej materiałów jest obję­tych rozdzielnikami a coraz więcej znajduje się w wol­nej sprzedaży, kierownictwo PCMB pragnie przywrócić dob re obyczaje w handlu materia łami budowlanymi. Chce za­pewnić ciągłość zaopatrzenia budowom, które zdecydują się zawrzeć z Centralą odpowied­nie umowy w tej sprawie i w ten sposób przełamywać psy­chozę braku materiałów oraz podcinać korzenie nawykowi chomikowania. Kierownictwo Centrali uważa, że tylko w ten sposób będzie można ujaw nić, odblokować i ponownie włączyć do krwionośnego sy­stemu naszej gospodarki te o- gromne zasoby uprzedmioto- wej pracy ludzkiej, które dziś tkwią w zamrożonych zapa­sach materiałów budowla­nych.W listopadzie 1972, po wielu zabiegach przygotowawczych i przełamaniu pierwszej barie­ry nieufności, Poznańska Cen­trala Materiałów Budowla­nych podpisała eksperymental ne umowy z trzema dużymi przedsiębiorstwami Poznania: PPB nr 2. PPB nr 3 i PPB nr 5 reprezentujących potencjał przerobowy o wartości ponad 800 milionów złotych rocznie oraz zatrudniających prawie 5000 ludzi.

ĄĄ7 umowach tych Centrala * * zobowiązała się zaopatry wać te przedsiębiorstwa w peł ny asortyment sprzedawanych przez siebie materiałów (minę ralnych, chemicznych, drzew­nych, okuć metalowych, wa­nien, zlewozmywaków itp.) w maksymalnym stopniu skraca jąc przy tym drogę, którą te materiały dotychczas przeby­
mowy bezpośrednie z więk 
szymi magazynami handlo 
wymi, kiedy to łatwiej na­
kłonić kontrahenta do pew 
nego ryzyka, związanego ze 
sprzedażą'nieznanych towa 
rów, tym bardziej, że istnie 
je także możliwość dogada­
nia się w sprawie udziału 
przemysłu w ewentualnych 
kosztach ryzyka. Fundusze 
na ten cel producenci posia 
dają. Twierdzenie, że prze­
mysł jest bezradny, zdany

na handel — nie pokrywa 
się więc z rzeczywistością.

Czy takie zabiegi są dla 
producenta opłacalne?W sytuacji, w której obo­
wiązuje wskaźnik produk­
cji sprzedanej i przechodzi 
się na rozrachunek gospo­
darczy, a od wyników dzia 
łalności przedsiębiorstwa 
uzależnia zarówno wyso­
kość zatrudnienia, jak i fun 
duszu płac — korzyści ze 
sprzedaży, ze społecznej ak 
ceptacji wykonanej produk 
cji są warunkiem egzysten 
cji zakładów. Stąd też nie 
tylko nadążanie za rynko­
wym popytem, ale jego wy­
przedzanie, stwarzanie za­

potrzebowania na towary 
przez siebie produkowane 
ma ogromne znaczenie dla 
przyszłości wielu branż i 
firm. W fachowym języku 
działalność taka nazywa się 
kreowaniem popytu.W naszej sytuacji pole do 
popisu jest szczególnie 
wdzięczne, jako że rynek 
mamy chłonny, a rosnące 
dochody indywidualne gwa 
rantują utrzymanie tego sta 
nu. Do głosu dochodzi wie­
lomilionowa rzesza młodzie 
ży ze swoimi specyficznymi 
wymaganiami i dużą podat 
nością na działanie mądrej 
reklamy. Przy rzeczywiście 
dobrych chęciach i mądrej 
organizacji każda z przemy 
słowych dziedzin ma więc 
możliirości oddziaływania 
na rynek nawet poza han­
dlem. Byle to robiono mą­
drze, nie wyrzucając pienię 
dzy na kiepskie filmy rekla 
mowę, które traktują bądź 
o przedmiotach dobrze zna­
nych, bądź — Co gorsza — 
usiłują zachwalać buble. 
Producenci powinni przy g 
tym pamiętać, że nowe zna 
czy lepsze, ale nie zawsze 
musi być droższe.

Takie wkraczanie na ry­
nek cechuje mądrą politykę 
produkcyjną, która może 
przyczynić się do u por zad- 
kowania stosunków z han­
dlem. w sposób zgod.ny z in­
teresami osoby w tej grze 
najważniejszej — klienta.

ELŻBIETA DĄBEK
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71 Ta długo nim jeszcze 
l\l zwiedzający, zdjąw- 

szy buty, rozlokowu­
ją się na każdym niemal 
skrawku targowej zieleni, 
w poznańskim środowisku 
akademickim zapanowuje 
coś, co porównać można je­
dynie z kalifornijską go­
rączką złota.

*
Już chyba w marcu, a 

może kwietniu, rozpoczyna 
się ożywiona wymiana ko­
respondencji pomiędzy „o 
mało co” magistrami, a ins­
tytucjami eksponującymi na 
Targach swe najnowsze 
osiągnięcia oraz tymi któ­
re organizują sprawny prze 
bieg imprezy. Rozpoczyna 
się załatwianie formalnoś­
ci i badań lekarskich, bie­
ganina od biurka do biurka. 
Kończy się ona lakonicznie 
sformułowaną umową—zle­
ceniem.

Wiele dni przed otwar­
ciem MTP na tereny targo­
we przenikają osobnicy w 
wypłowiałych „rifflach” i 
wyblakłych golfach, bowiem 
czerwiec w grodzie Przemy­
sława to nie tylko okres za­
liczeń i egzaminów sesji 
letniej, to również miesiąc, 
w którym można doskonale 
podreperować studenckie 
budżety. Cwaniak wyciąg­
nie wtedy 5—6 tysięcy, „zie­
lony” kilka czerwonych 
banknotów, ale obaj będą 
zadowoleni, bowiem mak­
symalnie wykorzystali szan 
sę, która zdarzała się do tej 
pory raz w roku.

*
Ci, którym nie udało się 

znaleźć pracy przed Targa­
mi, chodzą od pawilonu do 
pawilonu, aby coś „podła- 
pać”. Najpierw kontrahen­
ci zagraniczni wreszcie ape 
tyty maleją i mogą być na­
wet polscy wystawcy.

Propozycje stawiane stu­
dentom bywają różne: moż 
na czyścić „krążowniki 
szos” za ciuchy czy papie­
rosy, reklamować ekspona­
ty, bądź „przyrządzać ka­
wę” spragnionym gościom, 
rozdawać prospekty lub 
plastikowe torebki. Ale do 
tego trzeba znać choć tro­
chę obcy język.

Studencki plebs, ci mniej 
lingwistycznie wykwalifi­
kowani, mogą sprzedawać 
piwo, parówki, kefir bądź 
książki, mogą pilnować za­
plombowanych pawilonów. 

albo zmywać naczynia. „Wie 
pan — powiedział jeden ze 
studenckich reprezentantów 
Merkurego — słyszałem, że 
chłopacy nawet coś odpala­
li. byle dostać odpowiednie 
zajęcie. Dziewczyny szyb­
ciej znajdują zatrudnienie, 
nie muszą nawet znać ję­
zyka, byle, wie pan, można 
się z nimi było pokazać”.*

Studentki nie potrzebują 
rozróżniać maszyny do bo­
rowania zębów od helikop­
tera, wystarczy, że szczodra 
matka natura zaokrągliła 
je gdzie trzeba Ale to ich 
sprawa. Ja o czym innym.

Nie zawsze na linii

pecunia
tum 
alei?

Rok temu, przygotowując 
targowy reportaż dla kra­
kowskiego czasopisma „Stu 
dent” pisałem tak: „Cho­
dzę po tych Targach i jesz­
cze nie wiem czy w ogóle 
coś napiszę, a tu podchodzi 
do kiosku dziewczę w lnia­
nej sukni i wali: — „Ice- 
-cream. pleasc” No, prze­
cież znam tę „Angielkę”, z 
czwartego roku, ma nblane 
dwa egzaminy, ale na ty­
dzień zapomniała jak się 
po polsku nazywają lody. I 
pomyśleć, że gdzieś ludzie 
głowią się nad integrowa­
niem studentów z innymi 
środowiskami, a tu wystar­
czy odrobina snobizmu, by 
wykazać jak sami są zde­
zintegrowani”.

Kiedy kończy się targo­
wy dzień, pewne przepas­
tne limuzyny uwożą nie­
które efektowne dziewczy­
ny I nigdy nie mamy pew­
ności, czy wycieczka taka 
kończąca się zgoła proza­
icznie nauczyła Rózię, wy. 
bierającą się w marzeniach 
za ocean, jak żyć. Albo ściś 
lej — jak nie żyć.*

Zdarza się na Targach 
spotkać całe „paczki” — z

Nie tak to znów odległe czasy, kiedy domagano sie wprowadzenia na uczelniach wyższych systemu wywiadówek, by „ułatwić” młodym adaptacje na studiach 
i kończenie ich we właściwym terminie. Stare porzekadło mó­wi. że dziecko wychowywać trzeba od chwili poczęcia, a wszelkie dalsze w tym kierun­ku poczynania są tylko uzupeł­nieniem i kontynuacja tam­tych. W tym systemie określo­ne miejsce Dosiada także szko­ła wyższa. W grudniu 1972 ro­ku przy Kolegium Rektorów uczelni Poznania powołano Zespół do spraw wychowaw­czych, w którego skład weszli przedstawiciele poszczególnych uczelni. Komitetu Wojewódz­kiego PZPR i organizacji mło­dzieżowych. O kierunkach Drą­cy wychowawczej naszych u- czelni rozmawiamy z kierow­nikiem tego Zespołu, prorek- 
pokoju w domu studen­
ckim, indywidualistów, stu 
denckie rodzeństwa, mał­
żeństwa, narzeczeństwa. 
Wiem również, że wielu z 
nich pracuje dobrze i cięż­
ko, że czasami po zakończa 
nym dniu, nie mają ochoty 
nawet na kolację. x

Dlaczego więc pracują, 
skoro wzbogacony system 
pomocy stypendialnej pań­
stwa zaspokaja najpilniej­
sze potrzeby. Trudno orzec. 
Jedni dlatego, by sfinanso­
wać sobie zagraniczną wy­
cieczkę, inni po to, by zaro 
bek „przepuścić”. Po to. by 
uzupełnić wkład do spół­
dzielni mieszkaniowej, bądź 
po prostu dlatego, że praca 
na Targach to w Poznaniu 
jakby element studenckiej 
obyczajowości.

*
Znam pracę na Targach 

zarówno z wypowiedzi 
mych rozmówców jak. i 
stąd, że niedawno sam tam 
pracowałem Wiem więc, że 
wiele czynności wykonywa 
nych przez studentów na 
Targach nie ma nic wspól­
nego z wychowaniem przez 
pracę, wprost przeciwnie. 
Pomijam wszystkie sprawy 
ze sfery towarzysko-oby­
czajowej. W końcu to pry­
watna (?) rzecz ludzi, bądź 
co bądź dorosłych.

Zdarza się jednak, że 
przy tych pracach, gdzie 
można czegoś nie doważyć 
lub nie dolać — stali pra­
cownicy szybko przyucza­
ją studentów jak „oszczwa 
nić” gościa

Myślę więc, że pośred­
nictwo pracy targowej po­
winno przybrać bardziej 
zorganizowane i kontrolo­
wane formy. Warto bo­
wiem wiedzieć kogo i gdzie 
się posyła, do jakiej pracy i 
za jakie pieniądze. Trzeba 
otwarcie powiedzieć, że na 
Targach nieraz można za­
robić szybko i dużo, lecz 
nie powinno być obojętne 
— kto zarabia i za co.

Domyślam się, iż może 
paść zarzut, że upadłem na 
głowę: — Może jeszcze pra 
cą na Targach wynagra­
dzać za całoroczną pracę na 
uczelni?

Nie zwariowałem, tylko 
chyba nieco zestarzałem 
się i patrzę na to wszystko 
mniej bezkrytycznie.
ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Na kajaku
Sezon urlopowy w pełni. Coraz 
więcej osób wypoczywa na wo­
dzie, Najczęstszym „środkiem lo­
komocji" po jeziorach, rzekach, 
kanałach jest kajak. W dnie po- 
aodne niektóre trasy wodne są 
niemal tak samo zatłoczone, jak 
ulice wielkich miast. Tyle tylko, 
iż nikł się tutaj nie spieszy... 
Szczególną popularnością cieszą 

się wszelkiego rodzaju spływy. 
Na zdjęciu; przy stanicv wodnej 

PTTK w Sorkwitach, d

Dadzq świadecwo 
talentowi mistrza

torem do spraw nauczania 
UAM, prof. dr hab. Krzyszto­
fem Golankiewiczem.

— Na czym polega specy­
fika systemu wychowawcze­
go. wypracowanego na u- 
czelni?— Proces wychowawczy jest integralną częścią ogólnej dzia łalności szkoły wyższej i jest uzależniony od ogólnego pozio­mu pracy uczelni. Uczelnia wyższa nie może się wywiązać z zadania przygotowania ab­solwentów odpowiadających współczesnym wymogom fa­chowym i ideowym bez posia­dania kadry o ugruntowanym autorytecie naukowym. I to kadry wystarczającej liczebnie. W naszej uczelni na przykład na Wydziale Mat-Fiz-Chem. na jednego samodzielnego ora cownika naukowego przypada 69 studentów, na pracowni­ków pomocniczych — 15 Na Wydziale Filologicznym odpo- Wiednio 71 i 18 Wniosek pros­ty. Trzeba nrzysnieszyć tempo wzrostu kadry samodzielnych pracowników. przv jednoczes­nym dbaniu o oodnoszenie lej poziomu jakościowego- Teore­tycznie wymogi w stosunku do kandydatów na asystentury były zawsze bardzo wysokie: w praktyce jednak na uczelni nie zawsze pozostawali najlep­si- W dotychczasowej praktyce o przyznawanych etatach do­wiadywała sie ona bowiem w czerwcu, a nawet później, to jest wtedy, gdy większość ab­solwentów danego roku miała już zagwarantowane miejsca pracy gdzie indziej. Od roku sytuacja uległa radykalnej zmianie. Uczelnia dysponując własnym funduszem może za­wczasu najlepszym propono­wać pozostanie przy niej.

— Podstawą wszelkiej 
działalności wychowawczej 
jest niewątpliwie autorytet 
wychowawcy, oparty na 
wiedzy i wysokich walorach 
ideowych i moralnych. Ale 
by uczelnia mogła spełniać 
swa rolę instytucji wycho­
wującej przyszłych współ­
gospodarzy kraju, muszą być 
spełnione dwa warunki: pro­
wadzący zajęcia musi być do 
nich doskonale przygotowa­
ny. a same zajęcia prowa­
dzone być musza w dostoso­
wanych do tego celu po­
mieszczeniach .. •— Toteż działalność Rady Szkoły do spraw młodzieży, niezależnie od decyzji umożli­wiających młodzieży faktycz­ny wpływ na losy szkoły, zo­stała podporządkowana dwom naczelnym zadaniom: meryto­rycznej weryfikacji i moderni­zacji treści nauczania oraz mo­

— Ile kosztował ten garni­
tur! — spytał przyjaciel zna­
nego adwokata krakowskie­
go. patrząc z podziwem na 
jegó nowy nabytek.

— Czy czysta — odpowie­
dział tenże. A że obaj byli ro 
dowifymi krakowianami, dos­
konale się zrozumieli. („Czy 
czysta" — oznacza w mieście 
królów „trzy trzysta").

DLACZEGO!...Błędy językowe są tak co­dziennym zjawiskiem, że wielu ludzi mających na­wet i wyższe wykształcenie za­pomina Wyuczonych w szkole reguł poprawnej polszczyzny, traci orientację: jak faktycznie powinno sie pisać i mówić. Ale ni^ tylko nieznajomość reguł jest przyczyna tego powszech­nego zjawiska. Błędy językowe biorą sie głównie ze zwvczaj- nego niechlujstwa. Bo dlaczego krakowianin mówi „czeba” zamiast ..trzeba”, warszawia­nin „kerować,, lub „kędy” miast „kierować” i „kiędv”? A dlaczego inteligent rodem z Łomży bez żenady powiada „lynijka”. „lyst” „lylyput”?Zwracanie uwagi dorosłemu człowiekowi na popełniane przez niego błędy językowe uważane jest za nietakt. W 

dernizacji sal lekcyjnych. Nie­łatwy to problem. Jakie zacho wać proporcje między dyscy­plinami podstawowymi, pomoc niczymi i praktycznymi, jak włączać do programów wiedzę poszerzającą i pogłębiającą wykształcenie i kulturę ogólną oraz świadomość i kulturę oby watelską? Staramy sie wykład przekształcić w seminarium, bardziej angażujące studenta, ale żywe słowp. tradycyjna kreda i tablica nie mogą być całkowicie wyeliminowane. Dobry wykład — to sprawa osobowości profesora, która ma przecież decydujący wpływ na postawy przyszłych absol­wentów uczelni. Aby szkoła wyższa mogła krajowi dostar­czać specjalistów, musi swój proces dydaktyczny opierać na najnowocześniejszej technice nauczania, laboratoriach nau­kowo-dydaktycznych. ośrod­kach zmechanizowanej doku­mentacji i bankach informacji pozostających do dyspozycji akademickiego nauczyciela. Taki program modernizacji procesu nauczania na lata 1972-75 został w UAM opraco­wany- Szczególnie chpemy pre ferować te kierunki, w których będziemy mogli kształcić na poziomie europejskim. Od dwóch lat prowadzimy ponad­to studia indywidualne na ta­kich kierunkach jak chemia, filologia, historia Objęto nimi około 25 studentów. Chodzi oczywiście nie o przyspieszenie ukończenia przez nich studiów, lecz o maksymalne poszerzeni ich wiedzy, co niezmiernie ob­ciążą kadrę nauczającą. Jeden student indywidualny zabiera więcej czasu niż trzech magi­strantów.
— Wspomniał pan uprzed­

nio o wpływie młodzieży na 
losy uczelni za pośrednic­
twem Rady Szkoły do spraw 
młodzieży,.. •— Zaczęliśmy właściwie od tego, że postanowiliśmy mło­dzież studencką traktować ja­ko ludzi w pełni odpowiedzial­nych za swe czyny, stających wobec problemu podjęcia waż nych decyzji światopoglądo­wych. Wyeliminowanie nie­zdrowego wygrywania spraw drogą rywalizacji i marnowa­nia energii na spory kompeten cyjne z chwilą zjednoczenia ruchu młodzieżowego bardzo nam tę pracę ułatwia. Przeka­zaliśmy młodzieży rozdział świadczeń wśród studentów i samorząd domów studenckich oraz klubów. Ale to nie jest niczym nowym. O ile jednak udział młodzieży w tradycyj­nych instytucjach zarządzają­cych uczelnią, takich jak radą wydziału czy senat, był prak­tycznie żaden, o tyle znaczny 

O, biedna mowo polska!... >

„CZY CZYSTAten to sposób powielany ileś ną ludzie, dochodzi do krwa-tam razy błąd przeistacza się z czasem w normę językową. Zdaniem autorytetów w dzie­dzinie poprawnej polszczyzny — prasa, radio i telewizja, czy­li tzw. — „publikatory” są monopolistami w przeistacza­niu błędów w normy językowe.
DO WŁASNEGO 

OGRÓDKANikt się już drziś nie dziwi, czytając w prasie codziennej np. o „konfrontacji sił zbroj­nych” w jakimś regionie świa­ta. Nikt też czytając taką in- jformacje nie bierze jej dosłow­nie, bo przecież ..konfrontacji sił zbrojnych” oznacza usta­wienie armii dwóch państw na­przeciw siebie i — nic wiecej. Skonfrontowanie sił zbrojnych może odbvwać sie na placu, na polu i wszędzie tam. gdzie iest wystarczająco dużo miejsca. Ale odbvwa sie to bez walki Tymczasem w zajściach, o któ­rych donoszą dziennikarze, gi- 

jest w Radzie Szkoły do spraw młodzieży. Zastępcą przewodni czącego rady na naszej uczelni jest student V roku historii, Zenon Rupczak- Członkowie Rady Szkoły są zobowiązani do stałych kontaktów z mło­dzieżą poszczególnych lat stu­diów. w celu bezpośredniego zapoznania się z postulatami szerokiego grona studentów. Rada Szkoły dokonuje też os­tatecznej weryfikacji wnios­ków o przyznanie medalu u- czelni za wybitne osiągnięcia w nauce i pracy społecznej, ustanowionego w październiku minionego roku. Nieodzownym elementem wychowawczym jest oczywiście przekazywanie obok uprawnień także pełnej odpowiedzialności za przekaza ne sprawy. Dążvmy do tego, by wdrażać studentów do so­lidnego wypełniania obowiąz­ków. do stopniowego przejmo­wania części odpowiedzialności za losy szkoły, do wyrobienia w młodym człowieku głębokie­go przeświadczenia że od jego pracy i jego Dostawy zależy przyszły obraz całeeo kraju.
— Nie bez wpływu na 

możność realizacji tego pro­
gramu pozostaje sprawa do­
boru studentów ..— System kwalifikacji kan­dydatów na studia opracowy­wany jest centralnie- Ze swej strony proponowalibyśmy zmia nę następującą: przyjmować większa liczbę studentów ani­żeli przewiduje limit miejsc na danv kierunek, a po ich po­wrocie z praktyk ostatecznie zakwalifikować osoby wyróż­niające się dobra praca Ona powinna zadecydować o tym, komu przysługuje indeks...Rozmawiała-
BOGNA WOJCIECHOWSKA

(— W pon<dku. Nk od pana
’ nie chcę. Po prostu mam chęć> 
f z kimś porozmawiać...

wych starć i bitew.
„KRYMINALIŚCI

JĘZYKOWI" — W AKCJIJo częstych i „normalnych” już zwrotów należą takie dzi­wolągi i łamańce jak „podej­mowanie kroków w jakiejś sprawie”, „chodzenie po linii” „znajdowanie platformy”, cho­dzenie „na fabrykę” i „na sto­łówkę”. „na chorobę” itp.— Język polski jest, najtrud­niejszym językiem świata — usprawiedliwiają sie „krymina­liści iezvkowi” (tak nazywa żar tobliwie tych, którzy popełnia­ją na i większe błędy językowe prof. Witold Doroszewski). Tro che w tvm prawdy jest — za­wiła gramatyka, takaż pisow­nia i jakże trudna wymo­wa. Ale — jest to rzeczy­wiście trudny jeżyk chy­ba tylko dla cudzoziemców
SAMO ŻYCIEWarto przy tej okazji orz w oomnieć anegdotę o pewnym
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5PPAI/MY MŁODYCH □ SPHAIAIY MŁODYCH
By Polska żyła w pokoju

Nowoczesność w mundurzeNa jednym z poligonów Po morskiego Okręgu Woj­skowego odbyły się ćwi­czenia taktyczne pododdziałów ludowego Wojska Polskiego. Zademonstrowano obronę, na­tarcie, pokonywanie systemu zapór i przeszkód oraz forso­wanie przeszkody wodnej z marszu.Żołnierski wysiłek obserwo­wali przedstawiciele załóg ro­botniczych, świata nauki i kul tury.
Współczesne pole walkiPotężny grzmot. Ognisty wąż rakiety skrył się szybko w chmurach, za nim poszybo­wała druga i następna. W hu­ku wybuchów, po bezdrożach olbrzymiego placu ćwiczeń to­czyły się szybko zwinne trans­portery opancerzone, bojowe wozy piechoty, masywne kor­pusy czołgów, kołysząc się par ły do przodu przy akompania­mencie wybuchów i klekocie karabinów maszynowych. Na pełnych obrotach pracowały silniki samolotów i śmigłow­ców szturmowych.Wyrosłą w pasie natarcia pododdziałów przeszkodę wod­ną wozy pokonywały prosto z marszu. Kiedy pierwsza fala osiągnęła przeciwległy brzeg, kiedy wspomagani desantem śmigłowców wdarli się głębo­ko w pozycje „przeciwnika” — saperzy rozpoczęli montowa­nie przeprawy. Osłaniani og­niem karabinów maszynowych, na promach przerzucali na drugi brzeg czołgi, budowali most pontonowy...Cała ta skomplikowana ma­szyneria. powiązana nerwami łączności, przewaliła się w oszałamiającym tempie.

Ludzie i technikaWspółczesnym polem walki rządzą szybkość i siła, osiąga­ne dzięki precyzyjnej techni­ce. O tym jednak, jak będzie wykorzystana przeznaczona do obrony i odwetu technika, de­cydują ludzie.Przed ćwiczeniami uczestni­czyliśmy w pokazie sprzętu i uzbrojenia wojskowego. Jego doskonałość i rozmaitość im­ponowała. Były więc — wyli­czając przykładowo — kiero­wane na-cel automatycznie ar­maty przeciwlotnicze, wyrzut­nie rakiet, czołgi, mogące pro­wadzić skuteczny ogień w każ dych warunkach — w nocy i w dzień, czołgi pływające, przyrządy do wykrywania ska żeń i obserwacji wybuchów. Pontony i mosty nawodne na samochodach, które w ciągu 10 minut dwóch żołnierzy u- stawia na kilkunastometrowej przeszkodzie. Radiostacje, ra- diobiura i wiele innych nowo­czesnych urządzeń. A przecież to tylko cząstka tego wszyst- 
cudzoziemcu, który uczył się języka polskiego. Otóż znając już dobrze nasz iezyk przewód niczył pewnym obradom i po­witał zebranych tymi słowy: „Otwieram zebranie”. A na za­kończenie podziękował ucze­stnikom spotkania i powie­dział: „Zatwieram zebranie”. Kiedy przyjaciel Polak zwró­cił mu uwagę, że zebranie sie „zamyka”, ten następnym ra­zem ..odemknął" zebranie, że­by móc ie na zakończenie „zam knać”. A kiedv po raz ,wtóry p-zviaciel zwrócił mu uwagę na błąd, westchnął tylko: — ..Jaki ten język polski jest trud ny”. < .

RECEPTA POLONISTÓWNie można się jednak godzić z tym. żeby ludzie posiadający średnie i wyższe wykształcenie mówili i pisali błędnie. To wię­cej niż wstyd. To zły przykład.Poloniści twierdzą, że z błę­dów językowych mogą nas wy leczyć przede wszystkim porad- niki poprawnej polszczyzny, oraz... masowe środki przeka­zu. Spiker radiowy czy telewi­zyjny musi mówić „bezbłęd­nie”. Może być mniej przystoj- ny i mniej ujmujący, ale nie Wolno mu „zapodawać”. W 

kiego czym dysponuje nasza armia.Większość tych urządzeń i uzbrojenia wyszła z polskich pracowni naukowych i fab­ryk. W ciągu 29 lat istnienia Polski Ludowej zbudowaliśmy nowoczesny przemysł obronny. Pod względem technicznego wyposażenia nasze siły zbroj­ne należą dziś do czołówki w Europie! Kosztowało nas to sporo, to fakt. Ale była to ko­nieczność. Lekcja hitlerowskiej okupacji nauczyła nas wiele.
Młodzi - doskonaliKiedy w czasie ćwiczeń na przeszkodzie saperzy stawiali most pontonowy, nagle zza gę­stej kępy drzew, na niskim pu łapie wyskoczyły samoloty „nieprzyjaciela”. Nim dosięgły przeprawy, rozgdakały się sprzężone karabiny maszyno­we. W niebo chlusnęła salwa armatnia odpędzając intruzów. W warunkach bojowych żaden by nie uszedł ciosu. Wtedy na moment przyszło ostre wspom nienie sprzed niespełna 34 lat, z pierwszych godzin września 1939 roku: mostu kolejowego na ważnej magistrali bronili żołnierze z mauzerami, strze­lając z nich zza drzew do nur kujących Junkersów. Zapis tej sceny uchwycony przez kilku­letnie dziecko, pamiętać będę zawsze...Dziś, na poligonie, niespełna dwudziestoletni żołnierze i niewiele od nich starsi ich do­wódcy spisywali się po mis­trzowsku. Gdy po ćwiczeniach dopytywałem się o tych naj­lepszych, rozmówcy długo me­dytowali, których wyróżnić, nie ujmując nic innym. I tak w moim reporterskim notesie znalazł się pododdział dowo­dzony przez por. Piotra Mula­rza. Charakteryzując jego syl­wetkę, udzielający mi infor­macji szczególnie podkreślał jego walory dowódcze, jego wiedzę wojskową i pedagogicz ną. Identycznie scharakteryzo wano innego młodego oficera — por. Jerzego Jesionowskie- go.A przecież takich jak oni było tam wielu. Choćby przy­kładowo: mjr pil. Jerzy Radec­ki i mjr pil. Kazimierz Maty­siak czy też kpt. pil. Józef Pa­ra. Albo żołnierze służby zasad niczej — kaprale: Henryk Ga- binowski i Ryszard Więckow­ski, starsi szeregowcy: Adam Obel i Ryszard Urbanowicz.Daleką drogę przeszła kadra oficerska w ciągu 30 lat ist­nienia LWP. Pod koniec woj­ny na ogólną liczbę 29 tysięcy oficerów Ludowego Wojska Pol skiego, tylko co dziesiąty chlu bił się wykształceniem wyż­szym; połowa miała zaledwie wykształcenie średnie i niepeł ne średnie. Reszta zaledwie

Wielkiej Brytanii, Stanach Zjednoczonych, Francji, NRF i NRD, a więc w krajach, w któ­rych regionalne odchylenia ma ją bardzo duży wpływ na jeżyk literacki — spikerzy radiowo- telewizyjni są autorytetami w poprawnym mówieniu.Naszym przewodnikiem w gąszczach poprawnej polszczy­zny był dotąd słownik Stanis­ława Szobera, nawiasem mó­wiąc — trudno dostępny w księgarniach, i radiowy porad­nik językowy prof. Witolda Do roszewskiego. Niedawno PWN wydało „Słownik poprawnej polszczyzny”, którego redakto­rem naczelnym jest prof. Do­roszewski. Przewiduje się w tej oficynie wydawniczej pu­blikacje „Wielkiego słownika ortograficznego” oraz 3-tomo- wego „Słownika Języka Pol­skiego”.Wiadomo jednak, że ze słów ników tych korzystają tylko ci którym naprawdę zależy na poprawnym mówieniu i pisa­niu. O poprawności w tym za­kresie tzw. przeciętnego obv- watela. który kiedyś w szkole „kuł na pamięć” gramatvkę : ortografie, nadal decydować beda środki masowego prze­kazu.
MARIANNA SZYMUSIAK 

podstawowe i niepełne podsta­wowe. Obecnie już połowa na­szych oficerów ma dyplomy wyższych uczelni.
Szkoła życiaCorocznie szeregi LWP o- puszcza tysiące wysoko kwali­fikowanych specjalistów z róż nych dziedzin — radiotelegra­fistów, topografów, kierowców, mechaników, meliorantów, ope ratorów sprzętu drogowego itd. Wszyscy oni w wyuczonej w wojsku specjalności podejmu­ją pracę w gospodarce narodo wej. Są cenionymi pracowni­kami.Każdy dzień spędzony na po ligonie przynosi nowe efekty szkoleniowe. Daje sumę wie­dzy wojskowej, politycznej i ogólnej. Tu, w ciężkich warun kach kadra doskonali swoje kwalifikacje dowódcze, a żoł­nierze uczą się rzemiosła woj­skowego, pogłębiają wiedzę zdobytą w garnizonach. Suro­wość poligonu uczy odpowie­dzialności. sumienności i pra­cy w kolektywach, a to bar­dzo przydaje się w życiu cy­wilnym. *Ćwiczenia dobiegły końca. Pokryte kurzem i błotem wo­zy bojowe wracały do swych leśnych kryjówek. Z luków czołgowych wychylały się twa rze żołnierzy. Skończył się nor malny żołnierski dzień pracy. Być może, jutro, na innym po ligonie, inni żołnierze rozpocz- ną podobne ćwiczenia. Będą doskonalić swą wiedzę i spraw ność żołnierską, po to, by Pol­ska mogła żyć w pokoju...

HENRYK ZAGAŃCZYK

ENCYKLOPEDIA

XI1 E DZY

OBYWATELSKIE?Człowiek zawsze dąży do uzyskiwania * efektów wyższych od wysiłków ponoszonych dla osiągnięcia swych celów. Ta ekonomicz­na. z natury, kalkulacja prze­sądza o podejmowanym dzia­łaniu.Rolnik uprawia swą ziemię świadom tego, iż da mu ona więcej niż w nią zainwesto­wał. Dawny kupiec skłonny był zmagać się z wieloma prze ciwnościami za cenę ostatecz­nych korzyści. Współczesny świat również kieruje się tą zasadą gospodarności.Ogromna różnorodność i złożoność zjawisk towarzyszą­cych działalności gospodarczej przy konieczności wszechstron nego jej prowadzenia, wyma­ga zastosowania nowoczesnych metod kalkulowania wysiłków i wyników. Jest to właśnie ra chunek ekonomiczny.Stanowi on zespół metod mierzenia ustalonych i real­nych (ze społecznego punktu widzenia) nakładów i efektów działalności gospodarczej, nie­zbędnych do dokonania przez przedsiębiorstwo, zjednocze­nie. państwo, najkorzystniej­szego sposobu osiągania celu* gospodarowania.Termin „rachunek ekonomi­czny” potocznie stosuje się również w odniesieniu do ogó łu czynności obliczeniowych i statystycznych dotyczącyh np. kosztów, cen, okresów amorty zacji. cyklów inwestycyjnych- itp. W literaturze fachowej

Jan Macioszczyk
Fot. — „Głos”Jan Macioszczyk jest już od 

trzech lat przewodniczą­
cym Zarządu Powiatowe­

go ZMS w Krotoszynie, działa­
czem społecznym, który wyrósł 
w dobrej tradycji aktywności i 
zaangażowania. Dzisiaj, gdy kie­
ruj krotoszyńską organizacją 
ZMS, ma wiele do powiedzenia 
o osiągnięciach członków tej or­
ganizacji w mieście i w powie­
cie, o sukcesach organizacji szkol 
nych i zakładowych, o walorach 
ZMS-owskiego aktywu. Na wstę­
pie naszej rozmowy prosiliśmy 
go jednak o przypomnienie 
szczególnie pamiętnych dla nie­
go znaków na jego własnej dro­
dze. Jest ona naprawdę interesu­
jąca...

RACHUNEK EKONOMICZNYszczególną rolę przypisuje się jednak bardziej precyzyjnemu i konkretnemu pojęciu przed­stawionemu na wstępie.Podstawowe cechy rachun­ku ekonomicznego, to: © kom pleksowość. © wariantowość, © optymalność.Kompleksowość, wszech stronność rachunku ekonomi- czinego, polega na jego ogólno społecznym charakterze. Musi on uwzględniać interes żarów no pr.oducenta jak i odbiorcy, wytwórcy i konsumenta. W ra chunku ekonomicznym, mają­cym zapewnić najkorzystniej­sze rozwiązania, trzeba uwzglę dniać wiele aspektów gospo­darowania.Obok warunków ekonomicz nych należy brać pod uwagę aspekty społeczne yytwarza- nia: warunki zdrowotne, wa­runki ochrony środowiska na­turalnego, bezpieczeństwa i hi gieny pracy. Tu także trzeba widzieć interesy indywidualne jak również potrzeby ogółu społeczeństwa.Cecha wariantowości rachunku ekonomicznego po­lega na tym, że można i trze­ba dokonać wyboru najlepsze go z wielu możliwości progra­mów (wariantów) gospodaro­wania. Ta czynność musi być oczywiście poprzedzona przy­gotowaniem wielu wewnętrz­nie zgodnych i możliwych do zrealizowania wariantów.Ową zgodność uzyskuje się poprzez rachunek bilansowy, metodą imput-output (przepły wów międzygałęzięwych) oraz zastosowanie złożonych metod matematycznych. Metody te wskazują na najkorzystniej­sze zastosowanie kombinacji czynników wytwórczych w o- kreślonych zastosowaniach.Przy bardziej złożonym dzia łaniu ekonomicznym stosowa­nie na dużą skalę elektronicz­nych maszyn obliczeniowych zapewnia wyższy stopień wew nętrznej zgodności poszczegól­nych programów — warian­

NA ZLOT NAJLEPSZYCH

Tradycja 
społecznego działania— Wiele wiąźe mnie z kroto szyńską „Deltą”, gdyż tam wła śnie rozpoczynałem pracę jako tokarz. Pragnąc — podobnie jak wielu moich kolegów — podnieść swoje kwalifikacje za wodowe, zainicjowałem stara­nia o utworzenie technikum mechanicznego dla pracują­cych. Powstało to technikum! Istnieje do dziś przy Techni­kum Ceramicznym w Krotoszy nie. Dyrekcja tej szkoły i jej wykładowcy, rozumiejąc inte­res zakładu i pracującej mło­dzieży, uruchomili Technikum Mechaniczne, które prowadzi zajęcia systemem dwuzmiano- wym. Pozwala to na naukę na wet tym, którzy pracują na trzy zmiany. Co roku, po 3 la­tach nauki, wychodzi z tej szko ły około 30 nowych techników.
— Pan był jednym z pierw­

szych?— Tak. To była dla mnie wielka sprawa. Zanim prze­szedłem do Zarządu Powiato­wego pracowałem jako technik mechanik. Obecnie nadal je­stem członkiem jednego z kół w Zakładach Sprzętu Motory­zacyjnego „Delta”. Z „Delty” wychodzi wiele interesujących inicjatyw, ale nie tylko stam­tąd...
— A co ciekawego w Zakła­

dach Konfekcyjnych „Teofi­
lów”?— Pracownice tego zakładu, wśród których jest 200 człon­kiń ZMS, wyprodukują z resz­tek kolorowych materiałów 50 pięknych krawatów. Zostaną one sprzedane na międzynaro­dowym kiermaszu w czasie X Światowego Festiwalu Mło­

tów. Ustalenie rozwiązań tech nicznych i technologicznych w poszczególnych programach > wymaga też szybkiej i wy­czerpującej informacji o za­kresie usprawnień i nowych wydajniejszych zastosowa­niach poszczególnych czynni- ników produkcji.Cecha optymalności po lega na wyborze najlepszego wariantu. Optymalność rozwią zań to jednak pojęcie względ ne, zależne od tego, jaki obie­ramy cel. Bo w jednym wa­riancie proponowanego działa nia celem tym będzie zapew­nienie pełnego zatrudnienia, w drugim — zwiększenie produk cji. Skoro cele są różne będą środki i wyniki. Stosowanie rachunku ekonomicznego w praktyce gospodarczej stawia zatem wymóg sprecyzowania konkretnego kryterium celu, dla obrania prawidłowej opty malnej decyzji i działania.Jeżeli naczelnym celem gos­podarki socjalistycznej jest pełne zaspokojenie material­nych i duchowych potrzeb spo łeczeństwa, to przyjęcie tego celu za kryterium optymaliza cji, wymaga jego konkretyza­cji w postaci np.: podniesienia ilości i jakości produkcji słu­żącej konsumentom, czy pod­niesienia poziomu warunków pracy i wypoczynku.Ten bardziej konkretny cel musi być spełniony jednak za równo w odniesieniu do grup zawodowych o wysokich kwa­lifikacjach jak też do pracow ników o mniejszych umiejęt­nościach; w odniesieniu do dzieci, młodzieży i starców, do kobiet i mężczyzn; do rodzin wielodzietnych i do osób sa­motnych. Ten cel musi rów- wnież godzić interesy pojedyń czych wytwórców z całą gos­podarką. Kryterium optymali­zacji celu powinno więc łą­czyć wielość zjawisk i intere­sów we wszystkich ogniwach gospodarki.Rachunek ekonomiczny mo­że być prowadzony w jedno­

dzieży i Studentów w Berlinie, a uzyskane za to pieniądze bę­dą przekazane na Międzyna­rodowy Fundusz Solidarności.
— Spotykaliśmy się już nie­

raz z opinią, że krotoszyńska 
młodzież jest ambitna, wyrobio 
na społecznie, aktywna...— Na pewno nie ma w tym przesady. Krotoszynianie -wszę dzie są mile widziani i pilnie poszukiwani, zwłaszcza, gdy po ukończeniu szkół, techników, bądź studiów wyższych podej­mują pracę z dala od rodzin­nych stron. Ale coraz więcej z nich znajduje już zatrudnienie, zgodnie ze zdobytą specjaliza­cją, tutaj — w mielcie i powie cię. Organizacja ZMS realizu­je ostatnio wiele ważnych dla spraw bytowych młodzieży przedsięwzięć. Działamy w in­teresie młodych małżeństw, które oczekują na mieszkanie, dbamy o właściwe organizowa nie rozrywki i wypoczynku.- Chcemy w piwnicach kroto-' szyńskiego PDK urządzić klub' młodzieżowy Federacji Socjali stycznych Związków Młodzie­ży Polskiej, a w Duźynie lub w Zdunach podlać budowę ośrod ka rekreacyjnego.

— Nie trudno poznać, że ży^ 
je pan przede wszvstkim spo­
łecznym działaniem...— Moja żona także wiele czasu poświecą nracy w ZMS przy Zasadniczej Szkole Zawo dowej dla Pracujących w Kro toszynie.. Znajdujemy jednak również czas dla siebie i dla naszego synka, który, skończył już dwa lata.Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK

stkach naturalnych lub pie­niężnych. Im większego zespo I łu zagadnień on dotyczy, tym j większa bywa skłonność do prowadzenia rachunku warto­ściowego.Zakres stosowania rachun­ku ekonomicznego pozwala go ; podzielić na makroekono­miczny (w skali kraju) o-I raz mikroekonomiczny (w skali przedsiębiorstwa). Mó | wi się również o perspek­tywicznym i bieżącym rachunku ekonomicznym, czy też — z punktu widzenia de­cyzji — dzieli się go na sta­tystyczny i dynamie z- n y. Rachunek ekonomiczny znajduje współcześnie zastoso wanie w dwóch grupach me-| tod:© w metodach prostych — przez znajdowanie lepszych rozwiązań w wyniku elimina­cji rozwiązań słabszych;© w metodach zmatematy­zowanych, opartych o elektro­niczną technikę obliczeniową.W wyniku stosowania tej drugiej grupy metod powstają skomplikowane modele mate­matyczne z milionami związ­ków zachodzących między po­szczególnymi elementami. Ta wszechstronność analizy za­pewnia praktycznie uzyskanie rozwiązań optymalnych.Na zakończenie kilka słów o zastosowaniu. Rachunek eko nomiczny jest ważnym instru mentem w kalkulowaniu sku­teczności inwestycji i efektyw ności handlu zagranicznego, Jest on również pomocny w ustalaniu lokalizacji produkcji i zbytu.Praktycznie rachunek ekona miczny powinien poprzedzać i towarzyszyć wszelkim proce som wytwórczym. Stad lego ogromna rola w zarządzaniu i planowaniu gospodarczym.
JERZY KUCZYŃSKI
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Wzdłuż 
i wszerz 

krajuCytat sąsiedni jest frag­mentem apelu, wystoso­wanego do społeczeńst­wa przez ukonstytuowany 26. I. 1971 r. Obywatelski Ko­mitet Odbudowy Zamku Kró­lewskiego w Warszawie. Od tego czasu minęło 30 miesięcy. Dzisiaj w miejscu ruin, two­rzących wtedy tragiczne tło dla odrestaurowanej Kolum­ny Zygmunta, rosną mury, przybierające dawny kształt zabytkowej budowli. Zmart­wychwstałe siedziba królów, symbol państwowości polskiej, z wyroku Hitlera wysadzona w 1944 r. w powietrze w prze­świadczeniu, że wraz z całą naszą stolicą zniknie na za­wsze z powierzchni ziemi i już nigdy się nie odrodzi.Zamierzeniem tego artykułu nie jest ani historia tego re­liktu, ani postęp robót przy jego odbudowie, ale bezpośred ni w nich udział mieszkań­ców Wielkopolski. Dlatego w portierni przy ul. Bugaj nad Wisłą, gdzie znajduje się wjazd na teren budowy i baraki, mieszczące jej kierownictwo, pracownie projektowe, maga­zyny itp., poprosiliśmy o prze pustkę do Działu Czynów Społecznych.
Wpisali się na listęTu, w małym pokoiku z trzema biurkami, z zawartoś­ci segregatorów można odczy­tać, kto własną pracą fizycz­ną wpisał się w’ poczet budów

C) maja 1973 roku jadąca 
O na sygnale karetka po­gotowia ratunkowego, przywiozła do Ośrodka Reim- |j plantacji w Trzebnicy kolejne go pacjenta Jana Walasa z Tomaszowa Mazowieckiego wraz z połową jego dło- ' ni odciętej na pile tar- | czowej w wypadku przy t pracy. Jedyny w Polsce i I Europie Ośrodek Reimplanta- cji pełni ostry dyżur przez ca­łą dobę. Natychmiast też przy | stąpiono do operacji. Skompli kowany zabieg z zakresu tzw. mikrochirurgii-trwał ponad 6 godzin. Przyniósł on kolejny sukces specjalistom z trzebnic kiego ośrodka. Dziś, po upły­wie kilku tygodni od momen­tu operacji wiadomo już z ca łą pewnością, że przyszyta rę­ka została ocalona, tak jak i poprzednie ręce. Jest ich już osiem. Ocalonych, przywróco­nych życiu ludzkich rąk.

Co to jest reimpfantacja?Dla laików ten zabieg chi­rurgiczny wydaje się mniej skomplikowany np. od opera­cji serca. W istocie reimplan­tacja polega na precyzyjnym przyszyciu całkowicie odciętej reki do kończyny, na odtwo­rzeniu — układu kostnego, po łączeniu tętnic i żył, wszyst­kich nerwów, mięśni i skóry. Reimplantacja jest złożonym zabiegiem. wymagającym współdziałania wielu specjali­stów: chirurgów, anestezjolo­gów, zespołu pomocniczego. Przy całęi swojej dokładno­ści jest także zawsze szalonym wyścigiem z czasem.Odciętą rękę można przy­szyć, przywrócić z powrotem Ho życia tylko wtedy, gdy jest [właściwie przechowywana w ciągu zaledwie 20 godzin po Wypadku. Zdarzają się w 'Trzebnicy operacje-marato- 'nv; najdłuższa z nich trwała 15 godzin...
Szczęśliwa siódemkaPo pierwszej udanej opera­cji reimplantacji, przeprowa- dzonej 21 października 1971 r. przez 7-osobowy zespół pod । {ierunkiem doktora nauk me- ; dycznych Ryszarda Kocięby. chirurdzy z innych ośrodków • v kraju nie wierzyli w pełny : sukces zabiegu. Karetki pogo- 3 ;owia, samoloty sanitarne przywoziły jednak kolejnych pacjentów do Trzebnicy. Ope­racie od drugiej do ostatniej ósmej z kolei) były udane.
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Wielkopolanie na budowie 
przy placu Zamkowym

«... We wspólnej pracy nad odbudową Zamku stworzy­
my nowe wartości, które staną się Własnością nas wszyst­
kich. Miliony Polaków i Polek będą miały swój wkład 
i swój udział w dziele, którego się podejmujemy. Scemen- 
tuje to jeszcze bardziej naszą jedność".niczych Zamku. W miesięcz­nych wykazach z ubiegłego roku wyszukujemy nazw miej scowości z naszego województ­wa. Jest Leszno: 31 członków koła ZBoWiD przy węźle PKP przepracowało łącznie 93 go­dziny. Rawicz: Liceum Medycz ne Pielęgniarek — każda z 45 uczestniczących w wycieczce do Warszawy uczennic pięć godzin spędziła tutaj na robo­cie. Są też zapisy indywidual­ne. Np. Jan Andrzejewski z ul. Orzechowej w Poznaniu prze­pracował na tej budowie 30 godzin, a Alojzy Chojnacki z ul. Świerczewskiego (także z Poznania) „zaliczył” w sierp­niu ubr. pięć dniówek po 10 godzin.Jeszcze kilka przykładów z tegorocznych wykazów: pięciu fachowców z Zakładu Remon­towo-Budowlanego w Sompo­lnie pow. Koło przepracowało 215 godzin, każdy z 35-osobo- wej grupy uczniów Liceum im. Marcinkowskiego w Poznaniu pordagał przez dwie godziny w robotach przy odbudowie. Na listę wpisano też 26 osób z Poznańskiej Fabrvki Łożysk Tocznych. W połowie czerwca było tu 34 członków i nracow- ników Snółdzielni Rzemiosł Drzewnych w Poznaniu. Pra­cowali przez trzy godziny.
WROCŁAWSKIE

Ocalone ręce
Reimplantacje dokonywane W Trzebnicy stały się zabiegiem chirurgicznym odnotowanym z wielkim zainteresowaniem przez ośrodki medyczne w kra ju i na całym świecie.Trzeba pamiętać, że zabie­gów udanych przyszycia od­ciętych rąk wraz z ich reha­bilitacją było dotychczas nie­wiele. Do roku 1970 zanotowa no ich na świecie tylko 7(1), m. in. w Chińskiej Republice Ludowej, w ośrodku uniwer­syteckim w Medelin (USA), w Wielkiej Brytanii i Szwecji. Pod adresem Ośrodka Reim­plantacji w Trzebnicy napły­wają ciągle listy i gratulacje. Ostatnio np. od chirurgów i specjalistów z Instytutu Trans plantologii im. prof. Łabczyń skiego w Moskwie, z dyrekcji. Międzynarodowego Towarzy­stwa Walki z Kalectwem.

Niezastąpione ręceNiewątpliwie najcenniejszą — z humanistycznego i medy­cznego punktu w;d*zęnia — miarą sukcesu zespołu siedmiu lekarzy specjalistójy z Trzeb­nicy są niezastąpione niczym ludzkie ręce, które już ośmio­krotnie uratowali przed nie­uchronną, natychmiastową amputacją. Rośnie bogata (na­ukowa). jedyna w swoim ro­dzaju specjalistyczna dokumen tacja z zabiegów. Posiada ona znaczenie dla rozwoju pol­skiej, i nie tylko polskiej mi- krochirurgii.Każda z 8 przeprowadzo­nych operacji była inna od pozostałych. Wśród ośmiu pa­cjentów Ośrodka było dotąd sześciu mężczyzn w wieku od 21 do 60 lat. jedna kobieta w średnim wieku i 8-letni chło­piec. Każdy zabieg wymagał odmiennej techniki operacyj­nej. a także specjalnej kilku­miesięcznej rehabilitacji. Ręce przywożone do Trzebnicy wraz z pacjentami były w różnym stąpię — bardziej lub mniej poszarpane.
Ostry dyżur przez całą dobęOśrodek trzebnicki pełni ostry dyżur dla całej Polski przez 24 godziny dziennie — lekarze, chociaż są po pracy

Juliusz Godziejewski udzie­lający nam tych informacji, zatrzymuje ,się przy zapisie: „28. V — 9 VI 1973 r. — Ze­spół Szkół Budowlanych nr 4, Poznań, ul. Rybaki”. — Było ich 20 pod kierownictwem inż. Atanazego Pawłowskiego — mówi. — Pracowali tu u nas w ramach praktyki przez dwa tygodnie. Będziemy tych ucz­niów długo pamiętali nie tyl­ko. dlatego, że byli to dobrzy, tak potrzebni w obecnym okre sie odbudowy fachowcy — mu rarze i cieśle. Chłopcy ci wy­różnili się dyscypliną, bardzo wysoką wydajnością pracy, za pałem i zainteresowaniem ro­botami. Kierownictwo odbudo­wy zapewniło im kwatery w hotelu robotniczym, ułatwiło zwiedzenie Wilanowa i Fabry­ki Domów na Służewcu. Oni zaś na spotkaniach bardzo so­bie chwalili to, że mogli uczest niczyć w takich właśnie pra­cach murarskich, ciesielskich i betoniarskich, wykonywa­nych — bo inaczej tu nie moi na — tradycyjną techniką.Przechodzimy z kolei w roz mowie do spraw w ogóle spo- ł°cznego uczestnictwa w od­budowie Zamku. W latach 1971—72 największe zapotrze­bowanie było na „ręce do ro­boty”, to znaczy przy odgru- 

w domach, nie oddalają się zbytnio.Wszystkie szpitale w Polsce otrzymały z Ośrodka już szcze gółowe instrukcje co należy zrobić z pacjentem w przypad ku amputacji ręki, jak powi­nien przebiegać transport. Le­karze z Trzebnicy obliczyli na podstawie statystyk wypadko­wości, że przeciętnie rocznie wypadków odcięcia ręki w Pol sce jest około 40. Powinno się dołożyć jak największych sta­rań. aby wszystkie z nich moż­na było zakończyć skutecznym zabiegiem operacyjnym.
Wołanie o sprzętOśrodek Reimplantacji, aby sprostać coraz większym wy­maganiom musi jednak otrzy­mać lepsze, nowocześniejsze wyposażenie. Resort zdrowia obiecał dostawę jeszcze w br. specjalnej aparatury monito­rującej, nowego instrumenta­rium dp mikrochirurgii. Nie­dawno ośrodek otrzymał wy­konany specjalnie w dodatko­wej produkcji przez młodzież ZMS ze stołecznych Polskich Zakładów Optycznych specjal­ny mikroskop operacyjny. Po trzeby aktualne są jednak wciąż duże. Np. niezbędne są respiratory — urządzenia ułat wiające pacjentowi oddychanie podczas operacji, specjalny apa rat rentgenowski, rejestrator pracy serca, aparatura labora­toryjna. Ten sprzęt medyczny powinien znaleźć szybko „zie­lone światło” na drodze do Trzebnicy.W niedalekiej przyszłości konieczne będzie też umicjsco wionie oddziału rehabilitacji pacjentów Ośrodka na miej­scu, w Trzebnicy. Dotąd pa­cjenci korzystają z usług Kii niki Rehabilitacyjnej AM w Warszawie kierowanej przez prof. dr. Mariana Weissa. Dłu gotrwała 3—4 miesięczna spe­cjalna rehabilitacja wymaga dość licznych konsultacji chi­rurgicznych, stałej obserwacji powrotu do życia operowa r- kończyny. Najprościej byłoby to realizować na miejscu, właś nie w Trzebnicy. Tyle o naj­bliższych planach i problemach pionierów polskiej reimplanta­cji.

ZBIGNIEW ZAWADA 

zowywaniu, odkopywaniu fun damentów. Teraz natomiast w szczególnej cenie są fachowcy wymienionych wyżej specjal­ności. I to raczej na dłuższy okres — tydzień, dwa; najkró­cej na trzy — cztery dni.Oczywiście, najpierw grupy powinny wejść z kierownic­twem odbudowy w kontakt, by można im było przygotować front robót, ewentualnie zape­wnić zakwaterowanie. To sa­mo dotyczy indywidualnych ochotników, pragnących swym społecznym czynem przyspie­szyć budowę. Bywają tu na przykład rzemieślnicy na eme ryturze, pragnący kilka tygo­dni popracować przy Zamku, zdarzają się fachowcy, przezna czający na ten cel część urlo­pu. (Zgłoszenia: Kierownictwo Odbudowy Zamku Królewskie go, Warszawa, ul. Bugaj, tel. 27—40—44).Dla niefachowców też znaj­dzie się robota przy porządko waniu, transporcie materia­łów itp., ale pożądane jest, aby wycieczki — pragnące kilka godzin przepracować przy Zam ku — także wcześniej uzgod­niły termin i godziny. W po­przednich latach zdarzały się niedziele, kiedy przy odgruzo­wywaniu uczestniczyło tysiąc, a nawet półtora tysiąca osób. Teraz przy robotach pomocni­czych nie potrzeba więcej, jak 400-500. Ogółem od 1971 r. do­tąd w snołecznym tym czynie wzięło udział około 60 000 osób: przepracowały one ponad 200 000 godzin.
Na konto odbudowyPrzez niewielki, zapełniony materiałami budowlanymi i tzw. uzyskami (ocalone z gru­zów fragmenty rzeźbiarskie i kamieniarskie, a wydobyto ich ponad 4000), teren wokół wzno szonych murów, wchodzimy do ich wnętrza. Między szalunka mi, po deskach (jak to na bu­dowie) mijamy pomieszczenia, które niegdyś były i niedługo znów będą pełnymi wspaniało ści komnatami.Wędrówka trwa dość długo, wreszcie przedostajemy się na pl. Zamkowy, gdzie pod nu­merem 10 znajdują się biura Obywatelskiego Komitetu Od­budowy. Prosimy o dane, doty czące wpływów. Na dzień 15 czerwca br. stan konta (PKO I Oddział Warszawa Nr 1—9— 122—122) wynosił 230 324 545 zł 29 gr., a konta dewizowego (Bank PeKaO Nr E—100700) — 219 070 dolarów 20 centów.W latach 1971 i 1972 Wielko polanie (tzn. łącznie z mie­szkańcami Poznania) wpłacili na konto odbudowy Zamku 7 329 706 zł 69 gr.Co ze szczególnym uzaniem podkreślają pracownicy biura OKOZK, to podjętą w ub. r. przez Wielkopolskę akcję zbiór ki złomu na rzecz odbudowy. Wartość zebranego w 1972 r. w naszym województwie złomu równa się ponad 236 000 zł.
Liczą na nasz ud7'ałJeszcze rozmowa z naczel­nym inżynierem Kierownictwa Odbudowy, będącego .oddzia­łem Państwowego Przedsiębior stwa Konserwacji Zabytków, inż. Włodzimierzem Samojłą. — Po postawieniu gmachu, na stępnym etapem odbudowy — mówi — będzię wykonawstwo stolarki wnętrzowej, a więc boazerii, inkrustowanych i in- tarsjowanych odrzwi itp. Ze- zleceniami na tę pracę zamierza my się zwrócić również do wici kopolskich specjalistów w sto larce artystycznej. Liczymy też na udział fachowców m. in. z poznańskiego oddziału Przed­siębiorstwa Konserwacji Zabyt ków w ostatnim, wykończenie wym i wymagającym wysokiej specjalizacji etapie prac w zam kowych wnętrzach.Królewską siedzibę w War­szawie buduje rzeczywiście — bezpośrednio, lub pośrednio (przez wpłaty) społeczeństwo całego kraju. Udział Wielkopo lan w tym historycznym dziele jest znaczny, godny naszej nad warcianej ziemi.

ZDZISŁAW KANDZIORA

Z listów, które nadeszły do redakcji po opublikowaniu 
w ubiegłą sobotę felietonu pt. „Napiwki" wybraliśmy celniej, 
sze fragmenty. Za wszystkie listy dziękujemy.

Napiwki
[udzie u nas w Polsce pra- 

jwie że we wszystkich 
dziedzinach dają i biorą 

napiwki. Często zaczyna się od 
bombonierki lub czekolady, a 
kcńczy się na grubych tysią­
cach. Kto chociaż raz miał z 
tym do czynienia, ten może coś 
na ten temat powiedzieć.

Trzeba choć raz być zaopa­
trzeniowcem, to 
dużo powiedzieć na temat na­
piwków. Jak nie postawisz pól 
litra wódy, nie dasz czekolady, 
to nie wszystko załatwisz. A w 
sklepach, do których dostarcza 
się atrakcyjny towar — jakie 
tam dają napiwki? Szczegól­
nie te osoby, które biorą towar 
w większych ilościach.

Listonoszka przyniesie prze­
kaz pocztowy, albo rentę lub 
paczkę, oczekuje na napiwek. 
Jak wypłaca pieniądze to za­
czyna od tych najgrubszych, a 
drobnych zawsze szuka tak 
długo, aż się nie powie „niech 
już pani nie szuka". To samo 
dotyczy taksówek: gdy licznik 
wybije 8.50 to z 10 złotych w 
większości kierowca nie może 
wydać, albo tak długo szuka i 
dzwoni w swym pudelku, że 
pasażer mówi „nie trzeba".

Każdy z nas wie, jaką minę 
ma szatniarz bib ta pani, która 
siedzi w publicznej toalecie, 
ody da się urzędowa stawkę. 
Tym. osobom trzeba dawać na­
piwki, bo rzekomo mało zara­
biała. Dord^ro procesy ukazu­
ją (mde ..Kobieta i Zycie"), żę 
za funkcję portiera w hotelu 
w Warszawie. trzeba było da­
wać. „napiwek" 40 tysięcy zło­
tych.

Liczba i jakość napiwków 
stale u nas wzrasta. Daje się 
napiwki nawet w domu za to, 
że synek dobrze sie uczy, do- 
staje na koniec roku motoro­
wer albo kamerę ■filmową i. fu 
jnź się zaczyna to wszystko 
dziać: nóide, zrobię, bede sie 
uczył, jak dostane... — nazwij- 
my to — namwek.

RRONT«»..*W M.
Poznnń

(Nazwisko znane redakcji)Od dawna oburza mnie ten 
sposób wynagradzania ko 
goś i w ogóle nie mogę 

dojść tego, skąd ten zwyczaj. 
Mam lat 60, żyłam w czasach 
sanacyjnych, kiedy to zadowo­
loną byłam tak jak i inni, że 
w ogóle miałam pracę, a o na­
piwkach nawet nam się nie 
śniło, dlatego też jak najbar­
dziej jestem za tym, by zwy­
czaj ten był z cala bezwzględ­
nością tępiony. Musi to doty­
czyć wszystkich zawodów bez 
wyjątków.

Bądźmy wreszcie konsek­
wentni podejmując jakieś po­
stulaty. Chcę wierzyć, że przy 
usilnym zakazie, metodę napiw 
ków da sie zlikwidować. f1487)

JADWIGA KOPCZYŃSKA 
Poznań

Jestem bardzo wdzięczna, że 
problem napiwków zna­
lazł się na lamach pras}/. 

Bo napiwki to rzeczywiście 
wielka choroba społeczna. Ja 
wolę nie jechać do sanatorium, 
bo mnie nie stać na napiwki: 
„A taka wredna owca, ca nie 
daje, niech czeka" — z takimi 
słowami się już spotkałam.. 
Nie wiem., jak to^eccyć, ale że 
trzeba w jakiś sposób, to na 
pewno. /

Jeszcze raz dziękuję serdecz­
nie za poruszenie sprawy na­
piwków, bo tak, a może i że­
bractwem. to trzeba nazwać.

JOANNA GRZELCZAK 
Poznań

Podejmując walkę z napiw­
kami, i wytykając,' ze są 
to szkodliwe objawy spo­

łeczne, naraża się człowiek na 
osamotnienie.

Cały świat jest do tego przy­
zwyczajony, a przyczyny tego 
są głębokie, społeczne, histo­
ryczne, wielowiekowe. Są tyl­
ko pewne sytuacje, kiedy, na­
piwku dać nie można, lub nie 
wypada, bo okoliczności wyma­

gają czegoś więcej, jak napiw­
ku.

Przez okres 35 lat mojej pra­
cy zawodowej, raz jeden tylko 
byłem na wczasach, bo tak są­
dziłem jak autorka, felietonu —. 
nigdy nie było miejsca — i prze 
grałem.

Przejechałem cały kontynent 
europejski, są były i będą na­
piwki. Mnie to wcale nie razi 
i uważam, że to jest normalne. 
Anormalnym jest niedawanie

można wtedy napiwków. Atmosfera pomię­
dzy ludźmi przy napiwku jest 
zawsze przyjemniejsza.

Z pewnością napiwki znikną 
same, jeśli sie okaźą zbędne

WŁADYSŁAW SPYCHAŁA 
Poznań

TlTapiwki stały się plagą. 
J\l Człowiek, który nie ma 

gestu, po prostu się nie 
liczy. Fryzjerka, kosmetyczka, 
obsługa sanatoryjna jest wręcz 
zdziwiona, jeśli się nie daje 
„do kieszeni".

Jesterh pierwszy rok na eme­
ryturze nauczycielskiej, a mi­
mo, że objęły mnie już nowe 
przepisy emerytalne, nie mogę 
forsą rzucać. Zresztą nie ro­
biłam tego i przed tym, tzn. nie- 
dawałam w kieszonkę i dlate­
go często w sanatoriach spoty­
kałam się z opinią, że nauczy­
ciele wymagają, ale nic za to 
nie dają. Panic, pracujące w 
fizykoterapii, głośno wyrażały 
swoją opinie, że nauczyciele to 
nędzarze. No cóż, przygląda­
jąc się całum dzielnicom dom- 
ków — willi stwierdzić należy, 
że uf miejscowościach sanato-. 
ryjnych właścicielami ich są 
pracownicy przede wszystkim 
sanatoriów. A myślę, że nie 
dorobili się tego z poborów, a 
z naszej społecznej głupoty.

Na sprawę 5-zlotozcych łapó­
wek należy spojrzeć jeszcze z 
innego aspektu, tzn. ze strony 
wychowawczej. Czyż nie „za­
bija. sie" godności ludzkiej, sto­
sując ten sposób „nagrody"?

Emerytka (lat 5S)

Całkowite zlikwidowanie na 
piwków, wyeliminowanie 
z naszego życia — jest 

jednak rzeczą niewykonalną w 
praktyce. I to z kilku powo­
dów. Np. gdy zdun przestawia 
lokatorowi piec (w starym bu­
downictwie) dwa dni z rzędu 
— choć oczywiście na rachunek 
administracji domu. Drugim, 
częstym powodem niejako nie­
uchronności praktykowania na 
piwkóiu jest fakt, że jest sze­
reg ludzi, którzy (nawet wca­
le nie ci „z szerokim gestem") 
obrażają się i którym napraw­
dę jest przykro — jeśli pracow­
nik nie chcialby wziąć od nich 
choćby niewielkiego napiwku. 
Np. listonosz, który przyniósł 
do domu pieniądze, przesłane 
pocztą, albo też posłaniec z 
kwiatami imieninowymi.

Ograniczam dawanie napiw­
ków z prostej przyczyny — bo 
sam ich nigdy nie biorę. Jeśli 
zaś uznam napiwek za koniecz­
ny, to tylko wtedy i tylko w tej 
sytuacji, kiedy wiąże sic on z 
koniecznością lepszej, dokład­
niejszej pracy, świadczenia do­
datkowej usługi.

TADEUSZ rortEŁ 
Poznań

COdzę, że napiwki, to zmo- 
0 ra, zataczająca coraz szer­

sze kręgi. Najwyższy czas 
już by rozpocząć bezkompro­
misową walkę z tym powszech­
nym zjawiskiem. Obywatel, za­
łatwiający sprawę bez „napiw­
ku", jest wyraźnie gorzej trak- 
towany. Przyjmujących napiw­
ki należałoby karać, dających 
— piętnować.

MARIAN WIŚNIEWSKI 
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większe ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji Nasz adres: ..Głos 
Wielkopolski" — skrvtka ooct- 
rowa 1074 — $0-959 Poznań



Spadochroniarstwo

Z myślę o przyszłości
Tour de Pologne 
po raz trzydziesty

9 lipca, pod pomnikiem „Nike” w Warszawie, odbędzie sie uro­
czyste otwarcie jubileuszowego XXX Tour de Pologne — między­
narodowego wyścigu kolarskiego dookoła Polski organizowanego 
przez redakcje „Dziennika Ludowego”, Polski Związek Kolarski i 
Ludowe Zespoły Sportowe.

Tego samego dnia rozegrany zo­
stanie w stolicy prolog imprezy — 
indywidualna jazda na czas wokół 
Stadionu Dziesięciolecia. Dystans 
pierwszego „etapu prawdy’’ wy­
nosi 2200 m.

Na starcie stanie 100 kolarzy, 
którzy walczyć beda wyłącznie w 
klasyfikacji indywidualnej. Obok 
niemal całej czołówki krajowej 
wystąpią znani kolarze NRD — 
Dieter Gonscborek, Michael Milde, 
Michael Scbiffner. Wolfgang We- 
semann; Francuzi na czele z 
jnanemalouisem Danguillaume i 
Maurice Legrandem: Holendrzy 
z bardzo groźnym Hendrikusem 
Smitsem. Włosi, Kubańczycy i 
Czechosłowaćy. W pierwszej re­
prezentacji Polski znaleźli sie: 
Kyszard Szurkowski, Zbigniew 
Krzeszowice, Stanisław Szozda, 
Lucjan Lis i Janusz Kowalski.

W drugiej reprezentacji pojadą:

Metreweli i Kodes
w finale Wimbledonu

W finale tegorocznego turnieju 
wimbledońskiego zmierza sie Alek­
sander Metreweli (ZSRR) i Jan Ko 
des (CSRS).

16 tys. widzów oklaskiwało 
czwartkowe zwycięstwa zawodni­
ków ZSRR i CSRS. W meczu pół­
finałowym Metreweli zwyciężył te 
njśiste amerykańskiego Alexa Ma­
yera 6:3. 3:6. 6:3, 6:4. Warto przy­
pomnieć, że Mayer wveliminował 
wcześniej rozstawionego jako nu­
mer 1 w turnieiu — reprezentanta 
Rumunii Nastase.

W drugim spotkaniu półfinało­
wym Kodes po emocjonującej wal­
ce zwyciężył Anglika Taylora 8:9, 
9:7. 5:7. 6:4, 7:5. Pojedynek ten był 
kilkakrotnie przerywany z powo­
du deszczu, (omb)

x dalekopisem x
TOUR DE FRANCE

W piątym etapie kolarskiego wy 
ścigu zawodowców — Tour de 
France zwyciężył Belg Godefroot 
przed Francuzem Guimardem i Ho­
lendrem Krekelsem. Liderem wy­
ścigu no pięciu etapach jest Fran­
cuz Catieau, który wyprzedza Bel 
ga de Geesta i Duńczyka Morten- 
sena.

POLSKA — FRANCJA 
PO RAZ SZÓSTY

W czwartek rano lekkoatletyczna 
reprezentacja Polski udała sie do 
Paryża. W dniach 7—8 bm. na sta 
dłonie Colombes odbędzie sie mie- 
dzypaństwowe spotkanie Polska — 
Francja.

Dla obydwu zespołów bedzie to 
ważny sprawdzian przed tegorocz­
nymi rozgrywkami o puchar Eu­
ropy. W sześciu dotychczasowych 
spotkaniach zespołów męskich tyl­
ko raz, w 1969 r. zwyciężyli Fran­
cuzi.

ZWYCIĘSTWO
MŁODYCH ŻUŻLOWCÓW

Rezultatem 55:53 zakończył sie 
kolejny mecz młodzieżowej repre­
zentacji Polski z zawodnikami 
Wielkiej Brytanii.

TURNIEJ KOSZYKARZY 
W HAWANIE

W międzynarodowym turnieju w 
Hawanie koszykarze ZSRR poko­
nali Kubę ,.B” 72:70. Kuba „A” — 
Bułgarie 90:73. Jugosławia — Kana 
de 71:69 a CSRS — Panamę 76:72. 

aktualny mistrz kraju Tadeusz 
Kmieć oraz Tadeusz Mytnik. Sta­
nisław Boniecki, Florian Andrze­
jewski i Tadeusz Ochot.

Łączna długość trasy — 1453 km. 
Zakończenie wyścigu nastąpi 21 
lipca w Kaliszu.

Oto trasa Tour de Pologne: 
I etap 9. VII. — jazda indyw. na 
?200 m w Warszawie: II etap 10. 
VII. — Warszawa — Sochaczew 
(162 km); III etap 11. VII. — So­
chaczew — Inowrocław (177 km); 
IV etap 12. VII. — Inowrocław — 
Piła (136 km): V etap 13. VII. — 
Piła — Koszalin (163 km): VI etap 
14. VII. — Sławno — Koszalin (in­
dywidualna jazda na czas — 
41 km): 15. VII. — dzień odpoczyn 
ku: VII etap 16. vn. — Koszaiin 
— Stargard (163 km): VIII etap 
17. VII. — Stargard — Międzyrzecz 
(129 km); IX etap 18. VII. — Mie 
dzyrzecz — Zielona Góra (174 km): 
X etap 19. ’VII. — Z. Góra — Lu­
bin (147 km); XI etap 20. VII. — 
Lubin — Leszno (126 km); XII etap 
21. VII. — Pleszew — Kalisz (jaz­
da indywidualna na czas — 31 km).

Tenis stołowy
Mistrzostwa Młodzików

Ziemi Nadnoteckiej
Działacze obchodzącej obecnie ju 

bileusz 50-lecia istnienia Fortuny 
Wieleń (pow. Czarnków) byli ostat 
nio organizatorami turnieju tenisa 
stołowego dziewcząt i chłopców 
roczników spartakiadowych z Zie­
mi Nadnoteckiej. Uważany on był 
za mistrzostwa młodzików tego re 
gionu. Cała impreza miała miłą o- 
prawę, a na jej starcie stanęło 48 
młodych adeptów celuloidowej pi­
łeczki z terenu 5 powiatów. Wszy­
stkie pojedynki były zacięte i emo 
cjonujące.

Zwyciężczynią wśród dziewcząt 
została M. Kokocińska (LZS Ługi 
Ujskie), zaś turniej chłopców roz­
strzygnął zdecydowanie na swą ko 
rzyść J. Należyty (Polonia Cho­
dzież). W deblu dziewcząt triumfo 
wały M. Kokocińska i T. Zamiata­
ła (I.ZS Ługi Ujskie), a wśród 
chłopców reprezentanci chodzie- 
skiej Polonii — J. Należyty i A. 
Grzech. Gra mieszana przyniosła 
sukces parze T. Zamiatała — W. 
Rudkowski (MDK Piła). Zespoło­
wo wygrała Chodzież przed Ługa­
mi Ujskimi i Wieleniem, (bop)

Szybowcowe zawody kobiet
W czwartek w rejonie Leszna 

rozegrano 8 konkurencję między­
narodowych zawodów szybowco­
wych kobiet. Był nią przelot do­
celowo powrotny Leszno Września 
Leszno o długości 187 km.

Bohaterkami dnia były Australij 
ka Martin i Polka Majewska. Prze 
leciały one nad taśmą mety jako 
pierwsze i one też, jak się później 
okazało, uzyskały najlepsze czasy. 
Dzięki temu umocniły się, na 
swych czołowych miejscach. Z 
konkurencji na konkurencję co­
raz lepiej spisuje się reprezentant­

Trudno byłoby pokusić się o 
nakreślenie rozwoju spado­
chroniarstwa od pomysłu ge­

nialnego artysty i konstruktora, 
Leonarda da Vinci poprzez pierw 
sze, nie zawsze udane próby 
sprzed lat kilkudziesięciu do dzi­
siejszej sytuacji tej pełnoprawnej 
dyscypliny sportu. W ostatnich la 
tach dyscyplina ta przeżywa szcze 
gólnie szybki rozwój na całym 
świecie. Dzisiejsi mistrzowie osią­
gają wyniki o jakich nie marzyli 
skoczkowie, chociażby dziesięć lat 
temu.

Złożyło się na to kilka przy­
czyn, z których najważniejsza to 
niezawodność sprzętu. Zmniejsze­
nie praktycznie do zera ryzyka 
nieszczęśliwego wypadku, skiero­
wało uwagę na utrudnienie konku 
rencji. Nie wystarcza już swobod 
ne opadanie, trzeba wykonać wią 
zanki figur akrobacyjnych. Nowo­
czesne spadochrony pozwalające 
zmniejszać lub zwiększać pręd­
kość spadania, spowodowały, że 
w celności lądowania o mistrzo­
stwie decydują centymetry.

W Polsce (pierwszy skok w ce­
lach sportowych wykonano w 
czerwcu 1945). spadochroniarstwo 
rozwijało się z przeszkodami. Nie 
było z czego i na czym skakać, 
brakowało samolotów, paliwa. W 
pierwszych latach powojennych na

Do ziemi jeszcze tylko kilka me­
trów. Na zdjęciu Więcławik (O- 
strów] przygotowuje się do lędo 

wania.

ka Belgii — Litt, która w czwar­
tek zajęła trzecie miejsce. Bardzo 
dobry wynik uzyskała też Czecho- 
słowaczka Paluskova i dzięki te­
mu awansowała do czołówki.

Klasyfikacja po ośmiu konkuren 
cjach: 1. Majewska (Polska) — 
7734 pkt. 2. Martin (Australia) 7284. 
3. Łaan (ZSRR) 7116, 4. Paluskova 
(CSRS) 7041, 5. Badura (Polska)
7028. 6. Morgner (NRD) 7004, 7.
Volla (Węgry) 6990, 8. Warstat 
(NRD) 6980, 9. Balvanyosi (Węgry) 
6948, 10. Dankowska (Polska) 6873.

(omb) 

stawiano się głównie na szkolenie 
kadry, której doświadczenie poz­
wala obecnie zmniejszać dystans, 
dzielący nas od najlepszych. Bo 
przecież chociażby ostatnie mi­
strzostwa świata rozegrane w 
Tahleguah (USA) ósma lokata in­
dywidualna E. Ligockiego i czwar 
te miejsce w klasyfikacji druży­
nowej), zaznaczyły naszą obecność 

w światowej czołówce.
W spadochroniarstwie, jak w 

każdej innej dyscyplinie o wyni­
kach decyduje człowiek i parame­
try sprzętu z jakiego korzysta. Nie 
wszyscy mają jednak takie same 
predyspozycje do uprawiania tego 
sportu. Aby zatem móc wybrać 
najlepszych trzeba po prostu mieć 
z czego wybierać. Ilościowe porów 
nania z naszymi konkurentami wy 
padają niestety, na naszą nieko­
rzyść. Ponad trzy tysiące zawod­
ników czynnie uprawiających ten 
sport w NRD, prawie tyle samo 
w Czechosłowacji... to się liczy.

Jest jednak szansa, że i o tych 
sprawach będziemy wkrótce mó­
wić, w czasie przeszłym. Ilościo­
wy i jakościowy wzrost poziomu 
szkolenia, to główne zadania, sto 
jące przed Aeroklubem PRL, w 
najbliższych latach. Można się 
więc liczyć ze zwiększonym przy­
działem środków, co poprawi rów 
nież sytuację spadochroniarstwa 
w aeroklubach terenowych.

Wzrostowi jakości szkolenia nie 
sprzyja także stosowany obecnie 
system rozliczania aeroklubów 
pod względem ilości uzyskanych 
klas i uprawnień. Zmieniły się 
przecież metody szkolenia, sprzęt, 
wzrosnąć powinny także wymaga 
nia stawiane przy uzyskaniu wyż­
szej klasy wyszkolenia. Aktualnie 
skoczek z I klasą spadochronową 
wcale nie musi znaleźć się w czo 
łówce nawet trzeciorzędnych za- 
w’odów, będących przecież najlep­
szym wykładnikiem zdobytych u- 
umiejętności.

Właśnie zawody. Sportowa kon 
frontacja zawsze prowadzi do 
wzrostu poziomu. Niestety, dotych 
czasowy system imprez spadochro 
nowych ma wiele mankamentów, 
z których największym jest mała 
ich ilość. Poza mistrzostwami Pol 

skl pozostałe organizowane są 
od przypadku do przypadku, co 
nie wpływa mobilizująco na za­
wodników.

Z uznaniem więc należy powi­
tać inicjatywę działaczy Aeroklu­
bu Poznańskiego, którzy wystąpi­
li z propozycją organizowania spa 
dochronbwych Mistrzostw Wielko­
polski, nad którymi patronat prze 
jęła nasza redakcja.

Udział kilku finalistów mi­
strzostw Polski, zadecydował o 
wysokim poziomie rywalizacji czo 
łówki w mistrzostwach Wielkopol 
ski. Wyniki, jakie uzyskała trój­
ka zwycięzców( Renz, Brzeźniak i 
Biernat) dają tym zawodnikom 
miejsca w pierwszej piętnastce mi 
strzostw Polski. Ponadto start do­
brych skoczków, pozwolił wielu 
młodszym zawodnikom na zdoby­
cie doświadczenia, niezbędnego w 
dalszych etapach szkolenia.

W drużynie poznańskiej, wystę­
pującej przecież w nie najsilniej­
szym składzie, jasnym punktem 
był Zygmunt Renz. Pozostali od- 
stawali nieco, stąd piąte i szóste 
miejsce gospodarzy w konkuren­
cji drużynowej. Trzeba jednak pa 
miętać, że dla większości z nich 
był to pierwszy start w zawodach 
spadochronowych, a przecież umoż 
liwienle startu w silnej kónkuren 
cji zawodnikom młodym to jedno 
z głównych zadań jakie postawili 
sobie organizatorzy.

Zadowoleni z przebiegu imprezy 
byli także uczestnicy. W rozmo­
wach wyrażali pozytywne opinie, 
wszyscy zresztą zapowiedzieli 
przyjazd na zawody także w ro­
ku przyszłym. Wystawia to dobrą 
ocenę organizatorom. Możemy 
mieć więc nadzieję, że Spadochro­
nowe Mistrzostwa Wielkopolski 
wejdą na stałe do kalendarza im­
prez lotniczych w kraju, stanowiąc 
jeden z etapów eliminacji najlep­
szych dla dobra tej dyscypliny nie 
tylko w Wielkopolsce. (zb)

Na zdjęciu trójka zwycięzców I 
Spadochronowych Mistrzostw 
Wielkopolski. Od lewej: Biernat 
(III m.) Fenz (I m.) i Brzeźniak 

(II m.).

„OPIS OBYCZAJÓW* jest debiutem fabularnym Józefa 
Gębskiego i Antoniego Halora — autorów, którzy po błyskot liwej praktyce w filmach do­kumentalnych i animowanych zrealizowali ten barwny film według własnego scenariusza. Akcja toczy się na Kielecczyź- nie gdzie — jak zaobserwowa­li realizatorzy filmu — „wo­jenne tragedie wryły się w pamięć miejscowej ludności i powracają w każdej niemal rozmowie”...Oto studenci etnografii w czasie wakacyjnego obozu na­ukowego w Kieleckiem natknę­li się na rodzinę, która pod wpływem przeżyć wojennych odgrodziła się od otoczenia nieprzebytą barierą milczenia. Studenci, próbując zrozumieć tajemnicę tego milczenia, do­tykają tragicznej przeszłości pokolenia swoich rodziców. 'Gębski i Halor wiele chcą w swym filmie powiedzieć (wie­le też mówili o swych zamie­rzeniach w trakcie jego reali­zacji). Być może, że pewne braki w dramaturgii scenariu­sza i małe jeszcze doświadcze­nie autorów w pracy z aktora­mi, odbiły się na jasności i spójności „Opisu obyczajów”. Realizatorzy filmu podjęli się jednak w swym debiucie am­bitnej próby wzbogacenia fil­mu polskiego o treści nawiązu jące do przeszłej i teraźniej­szej historii naszego kraju.„Opis obyczajów” ma wiele autentyzmu w swej filmowej scenografii, gdyż realizowano go w plenerze okolic Suche­dniowa z udziałem mieszkań­ców kieleckiej wsi, którym po­wierzono kilka ważnych ról. Obok aktorów amatorskich i aktorskiej młodzieży występu­ją w tym filmie także Zofia 
Mrozowska i Zdzisław Leś­
niak.

„WÓDZ INDIAN — TECU- 
MESH” to film barwny, przygodowy, szerokoekranowy, siódmy już „indiański” film produkcji NRD. Podstawę sce­nariusza stanowią wydarzenia historyczne, a Tecumesh to wódz Indian, który korzystając z pomocy Anglików próbował zjednoczyć plemiona indiań­skie w niepodległe państwo.W filmie tym widać, jak gromadzone dotąd przez reali­zatorów z NRD doświadczenia wpłynęły na podniesienie war­tości artystycznej tych przyco- dowo-historycznych opowieści. Troska o autentyzm wiaże się z interesującą indywidualiza­cją postaci. „Wodza Indian” wyreżyserował Hans Kratzert, a główna rolę gra (w „międzv- narodowej” obsadzie tego fil­mu) Gojko Mitić. (kos)

niedziela 8 vn
] 7.35 — TV Technikum Rolni­

cze; 8.15 — „Przypominamy,
radzimy...”; 8.35 — „Nowoczesność 
w domu i zagrodzie”; 9 — „Świat, 
J^óry nie może zaginać” — film 
TV ang. pt. „Znów na Galapagos” 
(kolor); 9.25 — „Antena” — infor- 
J^acje o programach radiowych 1 
tplewizyjhych; 9.40 — „Czas i lu­
dzie” — ang. fiim dok. pt. „Po­
tomkowie Ikara”; 10.35 — „Inter- 
studio” — magazyn aktualności 
1 nroblemów krajów socjalistycz­
nych; 11.05 — PKF; 11.15 — Nie­
dzielny koncert promenadowy z 
pragi. (kolor); 12.30 — „Woda dla

— program Redakcji Wiej- 
,lei: 13 — Teatrzyk dla Przed­

szkolaków: „Mały dobry jeż”. Re­
żyseria i realizacja TV-— Bohdan 
Sadkowski (powtj; 13.45 — „Piór­
kiem i weglem”; 14.15 — Losowa- 
n'e Toto-Lotka: 15 — „Polskie 
skrzydła” — teleturniej: 15.55 — 
„spotkanie w Łazienkach” — pro 
Kram pod red. Marii Korotyńskiej: 
6.25 — Estrada Poetycka — Bole­

sław Leśmian: „Dwaj Macieje”. Re 
zyseria i wykonanie — Wojciech 
Siemion; 16.45 — „Tele-Echo” — 
Boa red. Ireny Dziedzic; 17.50 — 
Program filmowy; 20.15 — Festi­

wal Piosenki żołnierskiej — „Koło 
brzeg 73”. Koncert finałowy (ko­
lor); 21.45 — Z serii: „Zapomniane 
historie” —: czechosł. nowela filmo 
wa pt. „Narzeczona”: 22.30 — Wia 
domości sportowe, w tym m. in. 
kronika Mistrzostw Świata w szer­
mierce, szabla drużynowa.

O 17.05 — „Pokaz co potrafisz” — 
“ program rozrywk. z częścią kon 
kursową; 17.50 — Studio Baletu No 
woczesnego — „Kontrasty”; 18.15 
— Polski Film Dokumentalny — 
Huta „Katowice”; 18.50 — „Gale­
ria 30 milionów” — grafika Jerze­
go Mazusia (kolor); 20.15 — Film 
studyjny „Molo” — polski film 
fab.; 21.35 — „Wczoraj szczere po­
le” — program rozrywkowy TV 
NRD (kolor).

PONIEDZIAŁEK 9 VII

1 16.40 — „Echo stadionu”; 17.35 
* — Teleskop; 18 — Międzynaro­

dowy Wyścig Kolarski Dookoła 
Polski — jazda indywidualna na 
czas na trasie wokół Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie; 18.45 — Eu 
ręka; 20.15 — Letni Przegląd Tea­
tru TV: „Ojciec” A. Strindberga. 
Widowisko poprzedzi rozmowa z 
aktorami: Zofią Mrozowska i An­
drzejem Łapickim; 21.40 —_ progr. 
publicystyczny; 22.10 — arie ope­
retkowe Jakuba Offenbacha — 
śpiewa Agnieszka Kossakowska.

WTOREK 10 VII 

i 10 — Z serii „Zapomniane hi- 
* storie” nowela film. prod. CSRS 
pt. „Narzeczona”; 16.40 — „Coper- 
nicus Tryumphans” — opera. Wy­
konawcy: śpiewacy, artyści Opery 
Poznańskiej, Orkiestra Kameralna 
oraz Chór pod dyr. Zdzisława Szo­
staka (kolor); 17.15 — Z cyklu 
,,Ambicje po polsku” — reportaż 
„Czterystu przegradza Łabę”(; 17.40 
Obrachunki sportowe; 18 — dla
młodych: Teleferie. Niewidzialna 
Ręka, film pt. „Przygody psa Cy­

wila”, Skrzydlate lato; 20.15 —
„Zbrodnia i kara” cz. I filmu 
prod. radzieckiej wg powieści F. 
Dostojewskiego: 22 — z cyklu „Spot 
kanie z pisarzem” — z Jerzym 
Krzysztoniem rozmawia Aleksan­
der Małachowski.
ty 18.05 — „Rozkosze łamania gło- 
‘ • wy” teleturniej; 18.35 — „Kąt 
kuchenny” (Mój dom, Twój. Nasz, 
Wasz; 20.15 — Madagaskar — kró 
lestwo Beniowskiego (TV Atlas 
Świata): 21 — Bory Tucholskie — 
impresja filmowa K. Alchimowi- 
cza; 21,20 — 24 godziny (kolor);
21.30 — „De Revolutionibus Or- 
bium...” — progr. słowno-muzycz 
ny, oparty na tekstach Kopernika. 
Udział biorą: Capella Bydgostien- 
tis oraz Stefan Mamas — recytacje 
i soliści baletu Opery Bałtyckiej; 
22.05 — „Cała naprzód” film pol­
ski. W roli głównej Zbigniew Cy­
bulski.

Środa ii vn
1 9.30 — „Zbrodnia i kara” cz. I 
A filmu radź.; 15.20 — Matema­
tyka dla nauczycieli — „Liczby i 
działania” cz. I i II; 16.40 „Delta 
X-Ray” film dokument. TVP; 17.20 
— Informacje, towary, propozycje; 
18.25 — Teleskop; 18.45 Za kierow­
nicą; 20.15 — „Fałszywy lord” film 
ang. (kolor); 21.05 — Świat 1 Pol­
ska (kolor); 21.45 — z cyklu „Ba­
let” ode. X — pt. „U progu współ 
czesności”.
9 17.10 — „Nasze recenzje”; 17.25 

„Świat w kamerze naszych re­
porterów” (Z wędrówek po Liba­
nie) film dokument. TVP (kolor); 
17.45 — progr. publicystyczny; 18.15 
— Interpretacje — Zygmunt Krau­
ze gra utwory polskich kompozyto 
rów współczesnych i mówi o inter­
pretacji; 18.50 — Światowy Kon­
gres Slawistów (w Roku Nauki 
Polskiej); 20.15 — „Kryptonim N” 
progr. publicystyczny; 20.45 —
gra orkiestra Karela Vlacha — 
progr. rozrywkowy TV CSRS; 21.35 
— 24 godziny (kolor); 21.45 — Sce­

na Prozy: „Pani Bovary” G’. Flau­
berta.

CZWARTEK 12 VII

1 10 — „Fałszywy lord” film ang. 
1 (kolor): 15.10 — Matematyka dla 
nauczycieli — „Liczby i działania” 
cz. III i IV; 16.40 — „Georges 
Bank” — film dokument, polski 
(kolor); 17.10 — śpiewa i tańczy 
Zespół Pieśni i Tańca Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego „Słowianki” 
(kolor); 18.45 — „My i Środowisko” 
— progr. publicystyczny: 20.15 — 
Teatr Sensacji: „Weekend” V. 
Srubta; 21.15 — Refleksie: 21.45 — 
PKF; 21.55 — Ekspress nr 30.

O 17.15 — Przyszłość Niskiego Be- 
skidu („Krajobraz Polski”, ko­

lor); 17.40 — Przed Świętem (Kolo­
rowe spotkania — kolor); 18.10 — 
Kino Filmów Animowanych — 
Ogólnopolski Festiwal w Krako­
wie. W progr. filmy: Magnolia, 
Gdzie się podziały kochane dino­
zaury, Te wspaniałe bąbelki. Słu­
py betonowe; 18.50 — Co starego w 
modzie męskiej (kolor); 20.15 — 
Mastreechter Staar — Holandia (z 
cyklu „Chóry świata”) — film ko­
lorowy NRF; 20.45 — W pracowni 
artysty — Dymitr Żyliński; 21 — 
24 godziny (kolor); 21.10 — „Upa­
dek czarnego Konsula” film radź.

PIĄTEK 13 VII

1 10 — „Upadek czarnego Konsu- 
1 la” film radź.; 15.5Q — Nie tyl­
ko dla pań; 16.20 — z cyklu „Wy­
kopaliska. odkrycia, sensacje” — 
„Siadami Elissy”; 17 — dla mło­
dych — „Teleferie”: Raz, dwa, 
trzy... a czasem cztery. Złamana 
strzała — film „Siad Śmiałych”; 
18 — sprawozdanie z międzynarodo 
wego turnieju siatkówki kobiet z 
Łodzi; 19 — Teleskop: 20.15 — „Me 
lodie znad Adriatyku” — jugosło­
wiański progr. estradowy: 20.45 — 
Panorama — tygodnik' publicy­
styczny; 21.25 — Teatr TV: „Lisie 
gniazdo” L. Hellman.

O 17.20 — „Między morzem a lą- 
& dem”; 17.50 — „Szkoła awinioń 
ska” — film dokument, franc. (ko­
lor); 18.45 — Magazyn Studencki; 
20.15 — Zieleń dla miasta („Kraj­
obrazy”); 20.45 — Piosenki ze Sło­
necznego Brzegu — bułg. progr. 
rozrywkowy;' 21.15 — 24 godziny 
(kolor); 21.25 — .Bezchmurne nie­
bo nad Hiszpanią” cz. II filmu sen 
sacyjnego NRD.

SOBOTA 14 VII

I 8.25 — filmy Rene Claira — 
1 „Pod dachami Paryża” film 
franc. (kolor); 10 — sprawozdanie z 
mistrzostw Świata Straży Pożarnej 
(Brno); 16 — Z koszar i poligonów; 
16.40 — dla młodych: „Sport i za­
bawa” program TV NRD; 17.40 — 
Turystyka i wypoczynek: 18.10 — 
Na paryskim bruku — film TVP 
(kolor); 18.35 — Pegaz — magazyn 
kulturalny; 20.15 — Teatr Rozryw­
ki: „Królewskie przedmieścia” — 
wodewil; 22.20 — Sport; 22.30 — 
filmy Rene Claira „Pod dachami 
Paryża” film francuski.

9 17.10 — „O czym innym” — 
mówi Stanisław Dygat; 17.25 — 

„Jutro naszych miast” (z cyklu) Je 
go ekselencja miasto — Wrocław; 
17.50 — „Danie firmowe” film do­
kumentalny franc.); 18.50 — „Ry­
bacy z Hastings” (Człowiek i mo­
rze) — (kolor); 20.15 — „Kochanka 
buntownika” film włosko-bułgar- 
ski; 21.50 — „Pocałunki” („Zdarzę 
nia — zmyślenia”); 22.20 — „Gil­
bert Becaud” franc. progr. rozryw­
kowy (kolor); 23.20 — 24 godziny 
(kolor).

NIEDZIELA 15 VII

1 TV Technikum Rolnicze — „Or- 
1 ganizacja siewów poplonów”: 

8.25 — Alarm przeciwpożarowy
trwa; 8.35 — „Nowoczesność w do 
mu i zagrodzie”; 9 — „Pomiędzy 
Oceanami” ang. film dokument, z 
serii „Świat, który nie rnoże zgi­
nąć”; 9.25 — W starym kinie: „Li­

sty miłosne Kazimierza Junoszy 
Stępowskiego do Mary”; 10.15 — z 
cyklu „Znaki zapytania” — „Fał­
szerze”; 10.45 — niedzielny koncert 
promenadowy. Wykonawcy: Cen­
tralna Orkiestra Armii Ludowej 
NRD i soliści: 12 — „Przemiany”;
12.30 — „Muzy bez etatu” maga­
zyn poświęcony amatorskim zespo 
łom muzycznym (kolor); 13 — dla 
dzieci — Teatrzyk dla Przedszkola 
ków: „Źródło na wysokiej górze” 
tekst Anna Chodorowska: 13.40 — 
z cyklu „Pokochać wiatr” — „Ża­
gle staw”; 14.10 — losowanie Toto- 
Lotka; 14.25 — z cyklu „Poezja poi 
ska” — Wiesława Szymborska — 
Maria Pawlikowska „Erotyka” — 
„Czy na imię jej miłość”; 14.35 — 
gra i śpiewa zespół „Finders Sec- 
kers” (kolor); 15 — „Piórkiem i 
węglem”; 15.50 — PKF; 16 — Teatr 
rozrywki: „Życie uczuciowe w 
ogródkach działkowych” Mariana 
Pilota (kolor); 16.45 — „Przyjąć 
czy odrzucić” reportaż; 17.30 — 
sprawozdanie z międzynarodowego 
turnieju w siatkówce kobiet Zwią­
zek Radziecki — Japonia; 20.15 — 
„Liga dżentelmenów” film ang.; 
22.05 — magazyn sportowy.

9 17.05 — „Głód” — film duńsko- 
szwedzko-norweski; 18.50 — ma 

larstwo Krzysztofa Buckiego („Ga 
leria 33 Milionów”) — kolor; 20.15 
— „La serva padrona” (Służąca pa 
nią) opęra komiczna G. B. Pergo- 
leśiego. W rolach głównych: An­
na Moffo i Paulo Montasolo; 21.20 
— przed kamerami wystąpi prof. 
dr Ksawery Piwocki; 21.40 — Z 
Klasyki 'Humoru „Bajki i satyry” 
Jeana La Fontaine, Iwana Krylo­
wa i Ignacego Krasickiego.

CODZIENNIE w programie 1 i 
2: Dobranoc — 19.20: Dziennik lub 
Monitor — 19.30. (ad)7 vil 1973 — GŁOS — Sir. 7



Pracownicy poszukiwani
Powszechny Dom Towarowy w Poznaniu, ul. Miel- 
żyńskiego 14 — zatrudni zaraz:

SPRZEDAWCÓW na pełen i pół etatu.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Osobowych 

PDT, Poznań, ul Mielżyńskiego 14, w godz. od 8—15, 
I ptr., pokój nr 10, telefon 589-81 lub 581-01 w. 15.

5240-K1
Zakład Robót Zmechanizowanych — Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogowych w Poznaniu — 
zatrudni zaraz

MASZYNISTÓW agregatu prądotwórczego — 
typu WOLA.
Wymagane uprawnienia.

Zgłoszenia osobiste i pisemne kierować pod adre­
sem Zakładu Robót Zmechanizowanych w Poznaniu, 
ul Druskienicka, tel. 420-44.

Dojazd autobusem w kierunku Podolan — autobus 
nr 60. 68. 72 5168-K1
Poznańskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastrono­
micznego, Oddział Kawiarń i Barów Mlecznych — 
przyjmie do pracy:

— BUFETOWE. POMOCE w bufecie, KELNERKI 
— wykształcenie zasadnicze gastronomiczne lub 
handlowe, wzgl. podstawowe + praktyka w ga­
stronomii lub handlu,

— PORTIERÓW do lokalu na niepełny wymiar go­
dzin,

— CUKIERNIKÓW — wykształcenie zasadnicze 
zaw., wzgl. podstawowe + świadectwo mistrza 
lub czeladnika.

— ZMYWACZKI, POMOCE KUCHENNE, POMO­
CE CIASTKARZA. oraz SPRZĄTACZKI do pra­
cy w nocy — na pełny i niepełny wymiar go­
dzin.

Dla pracowników spoza powiatu poznańskiego za­
pewnione są kwatery.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Spraw Oso­
bowych, ul. Ratajczaka 18, tel. 551-84, w godz. od 10 
do 13. 5165-K1
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi w Poznaniu, ul. Czerwonej 
Armii 46/50 — zatrudni zaraz:

— ST. REFERENTA d/s inwestycji,
— REFERENTA w branży materiałów budowla­

nych,
— INSPEKTORA handlowego,
— MECHANIKA w sekcji organizacji i techniki,
— MASZYNISTĘ na lokomotywę spalinową,
— PRACOWNIKÓW torowo - manewrowych,
— OPERATORÓW ładowarek (Fadroma),
— OPERATORÓW rozładowarek ślimakowo - hy­

draulicznych typ KV-71,
— STRÓŻÓW na pełny etat, względnie na niepeł­

ny wymiar godzin,
— Ślusarza,
— malarza,
— ELEKTROMECHANIKĄ.
Zgłoszenia przyjmuie Dział Kadr pod w/wvm. adre­

sem. ‘ 5172-K1
Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego w Szamo­
tułach. ul. Staszica 3 — zatrudni zaraz:

— KIEROWNIKA sklepu spożywczego we Wron­
kach,

— 2 SPRZEDAWCÓW.
Oferty wraz z pełnym kompletem dokumentów — 

przyjmuje dział kadr pod w/w adresem.
Reflektuje się tylko na kandydatów z terenu woj. 

poznańskiego, z wyłączeniem miasta Poznania 1 po­
wiatu poznańskiego 1768-K2

T Y L " O

W „KOZIOŁKACH”
ZA 15,— ZŁ 

WYSOKA WYGRANA lub 
samochód „SKODA 100 S” 

52O5-K1
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Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego 
w Poznaniu — Zakłady Mięsne w Kole w budowie 
62-600. ul Mickiewicza 27 zatrudnią zaraz:

— KIEROWNIKA bazy transportu —
wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne 
(najlepiej ekonomika transportu) lub wyższe 
techniczne 1 3-Ietni staż na stanowisku kierow­
niczym w transporcie.

— Z-ce KIEROWNIKA bazy transportu — 
wymagane wykształcenie wyższe techniczne 
i 5 l^t praktyki w zakresie eksploatacji i napraw 
samochodów

— SPECJALISTĘ d's chłodnictwa —
wymagane wykształcenie wyższe techniczne 
1 5 lat praktyki w eksploatacji urządzeń chłod­
niczych

— INŻYNIERA ze specjalnością — Instalacje 
i urządzenia sanitarne — konieczne uprawnie­
nia budowlane.

Zakłady zatrudnia również:
— elektroników — z wykształcenelm wyższym, 

średnim 1 praktyką oraz znajomością j. nie­
mieckiego.

— RZEMIEŚLNIKÓW — (ślusarzy maszynowych, 
mechaników, elektryków i automatyków) ze 
znajomością języka niemieckiego i 5-letnią 
praktyka zawodową.

Ponadto Zakłady przyjmują zaraz zgłoszenia na za­
trudnienie w IV kwartale br.

TECHNOLOGÓW przetwórstwa mięsnego 
z wykształceniem wyższym, średnim i zasadni­
czym.

Warunki płaęy i socjalne do uzgodnienia na miej­
scu.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste wraz z odpisami 
świadectw lub dyplomów i kwestionariuszami osobo­
wymi Przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Zawodowe­
go Zakładów Mięsnych w Kole w budowie codzien­
nie w godzinach 7—15. telefon 105-58. 1260-K2
Cukrownia „Środa” w Środzie Wlkp., ul. Niedział­
kowskiego 27 — zatrudni na okres kampanii buracza­
nej od 10 września 1973 r. pracowników na stano­
wiska:

— WAGOWYCH,
— PROCENTMISTRZOW,
— KONTYSTKI,
— KIEROWNICZKI PAKOWNI,
— CHEMIKÓW,
— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH mężczyzn oraz 

kobiety powyżej 18 lat.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu ro­

botniczym oraz obiady w stołówce zakładowej za ob­
niżona opłatą

Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem, prosimy 
kierować pod podanym adresem.

Reflektuje sie tylko na kandydatów z terenu wo­
jewództwa poznańskiego, z wyłączeniem miasta Po- 
znanie ' powiatu poznańskiego 1647-K?
Dvrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego w Szamo­
tułach ul Staszica — zatrudni:

— DEKORATORA
oraz do pawilonu handlowego we Wronkach:

— KIEROWNIKA PAWILONU,
— 3 SPRZEDAWCÓW.
Oferty wraz z pełnym kompletem dokumentów — 

przyjmuje dział kadr pod w/w adresem.
Reflektuje sie tylko na kandydatów z terenu woj. 

poznańskiego, z wyłączeniem miasta Poznania i po- 
nngńańskfeSO 1767-K?

Stacja Pogotowia Ratunkowego m. Poznania, ulica 
Chełmońskiego 20 — zatrudni natychmiast

_  KOBIETY na stanowiska salowych
_  MĘŻCZYZN na stanowiska sanitariuszy.

Informacji udziela i zgłoszenia przvimuje Dział

NOWOTOMYSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU TERENOWEGO w NOWYM TOMYŚLUul. Parkowa nr 2, poczta 64-300

WYKONUJE USŁUGI DLA LUDNOŚCIw zakresie:
• GARAŻE SKŁADANE — do parkowania samochodów osobowych, konstrukcja metalowa, ściany i dach z blachy falistej, względnie z płyt eternitowych. Obydwa typy garaży na życzenie klienta ocieplamy płytą pilśniową lub innym materiałem. Szczegóły do uzgodnienia. Ceny w za­leżności od rozwiązań konstrukcyjnych. Wykonanie stan_ dardowe — do 9.000 zł;
• INSTALACJE — wodno-kan. i centralnego ogrzewania;
• KONSTRUKCJE — metalowe szklarni ogrodniczych wszelkich typów;
• OGRODZENIA— z siatek ogrodzeniowych zwykłych na słupkach,— z siatek dekoracyjnych, kompletne tj. bramy, furtki, słupy itp. oraz balustrady wszelkich typów;
• WYKONAWSTWO i NAPRAWA — w zakresie ślusar­stwa i kowalstwa;
• KOJCE — z prętów metalowych dla trzody chlewnej i bydła wraz z wybiegami;
• MONTAŻ — wózków paszowych i do obornika typu „Grodków”; <
• STOLARKI BUDOWLANEJ;
• USŁUG SZKLARSKICH;
• OPRAWA OBRAZÓW.

ZAPEWNIAMY TERMINOWE i FACHOWE WYKONANIE ZLECEŃ.
NA WYKONANE USŁUGI UDZIELAMY GWARANCJI.

Zlecenia przyjmuje oraz udziela szczegółowych informacji 
pisemnie lub telefonicznie:

— Zakład Usług Metalowych — Nowy Tomyśl,
ul. Czerwonej Armii 14, w godz. od 7—15.30, telefon nr 472 i 474;

— Zakład Usług Stolarsko - Szklarskich — Nowy Tomyśl,
plac Niepodległości nr 2, w godz. od 7—15, telefon nr 472 i 464;

— Zakład Usług Metalowych — Wolsztyn,
ul. Kręta nr 1, w godzinach od 7—15, telefon nr 259.

1749-K2

5247-Kl

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA WODNEGO

w Poznaniu, ul. Szewska nr 1, telefon-594-01, nr teleksu 011-22-27
PROJEKTUJE I WYKONUJE 

ROBOTY Z ZAKRESU
BUDOWNICTWA WODNEGO

UWAGA, MŁODE MAŁŻEŃSTWA!
WOJEWÓDZKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU MEBLAMI w Poznaniu, ZAWIADAMIA, że na podstawie Komunikatu Departamentu Artykułów Prze­mysłowych Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Usług 
z dnia 16. VI. 1973 r. — z dniem 2. VII. br.ZOSTAŁY WPROWADZONE

nowe dogodne warunki sprzedaży ratalnej: 
5 PROC. WPŁATY GOTÓWKOWEJ
KREDYT PŁATNY W 36 RATACHUdogodnienia te przewidują nabycie określonego wyposa­żenia mieszkania dla młodych małżeństw, w których jeden ze współmałżonków nie przekroczył 30 roku życia ty okresie 5 lat od daty zawarcia ślubu.Ze szczegółami prosimy zapoznać się w naszych sklepach. 524 5- KI

Jeżeli zamierzasz zdobyć ciekawy, interesujący, a także intratny zawódTO ZGŁOŚ SIĘ do TRZYLETNIEJ
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

dla PRACUJĄCYCH
P. R. E. „ELEKTROMONTAŻ”

w Poznaniu, ul. Wieruszowska 13 o specjalności:
ELEKTROMONTER PRZEMYSŁOWYPrzyjmuje się kandydatów po ukończeniu szkoły podstawowej i 15 roku życia.
ZAPISY do końca sierpnia br. przyjmuje 

sekretariat szkoły po złożeniu następujących 
dokumentów:

— Podanie i życiorys
— Świadectwo ukończenia 8 klasy
— Świadectwo zdrowia
— 3 fotografie.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
— w klasie I — 150 zł
— w klasie II — 380 zł
— w klasie III — 880 zł + premia

Ponadto uczniowie otrzymują komplet ubra­
nia wyjściowego, odzież ochronną i posiłki re­
generacyjne - wzmacniające zarówno w czasie 
praktycznej nauki zawodu jak i w szkole.

Zamiejscowi otrzymują miesięczne ulgowe bi­
lety kolejowe.

Po ukończeniu ZSZ uczniowie mogą konty- 
nuować naukę w przyzakładowym Technikum 
Elektrycznym dla Pracujących, a przede wszy­
stkim prace w najnowocześniejszych oddzia­
łach montażowych i produkcyjnych Przedsię­
biorstwa Robót Elektrycznych „Elektromontaż” 
w Wielkopolsce 1 za granicą. 5232-K1

Praca © Nauka
Potrzebny pracownik fi­
zyczny na gospodarstwo 
rolne, pełne utrzymanie, 
wynagrodzenie według u- 
gody. Florian Brzeźniak, 
Ujazd, poczta Kiszków, 
pow. Gniezno. 608p
Uczeń, względnie robot­
nik powyżej 17 lat do za­
wodu instalacji sąnitarno- 
ogrzewczej — potrzebny. 
Gniezno, ul. Rzeżnicka 1, 
w podwórzu. 293g

Kupno @ Sprzedaż
Dafnie suszone — kupię. 
Strzelecka — Kostrzyn 
Wlkp., Dworcowa 6, tel. 
80. 572p
Meble antyczne i szafy, 
tapczany sprzedam oka­
zyjnie. Tel. 67-96-19.

49738g
Sprzedam barak 150 m1 — 
cena 25.000 zł, lub wydzier 
żawię warsztat, pow. Po­
znań, dobra komunikacja 
PKP i MPK. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48587g. __________

Kadr, Poznań, Chełmońskiego 20, tel. 629-86

Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu, ul Waw­
rzyniaka 43 ~’nrzvjmą do przyuczenia zawodu:

— TOKARZ,
— FPEZFR,
— SZT TFTFRZ,
— Ślusarz,
_ C AT waNTZER,
— LAKIERNIK SAMOCHODOWY.

Warunki przyjęcia: ukończone 18 lat oraz świa­
dectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Zgłoszenia prosimy kierować pod wyżej
? 6 r P e pm. ____________ ___________
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Sprzedam formy do pro­
dukcji rur betpnowych 
0 20. 40 i 50 cm. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48588g.  
Sprzedam szczeniaki ker- 
ry blue terrier po czem- 
pionach. Hodowla — Po­
znań, Staszica 3 m. 8, od 
godz. 20. 49776g
Sprzedam Poltax. Ostrów 
Wlkp., ul. Sosnowa 22.

594p

0 Samochody
Sprzedam samochód oso­
bowy Kuchall Victor 2002, 
rok 1968, przebieg 85 tys. 
km, b. dobrym stanie, 
pierwszy właściciel. M. 
Przybylski, Bojanowo, ul. 
Drzymały 30, tel. 48.

604p
Sprzedam samochód Re- 
nault-10 grafit. Os. Przy­
jaźni, blok 18/K m. 111.

49535g

nault 10”. Tel. 321-95, od
godz. 15—18. 225g

© Lokale
Studentka pracująca, po­
szukuje pokoju — nowe 
budownictwo. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 242g.
Brat z siostrą poszukują 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49715g.
2 pracujące, po studiach, 
poszukują wygodnego po­
koju, ew. kawalerki w 
śródmieściu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
69g.______________________ _

@ Nieruchomości
Sprzedam dom mieszkal­
ny w budowie, usytuowa 
ny w Poznaniu, ul. Lesz­
czyńska. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49434g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Ostrzeszowie, 
mieszkanie zaraz .wolne. 
Wiadomość Ostrów Wlkp., 
ul. M. Konopnickiej 47.

606p
Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem w Luboniu. 
Tel. 407-96. 49757g
Snrzedam domek jedno­
rodzinny, Poznań - Dę­
biec, z wolnym mieszka­
niem i ogrodem. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49759g.

Zguby O Różne
Dnia 2. 7. w okolicy Je­
ziora Góreckiego zagubio­
no czarny, skórzany port­
fel z zawartością, pra­
wem jazdy oraz dwóch 
dowodów rejestracyjnych 
na samochód ciężarowy 
„Żuk” oraz motocykla 
„MZ” 250, na nazwisko 
Karol Borysow. 220g
Zanotuj! Piorunochrony 
nowoczesne postępowym 
rolnikom poleca Dzieci- 
chowicz, 63-200 Jarocin.

560p

Spółdzielnia Pracy Urządzeń Sanitarnych 
i Pieców Przemysłowych w Poznaniu, ul. Pułaskiego 23, telefon 595-21

OGŁASZA NABÓR
KANDYDATÓW NA UCZNIÓW

DO NAUKI W ZAWODZIE:
9 MONTERA instalacji wodno - kanalizacyj­

nej i gazowej;
9 MONTERA instalacji centr. ogrzewania;
9 DEKARZA;
9 BLACHARZA BUDOWLANEGO;
9 IZOI.ERA (izolacje ciepłochronne).

Okres nauki w wyżej podanych zawodach, 
trwa 24 miesiące.

Czas pracy ucznia — 3 dni pracy w przedsię­
biorstwie, 3 dni nauka w szkole zawodowej.

W okresie nauki uczeń otrzymywać będzie 
wynagrodzenie ryczałtowe wg obowiązujących 
przepisów. Poza tyra otrzymuje wszystkie świad­
czenia jak pełnoprawny pracownik w budow­
nictwie.

Po złożeniu egzaminu spółdzielnia zapewnia 
pracę jako pracownika stałego;
Wafunki przyjęcia:

1. ukończona szkoła podstawowa,
2. ukończone IG lat,
3. dobry stan zdrowia,
4. złożenie potrzebnych dokumentów 

ewidencyjnych,
5. załatwienie formalności przyjęcia 

do szkoły zawodowej.
Chętni podjęcia nauki w wyżej wymienionych 

zawodach proszeni sa o zgłoszenie się osobiste 
lub telefoniczne pod wyżej wskazanym adresom

51R0-K1

DYREKCJA 
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

DLA PRACUJĄCYCH 
przy Wlkp. Przeds. Przemysłu Ziemniaczanego 

W LUBONIU

PRZYJMIE KANDYDATÓW
do klasy I-szej na rok szkolny 1973/74 *w specjalności: 

— Ślusarz - mechanik, 
— elektromonter. J

Absolwenci uprawnieni są do nauki w Tech- " 
nikum.

W czasie nauki uczniowie otrzymają: "
— wynagrodzenie miesięczne, _
— odzież ochronną, 
— korzystają z przywilejAw określonych 

zbiorowym układem pracy. ~ z
1759-K2

„ M E R A - Z A P ”, 
Zakłady Automatyki Przemysłowej 

w Ostrowie Wlkp.poszukują na terenie miasta Poznania 1
DOMU O POWIERZCHNI 100—200 mi z przeznaczeniem naOddział Pracowni Projektów Automatyki.
Oferty przyjmuje Dział Administracyjno-Go­
spodarczy, tel. 24-21, wewn. 550 przy „Mera-

ZAP”, Ostrów Wlkp., ul. Krotoszyńska 35.
1766-K2

......... ' ..............................................................

MEDYCZNE STUDIUM ZAWODOWE nr 1 
w Poznaniu, ul. Ratajczaka 47 zawiadamia, że 

termin zgłoszeń kandydatek na wydziały: 
Higieny Szkolnej i Pielęgniarstwa 

na rok szkolny 1973/74
ZOST Ł PRZEDŁUŻONY

do dnia 30 lipca 1973 r.
Wymagane dokumenty należy składać w sekre­
tariacie Studium w godz. od 8—15, telefon 536-65. 

Egzaminów wstępnych nie będzie.
5095-K1

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
Przyzakładowej

przy Poznańskich Zakładach Nawozów 
Fosforowych w Luboniu koło Poznania

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klasy I na rok szkolny 1973/74

w zawodzie:
Ślusarz — mechanik

Czas nauki — 3 lata.
Wynagrodzenie miesięczno

— I klasa 150,— zł
— II klasa 320 — zł
— III klasa ok. 500,— zł (stawka godzino­

wa + premia).
Dodatkowe świadczenia

— bezpłatny posiłek regeneracyjny,
— ubranie robocze,
— bezpłatne podręczniki szkolne, 
— bezpłatne wycieczki szkolne, 
— nagrody za konkursy szkolne, 
— zaliczenie nauki do stażu pracy, 
— nagrody pieniężne z funduszu zakła­

dowego.
Egzaminów wstępnych nie przewiduje się.
UWAGA: Istnieje możliwość ukończenia w 

czasie nauki (bezpłatnie) kursów ob­
sługi suwnic i wózków mechanicz­
nych.

Zapisy przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Po­
znańskich Zakładów Nawozów Fosforowych w 
Luboniu k. Poznania — codziennie w godzinach 
od 7—15, w Soboty od 7—13.

Pisemne zgłoszenia kierować należy pod adre­
sem: Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu k. Poznania — 62-030 — Dział 
Kadr 1 Szkolenia, telefon 20-021, wewn. 282, 155, 
224. 5C67-K2

ZAKŁADY MOTORYZACYJNE — Poznań ul. Wawrzyniaka 43 OFERUJĄ DO SPRZEDAŻY
CHŁODNICE 

DO SAMOCHODU WARSZAWA 224 nr katalog. 02-1301010-12 Tel. 439-93 Dział Zbytu.
5176-K1

STOWARZYSZENIE KSIĘGOWYCH 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii nr 49 — telefon 522-89
PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA 

NA KURSY.
które rozpoczynają się w m-cach IX, X, XI 1973 r.

1. kursy kwalifikacyjne podstaw rachunko­
wości oraz branżowe: przemysł i bu* 
downictwo;

2. kursy zaoczne podstaw rachunkowości;
3. kursy zasad finansowania i ustalania 

efektów wynalazczości;
4. kursy ogólnych zasad rachunku kosztów 

normatywnych;
5. kurosy operatorskie i programistów na 

maszynach księgujących Ascota kl. 170, 
Soemtron 382, 383 oraz Felix FC 15/30;

6. kursy rozliczeń z Zakładem Ubezpieczeń 
Społecznych.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 
Szkolenia — pokój 4, oraz oddziały terenowe 
Stowarzyszenia Księgowych — w Gnieźnie, Przy 
Rzeźni 4 i w Ostrowie Wlkp., ul. wrocławska 22- 

49O*-K1



gilotynę 
DO CIĘCIA PAPIERU 

elektryczną lub ręczną, używaną 
zakupi zaraz

p, p. „DOM KSIĄŻKI” w POZNANIU, 
ul. Marchlewskiego nr. 108/112 

telefon 540-07, wewn. 10.
5046-K1

Pracownicy poszukiwani

Praca © Nauka

STUDENTKI i STUDENCI — chcący zarobić w okre- 
,ie lipca i sierpnia
L mogą się zgłosić do Szpitala Miejskiego im. J.
” Strusia w Poznaniu, ul. Szkolna 8/12

_ do prac półfizycznych. 5264-K1
^OZNEGO do pracy w nocy, na czas określony 

przyjmie zaraz Poznańskie Wydawnictwo Praso-
" we. Zgłoszenia: Poznań, Grunwaldzka 19 pokój 16.

5281-K1
Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu, ul. Waw-
rzynlpRZYJMĄ CHŁOPCÓW po 8 klasie

w naukę zawodu:
_ tokarz,
— frezer,
— szlifierz,
— ślusarz,
— galwanizer,
— lakiernik samochodowy.

Warunki do omówienja w Dziale Zatrudnienia 
l Płac pod wyżej podanym adresem. 5258-K1

Pracownika do zmecha­
nizowanego gospodarstwa 
rolnego — nrzyjmę, wa­
runki dobre. J. Mai- 
chrzycki, 63-012 Domino- 
wo, pow. Środa. 49663g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

49498g

Kupno © Sprzedaż
Kupię betoniarkę każdej 
wielkości. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
412g. _________
Tapety — krajowe l za­
graniczne, stosowne kle­
je, farby suche, olejne, 
emulsyjne, lakiery oraz 
podręczny sprzęt malar­
ski — poleca sklep w Po 
znaniu, ul. św. Wojciecha 
8- 4795-K1
Wózki dziecięce w szero­
kim asortymencie — po­
leca nowo otwarty sklep 
przy ul. Dzierżyńskiego 
126. 48665g

Maszynę kalkulacyjną Fa 
clt 1114, nową, czterodzia- 
łaniową — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 408g.

Sprzedam meble — pokój 
kombinowany, łóżeczko. 
Poznań, Galla 3a m. 5 od 
17. 266g
Sprzedam pudelki czarne, 
karakuły. Maria Jercha, 
ul. Piekary 12 m. 1. 
______________________ 380g

• Samochody
Syrena 164 — rok prod. 
1969, w dobrym stanie, 
pierwszy właściciel — 
sprzedam. Tel. 676-172. 
______________________ 392g
Sprzedam samochód Ifa 8 
— super, karoseria bla­
szana, rower Huragan, 
pianino Stingla. Osiedle 
Piastowskie 92 m. 10, tel. 
735-27. 421g
Ford 6-cylindrowy, po ka 
pitalnym remoncie, sprze 
dam lub zamienię na 
mniejszy, inne propozy­
cje. Warsztat samochodo­
wy, Dąbrowskiego 7.

478g
Spiesznie sprzedam Fiata 
1300, mod^l 1973 r. Oferty 
„Prasa”, 'Grunwaldzka 19 
dla 47579g.
Okazyjnie sprzedam przy 
czepę wywrotkę 3,5 t. 
Warsztat, Szamarzewskie­
go 30, Stawicki. 319g
Sprzedam Citroen BL-11. 
Skarbka 35 m. 3. 33g

Q Lokale
Kulturalny pan, poszuku­
je jednoosobowego poko­
ju; Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 429g.
Sprzedam własnościowe 3 
duże, frontowe pokoje z 
przynależnościami, tele­
fonem — Śrem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 333g.__________________

© Nieruchomości
Działkę budowlaną ogro­
dzoną, zadrzewioną, siła, 
światło, budynek gospo­
darczy w Suchym Lesie, 
ulica Młodzieżowa 4 — 
sprzedam. 112g
Kupię pół domu bliźnia­
czego, lub domek jedno­
rodzinny, Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49580g.

Zguby • Różne
Unieważnia się zagubio­
ną legitymację, wystawio 
ną przez Związek Bojow­
ników o Wolność 1 Demo­
krację, Oddział Powiato­
wy w Wągrowcu, na Sre 
brny Medal Zasłużonym 
na Polu Chwały nr 1305- 
71-241, na nazwisko Mar­
cin Sikorski s. Marcina.

1717-K2

1 lipca nad Jeziorem w 
Lusowie, zaginął pięcio­
miesięczny pies — owcza 
rek niemiecki, wabi się i 
reaguje na „Fokus”. Oso­
by mogące udzielić infor 
macji, proszone są o 
skontaktowanie z właści­
cielem., Kniewskiego 20 
m. 1. 433g

1.000 zł nagrody zapłacę 
osobie, która zwróci czer 
wony koszyczek zawar­
tością sukienek, bielizny 
osobistej, lekarstw i za­
bawek — pieska, pozosta 
wiony w przedziale I kia 
sy pociągu Poznań — Ol­
sztyn, w Pobiedziskach, 
w dniu 2 lipca, w godz. 
popołudniowych. Zgłosze­
nia: Jadwiga Kozowa, Po 
znań, Matejki 33a. 296g

Dnia 30. VI. 73 zaginął 
4-miesięczny owczarek al­
zacki. Odprowadzić za wy 
nagrodzeniem — Poznań, 
Gnieźnieńska 33. 09g

Zakład Usług Pogrzebo­
wych, czynny również w 
niedziele i święta. Po­
znań - Sołacz, ul. Litew­
ska 5. 47555g

Żyrandole, lampy, kin­
kiety, lustra — metalo­
plastyka. Warsztat — Roo- 
sevelta 12 — przeniesiony 
na Marcelińską, narożnik 
Skarbka. 479g

Przetargi
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łącz­
ności nr 9 w Poznaniu, ul. Winklera 1 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY n* 
SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW marki:

— WOŁG/T — osobowy typ M-21, nr Łnw. J-127 — 
.cena wywoławcza 88.000,— zł;

— WARSZAWA — combi typ Pick-up, nr inw. 
J-153 — cena wywoławcza 25.8C0,— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25. VII. 1973 r. o go­
dzinie 11 w siedzibie przedsiębiorstwa.

Samochody można oglądać w poniedziałki i czwart­
ki od godz. 10—12, po uprzednim zgłoszeniu się na 
wartowni.

Wadium 10 proc, ceny wywoławczej, należy wpła­
cić w kasie przedsiębiorstwa, lub na konto 1218-6-1050 
W NBP I O/M Poznań. 5249-K1

Spółdzielnia Inwalidów „Wielkopolanka* w Grodzi­
sku Wlkp., ul. Przemysłowa 12/14 —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie w Zakła­
dzie Elektrotechnicznym Bukowiec i Zakładzie 
Chemicznym Grodzisk — NOWYCH TYNKÓW 
GŁADKICH o łącznej powierzchni ca 3 tys. m» 
z materiału zleceniodawcy.

Termin wykonania sukcesywnie od miesiąca lipca 
do września 1973 r.;

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od chwili 
ogłoszenia przetargu.

Otwarcie ofert w dniu następnym o godz. 10.
Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wyboru ofe­

renta i unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyn. 1754-K2

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 6. VII. 
1973 roku zmarł po krótkich cierpieniach nasz 
drogi i kochany mąż ojciec, teść i dziadek

WOJCIECH MATURSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 9. VII. 1973 roku 
na Miłostowie,

o czym zawiadamia

żona z rodziną

Grobla 30 m. 20. 4®łg

Dnia 5 lipca 1973 roku zmarła

WŁADYSŁAWA CICHON 
długoletnia i zasłużona nauczycielka 

L dzieci głuchych.
Żegnając w Zmarłej szlachetnego człowieka 

i troskliwego przyjaciela dzieci głuchych — 
składamy Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego 
współczucia.

Dyrekcja Ośrodka Szkolno - Wychowawczego 
dla Dzieci Głuchych w Poznaniu,

Grono Pedagogiczne, Wychowankowie, 
Ognisko ZNP nr 10, Komitet Rodzicielski.

440g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
3 lipca 1973 r. odeszła niespodziewanie nasza 
ukochana mama, najlepsza teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 79

ELŻBIETA SMEKTAŁA
z domu PFITZNER

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
syn, synowa i wnuki

Poznań, Małopolska 7. 458g

W dniu 4 lipca 1973 r. zmarł wieloletni czło­
nek Cechu

EWARYST ŁÓJ
mistrz mechaniki pojazdowej

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 lipca 
1973 r. o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie.

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składa

Cech Rzemiosł Metalowych 
1 Elektrotechnicznych w Poznaniu.

Dnia 3 lipca 1973 roku zmarł

EDWARD MIZGAJSKI
em. st. sekr. Sądu Powiatowego w Chodzieży

Zmarły był sumiennym i cenionym pracow­
nikiem.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składa

Kierownictwo Sądu Wojewódzkiego 
w Poznaniu.

 294g

Dnia 4 lipca 1973 r. zmarła nagle, namaszczo­
na Olejami iw., nasza kochana żona, matka, 
teściowa, babcia i bratowa

ANTONINA STACHOWSKA
z domu PINKOWSKA

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, ul. Orzechowa 20 m. 11. 315g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
’ lipca 1973 r. zmarła po ciężkiej chorobie nasza 
długoletnia i zasłużona pracownica

JADWIGA URBAŃSKA
główny księgowy

W Zmarłej tracimy oddaną, sumienną i wzo- 
rową pracownicę oraz serdeczną koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 lipca 1973 roku 

0 godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ- 

czucia składają

Zarząd Centrali Obrotu Maszynami 
i Surowcami w Warszawie oraz 
Dyrekcja. POP, Rada Zakładowa 

_ i współpracownicy
Centrali Ohrotu Maszynami i Surowcami, 
Oddział Obrotu Surowcami w Poznaniu, 

ul. Skoczowska 19.
5NMC1

W dniu 4 lipca 1973 r. zmarł w wieku 50 lat 
nasz powszechnie szanowany kolega

JAN PANECKI
długoletni kierownik

Magazynu Spółdzielczej Hurtowni Międzypowia- 
towej „Samopomoc Chłopska” w Koninie, 

członek Rady Zakładowej.

W Zmarłym tracimy sumiennego i wzorowe­
go pracownika, nieodżałowanego kolegę.

Kierownictwo i współpracownicy
1796-K2

Dnia 5 lipca 1973 roku zmarł

JÓZEF GORZELAŃCZYK
długoletni kierownik

Inspektoratu Powiatowego PZU w Międzychodzie

Zmarły w ciągu swej pracy w Zakładzie poło­
żył duże zasługi dla rozwoju ubezpieczeń gospo­
darczych na terenie powiatu międzychodzkiego.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 lipca 1973 r. o go­
dzinie 14 na cmentarzu w Międzychodzie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — Pracownicy
Oddziału Wojewódzkiego PZU w Poznaniu.

436e?

Dnia 5 lipca 1973 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach moja najdroższa żona, uko­
chana córka i siostra, śp.

STEFANIA WŁODARSKA
z domu CIĄŻYNSKA

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się mszą 
św., dnia 8 bm. o godz. 15.30 w kościele farnym 
w Gostyniu.

W smutku pogrążona

RODZINA
398g

Dnia 5 lipca 1973 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik

FRANCISZEK WOJCIECHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 lipca 1973 r. o go­

dzinie 7.20 na cmentarzu na Junikowle.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:

Dyrekcja WP - PKS
Oddziału X Towarowo-Spedycyjnego w Poznaniu 

Rada Zakładowa i współpracownicy.
5266-K1

Dnia 4 lipca 1973 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

STANISŁAW SOBÓTEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 lipca 1973 r. o go­

dzinie 9.40 na cmentarzu na Junikowie.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają: _

Dyrekcja WP - PKS
Oddziału X Towarowo-Spedycyjnego w Poznaniu 

Rada Zakładowa i współpracownicy
5267-K1

Dnia 5 lipca 1973 r. zmarła po ciężkiej choro­
bie

LUDMIŁA PIOTROWSKA
była wzorowa, sumienna 1 oddana pracowniczka 
oraz serdeczna koleżanka.

Cześć Jej pamięci!

Rodzinie Zmarłej wyrazy, głębokiego współ­
czucia składają:

Rada Zakładowa, Dyrekcja i współpracownicy 
R. PPPP „Bacutil” w Poznaniu.

5280-K1

tDnia 5 lipca 1973 r. odszedł od nas na zaw­
sze, opatrzony Sakramentami św., mój.naj­
ukochańszy mąż, brat, szwagier i wujek, śp.

dr filozofii, muzykolog

TADEUSZ NOWAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

9 lipca 1973 r. o godz. 9.50 na cmentarzu juni­
kowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań, ul. Głogowska 38 m. 6. 438g

Dnia 5 lipca 1973 r. odszedł od nas na zawsze 
nasz kochany mąż, tatuś, brat i wujek, prze­
żywszy lat 58

JÓZEF GORZELAŃCZYK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 lipca br. o go­

dzinie 14 w Międzychodzie.

W smutku pogrążone 
żona z córką i rodzina

417g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
6 lipca 1973 r. odszedł od nas na zawsze, 

opatrzony Sakramentami św., w wieku 64 lat 
najukochańszy mąż, ojciec, teść i szwagier, śp.

MARIAN KŁOS
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 9 bm. 

o godz. 15 w Mosinie.

W smutku pogrążona

RODZINA

Mosina, ul. Kościelna 4. 426g

tDnia 5 lipca 1973 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach nasz drogi ojciec, ukochany mąż, 
zięć i szwagier, śp.

BOLESŁAW JACHIMCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 lipca br. o go­

dzinie 13 na cmentarzu sołackim przy ulicy Lu- 
tyckiej.

Pogrążone w smutku 
żona, dzieci i rodzina

Jarocin, Poznań, Szczuczyn. 460g

»■! I I ..................................... 11.1'1

tDnia 5 lipca 1973 r. zmarła nasza ukochana 
żona, córka, matka, teściowa i babcia, śp.

LUDMIŁA PIOTROWSKA
z domu KONIECZNA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 lipca 
o godz. 9 na cmentarzu komunalnym na Miło­
stowie.

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, ul. Zbożowa. 455g

tW dniu 5 lipca 1973 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., mój drogi syn i brat, przeżyw­
szy lat 41, śp.

JANUSZ WRÓBEL
Pogrzeb odbędzie się 9 lipca 1973 r. o godz. 11 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
matka, brat i rodzina

Poznań, ul. Fabryczna 21 m. 2. 4O5g

tDnia 4 lipca 1973 r. zmarł nagle mój uko­
chany ojciec, teść, dziadek, wujek, opatrzo­
ny Sakramentami św.

JÓZEF RATAJSZCZAK
emeryt

W smutku pogrążona

CÓRKA
Osiedle Przyjaźni 5J m. 132,
Kościan, Śrem. 396g

tDnia 4 lipca 1973 r. zmarł przeżywszy 62 lata, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroż­
szy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, brat, 

szwagier, wujek i dziadziuś, śp.

STANISŁAW SOBÓTEK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 lipca br. 

o godz. 9.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

żona, córka, synowie, synowe, zięć i wnuki

Poznań, ul. Grochowska 96 m. 7. 317g

X Dnia 4 lipca 1973 r. odeszła od nas na zaw- 
I sze, w wieku 60 lat, opatrzona Sakramentami 
św., nasza kochana siostra, szwagierka i cio­
cia, śp.

JADWIGA URBAŃSKA
człowiek o szlachetnym sercu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. św. Szczepana 5 m. 4. 289g 

W dniu 5 lipca 1973 roku zmarł członek Cechu

KAZIMIERZ LAUFER
mistrz elektryk

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
9 lipca 1973 r. o godz. 11.55 na cmentarzu 
na Junikowie.

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie 
Zmarłego składa

Cech Rzemiosł Metalowych 
i Elektrotechnicznych w Poznaniu.

452g

tW dniu 4 lipca 1973 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, namaszczona Olejami św., na­
sza ukochana mamusia, teściowa i babunia, 

przeżywszy lat 76, śp.

AMELIA KLENSPORF
z domu KUROWIAK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7. VTI. 1973 r. 
o godz. 11.10 na cmentarzu na Górczynie.

W smutku pogrążeni 
córki, synowie, synowe, zięciowie i wnuki

Poznań, ul. Wojska Polskiego 21 m. 2. 412g

tDnia 5 lipca 1973 r. zasnęła w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza najdroż­
sza i najukochańsza żona, mamusia, babcia 

i prababcia

TEODORA PREISLER
z KONIECZNYCH

Pogrzeb odbędzie się dnia 8. VII. 1973 r. o go- 
B dżinie 15 z kaplicy cmentarnej w Nowym To­

myślu,

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku i żalu

RODZINA

Nowy Tomyśl, ul. Czerwonej Armii 13. 441g

W dniu 4 lipca 1973 r. zmarł nasz ukochany 
mąż, ojciec i dziadek

EWARYST ŁÓJ
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 lipca 1973 roku 

o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie (Główna).

W głębokim smutku pogrążeni 

żona, córki, zięciowie, wnuki i rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
418g

tDnia 4 lipca 1973 r. zmarł po krótkich i cięż­
kich cierpieniach przeżywszy lat 73 mój dro­
gi mąż, ojciec, teść, dziadek i brat

mgr WACŁAW PAWŁOWSKI 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i dwukrotnie Złotym Krzyżem 
Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 lipca 1973 r. 
o godz. 16.30 na cmentarzu w Puszczykowie.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Puszczykowo, ul. Słoneczna 15. 343g

tDnia 5 lipca 1973 roku zmarła pojednana 
z Bogiem

WŁADYSŁAWA APOLONIA 
CICHONIOWA 

z domu JAWORCZAK 
nasza najdroższa żona, matka, siostra 1 babcia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 lipca 1973 r. 
o godz. 11.40 na cmentarzu komunalnym na Ju­
nikowie,

o czym zawiadamia pogrążona w żałobie

RODZINA
379g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
4. VII. 1973 r. odeszła od nas na zawsze, 

opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 71 
moja najdroższa żona, nasza ukochana mama, 
babcia, siostra, bratowa 1 ciocia, śp.

WŁADYSŁAWA PIETRAS
z domu SIEJA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Mąż i rodzina
Poznań, ul. Mielżyńskiego 25 m. 1. 385g



LIPIEC

7
Sobota

Cyryla. 
Metodego

Słońce 3.23—19.57

t TEATRY J

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Klik-KIak”.
NOWY — g. 19 „Moralność pani 

Dulskiej”.
OPERA. OPERETKA. MARCI­

NEK — nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — „Niech no tylko 
zakwitną jabłonie”.

KINA

CHODZIEŻ Noteć: „Z tamtej 
strony tęczy”.

CZARNKÓW: „Dom wampirów”.
GNIEZNO Polonia: „Wynajęty 

człowiek”; Lech: „Szkoła kowbo­
jów”.

GOSTYŃ: „Był sobie łajdak”.
JAROCIN: „Poszukiwany, poszu­

kiwana”.
KALISZ Oaza: „Droga do Sali­

ny”; Kosmos: „Jezioro osobliwo­
ści”; Stylowe: „Wódz Indian Tecu 
mech”.

KŁODAWA: „Rewizja osobista” 1 
„Hełm Aleksandra Macedońskie­
go”.

KOŁO: „Znikający punkt”.
KONIN Górnik: „Śaceo i Vanzet 

ti” i „Anonimo Veneziano”.
KOŚCIAN: „Kłopoty z cnotą”.
KROTOSZYN: „Gangsterski

walc”.
KRZYŻ: „Love story” i „Tylko 

wtedy gdy sie śmieje”.
KÓRNIK: „Bądź w porcie nocą”.
LESZNO: „Motyle”.
MIĘDZYCHÓD: „Poszukiwany,

poszukiwana”.
NOWY TOMYŚL: „150 na godzi­

nę”.
OBORNIKI: „Wielka włóczęga”.
OSTRÓW Roma: „Droga do Sali 

ny”: Słońce: „Odstrzał”.
OSTRZESZÓW: „Niebieski *oł- 

nierz”.
PIŁA Iskra: „Oszukany”; Sokół: 

„Poślizg”.
PLESZEW Hel: „Na wylot”.
RAWICZ: „Znikający punkt”.
SŁUPCA: „Małżonkowie roku 

II”.
ŚREM Słonko: „Nareszcie ponie­

działek”; Klubowe: „Jezioro osobli 
wości”.

ŚRODA: „Bolesław Śmiały”.
SZAMOTUŁY: „Król. dama, wa­

let”.
TRZCIANKA: „Czarownica z ba­

gien”.
TUREK: „Mar i ferajna”.
WĄGROWIEC: „Anatomia miło­

ści”.
WOLSZTYN: „Łove story”.
WRZEŚNIA: „Ostatni wojow­

nik”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„XXVI Wyścig Pokoju” j „Birma, 
Kambodża”.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 
Mel. 7 stolic; 8.35 Kielecki konc. 
rozr.; 9.05 Non stop instrumental­
ny; 9.30 Moskwa z mel. i piosen­
ką; 9.45 Poznajemy nasze pieśni i 
tańce lud.; 10.08 Mel. na wyciecz­
kę; 10.45 „Lato z radiem”; 12.20 
Mel. z Mazowsza; 12.30 Konc. ży­
czeń; 12.50 Piosenki z gitarą; 13.25 
Radiowy poradnik rolnika; 13.35 
Muzyczne propozycje na urlop — 
morze, góry, jeziora. Warszawa: 
15.15 Transm. z Paryża miedąypań 
stwowego meczu lekkoat. Polska — 
Francja; 15.35 Nestorzy polskiej 
piosenki: 16.10 Transm. z Paryża 
miedzypaństw. meczu lekkoat. Pol 
ska — Francja; 16.20 Muz. i poezja;

3.30. 4.30. 5.30,
13.30. 18.30. 21.30,

Wakacje letnie - okres 
remontów szkół

Podczas wakacji letnich, w szkołach wzrasta tempo prac 
remontowych. Wprawdzie generalne remonty, w większości 
przypadków połączone z modernizacją, trwają cały rok, 
jednak największe ich nasilenie przypada na lipiec i sier­
pień.W tym roku na remonty obiektów szkolnych przezna­czono w województwie poznań skim 55 min zł. Dodatkowo, z nadwyżek budżetowych prezy diów rad narodowych, wyasyg nowano na ten cel 8,8 min zł. W sumie za 63,8 min zł wyremontuje się 261 obiek­tów, w tym 157 na wsi.Generalnym założeniem tego rocznych prac remontowych jest — jak w latach poprzed­nich — dążenie do dalszej po prawy warunków nauczania i sanitarnych w szkołach, szcze golnie na wsiach. Osiągnie się to przez budowę m. in. no­wych studni j urządzeń sani­tarnych. Tam, gdzie jest to możliwe, wygospodarowuje się dodatkowe pomieszczenia z przeznaczeniem ich na pracow nie. Wiele uwa&i poświęcono też malej architekturze, by również otoczenie wiejskich szkół zyskiwało na wyglądzie. Niemałe fundusze przeznacza się na zapewnienie pomiesz­czeniom szkolnym należytego oświetlenia. Nie we wszyst­kich bowiem, znajduje się do­stateczna liczba lamp, ęp — zwłaszcza zimą —■ utrudnia prowadzenie zajęć-Do ważniejszych prac nale­ży m. in. modernizacja inter­natu w Koninie, należącego w poprzednim okresie do liceum ogólnokształcącego. Po przebu dowie internat ten zamieszki wać będą dzieci specjalnej troski. Unowocześnieniu podda na też jest szkoła nr 10 w

Po wypadku w Olsztynie
Stan zdrowia 

pacjentów 
ulega poprawieKilka dni temu informowa­liśmy w „Głosie” o wypadku, jaki zdarzył się w Olsztynie-. Autobus wiozący na wycieczkę 47 pracowników prezydiów rad narodowych: Powiatowej i Miejskiej w Pleszewie oraz urzędników gminnych z po­wiatu pleszewskiego, zderzył się z samochodem ciężarowym, co spowodowało wybuch w wywrotce baku z paliwem. Od ognia zapalił się też auto­bus.Wczoraj ponownie połączy­liśmy się z Pleszewem i rozma wialiśmy z przewodniczącym Prezydium Powiatowej Rady Narodowej — Hieronimem Po 

demskim o stanie zdrowia ran nych. Oświadczył on, że dzię­ki troskliwej opiece lekarzy szpitali miejskiego i wojewódz kiego w Olsztynie, 8 przebywa jących tam jeszcze pacjentów czuje się lepiej. W przyszłym tygodniu dwie lub trzy osoby zostaną przewiezione do Piesze wa, a pozostałe opuszczą szpi tal około 20 bm.Najcięższych obrażeń I po­parzeń doznał kierowca auto­busu PKS z Oddziału w Ka­liszu — Wacław Kwiatkowski oraz przewodniczka z Olszty­na. Stan ich również uległ po­prawie. (a)
Tylko po włosku; 9.30 Nasz rok 73; 
9.45 Słodki beat Jana Ptaszyna- 
Wróblewskiego; 10 Dyskoteka pod 
grusza: 10.35 Dyskoteka pod gru­
szą: 11.05 „Niewidzialny człowiek” 
— pow.; 11.30 Śpiewnik A. Sławiń­
skiego; 11.40 „Pożegnanie z bro­
nią” — pow.; 12.25 Za kierownicą; 
13 Na bydgoskiej antenie: 15.10 
Ork. solistów Freddie Ilubbarda;
15.30 Odpowiedzi z różnych szu­
flad; 15.45 3 Tańce z baletu „Trój- 
kątny kapelusz”; 16 Sylwetka mu 
zyka — Buddy Miles: 16.30 Kwa­
drans dla Faridy: 16.45 Nasz nk 
73: 17.05 „Pamiętnik z trzech mórz 
i jednego oceanu” — pow.; 17.15 
Mój magnetofon: 17.40 Wycieczki 
historyczne — gaw.: 17.50 Premiery 
Polskich Nagrań; < 18.10 Wakacyjne 
przeboje Francuzów; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Muzyczne bi­
twy Heinricha Izaaca i H. Ignaza 
Bibera; 19.05 Grek w Nowym Jor­
ku — mel. Hajdjidakisa; 19.20 Książ 
ka tygodnia — „Zamek w Karpa­
tach”; 19.35 Muzyczna poczta UKF; 
20 Korowód tan.; 21.50 Z nagrań 
B. Gimpla: 22.08 Paul McCartney; 
22.15 „Kapitan Blood” — pow.; 
22.45 Jazz na tematy hiszpańskie: 
23 Recytuje Emir Buczacki: 23.05 
Spotkanie z Viniciusem de Mora- 
os; 23.50 Gra i śpiewa grupa Bies.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17. 19, 22.

Lesznie, a przy szkole nr 2 w Trzciance Lubuskiej buduje się boisko sportowe.Lepsze warunki — po zakoń czeniu remontów kapitalnych — uzyskają także dzieci szkół w Zbiersku (pow. kaliski) i w Lipnie (pow. leszczyński).W niektórych obiektach ro­boty są daleko zaawansowa­ne, większość prac ma być u- kończona do 1 września br. Z rozeznania naczelnika Oddzia­łu Inwestycji i Kapitalnych Remontów przy Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznań­skiego — Henryka Talarczy- 
ka wynika, że przed rozpoczę ciem nauki rzemieślnicy opu­szczą 90 procent remontowa­nych szkół. W dalszych mie­siącach prace będą tak prowa dzone, by nie przeszkadzały nauczycielom w prowadzeniu zajęć, a dzieciom w nauce. Właśnie dlatego bardziej u- ciążliwe roboty wewnątrz bu­dynków wykonuje się w okre sie letnich wakacji. O to dba­ją zresztą, obok powiatowych inspektorów szkolnych, przede wszystkim dyrektorzy placó­wek, którzy bezpośrednio czu­wają nad przebiegiem robót i ich terminowym zakończe­niem.Kapitalne remonty wykonu­ją w szkołach przedsiębior­stwa państwowe, głównie pod ległe Wojewódzkiemu Ziedno- czeniu Budownictwa Komu­nalnego. Znacznie jednak więk szy zakres prac przyjęły spół­dzielnie pracy i rzemieślnicze spółdzielnie. Ulokowanie wszy stkich zleceń nie było łatwe, gdyż przedsiębiorstwa pań­stwowe wyraziły zgodę na wy konanie tylko około 40 proc, przewidywanych na ten rok remontów. Pozostali wykonaw cy ujęli jednak w swoich pla­nach większość generalnych napraw.Oprócz bardziej skomolifio- wanych i pracochłonnych ro­bót, jakimi są kapitalne na­prawy, w wielu szkołach pro­wadzi się (głównie w l'pcu i sierpniu), remonty, bieżące. Na malowanie wnętrz budynków, wymianę urządzeń instalacji elektrycznej itp. przeznaczono w województwie poznańskim 34., 1 min zł. (a)

HI
Kazimierz K. pracownik PGR — 

Tak, pracownicy, zatrudnieni na 
czas ściśle określony jako sezono­
wi, mają prawo do korzystania z 
legitymacji ubezpieczeniowej. O 
wydanie takiej legitymacji należy 
się zwrócić do dyrekcji PGR.

(1323)
Wiesław K. Szamotuły — W spra 

wie pana Interweniujemy w dy­
rekcji PKS. Stamtąd też otrzyma 
pan odpowiedź. (1364)

Ewa W. z prowincji. — Światło, 
płynące ze świetlówki, jest bar­
dziej zbliżone do światła dzienne­
go, jest również bardziej ekono­
miczne 1 trwałe. O tym jednak, ja 
kie światło założyć w czytelni, za 
decydować powinien jej projek­
tant. (1284)

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 
Moskwa z mel. i piosenką; 8.15 Po 
jednej piosence; 8.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia; 9.05 „Fala 73”; 
9.15 Radiowy Magazyn Wojskowy; 
10.05 Wakacyjny Teatr Baśni „Dok 
tor Oj-Boli”; 10.25 Radiowa Piosen 
ka miesiąca; 11 Niedzielny Koncert 
Życzeń miłośników muzyki poważ­
nej; 12,15 Przeboje zawsze młode; 
12.45 Śpiewa S. Kozłowska; 13 Wi­
zerunki ludzi myślących; 13.30 
Graj, gracyku...; 14 Relaks muzycz 
ny; 14.30 „W Jezioranach”; 15 Kon 
cert Życzeń; 16.05 Teatr PR „Mi­
łość i loteria” słuch, wg komedii 
Jean Pierre de Claris; 16.45 Trans­
misja z Paryża miedzypaństw. me 
czu lekkoatl. Polska — Francja; 
18.05 Komunikaty Totalizatora Spor 
towego i wyniki reg. gier liczbo­
wych; 18.15 Film, musical, operetka; 
19 Przy muzyce o sporcie; 19.53 Do 
branocka: 20.15 Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej — Kołobrzeg 73; 21.45 
„Radioyariete”; 22.45 Wieczorne 
mel.: 23.25 Rewia Piosenek; 0.10 
Program nocny z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8. 9, TO, 12.05, 
16. 20, 23, 24, 1.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa; 10 „Radiolit nr 9” — 
poznański iad. mag. literacki; 12.05

Rep. z Konkursu Kapel i Śpiewa­
ków I.udowych w Kazimierzu; 12.35 
Czy znasz te książkę? — zagadka 
lit.; 13 Poranek muzyki operowej;
14 „Podwieczorek przy mikrofo­
nie”; 15.30 Wakacyjny Teatr; 16.30 
Koncert Chopinowski z nagrań A. 
Harasiewicza; 17 Wyniki PGL „Ko 
ziołki”; 17.01 Rep. pt. „Biblioteka 
w Białej”; 17.30 Mel. i piosenki dla 
wszystkich; 18.35 Fel. aktualny;
18.45 Kabarecik reklamowy; 19 
„Ring” — słuch.; 20.20 Mistrzowskie 
wykonania — mistrzowskie nagra 
nia; 21 Polskie skrzydła; 21.15 Sław 
ne chóry śpiewają; 22.10 Włoskie 
arie; 22.30 Zespół „Dziewiątką”; 
23 Z twórczości S. Prokofiewa; 
23.40 Trio na harfę., flet i altów­
kę.

WIADOMOŚCI: 3.30 . 4.30 , 5.30,
6.30, 7.30, 12.30, 18.30, 21.30. 23.30

I1
PROGRAM WŁASNY: 18.70 War 

szawski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Billem Withersem; 8.10 Wszystko o 
wędzeniu — aud.; 8.35 Niedzielne 
rytmy; 9 „Pamiętnik z trzech 
mórz i jednego oceanu”; 9.10 Gra­
jące listy; 9.35 Księga deszczu — 
Rozdział VI — gra zespół Os.jan; 10 
Pogrzeb w taśmotece; 11.17 Zapom­
niane konc. fortepianowe — Miko­

Na zawody do Brna

Jadą dziewczęta 
z chodzieskiej 
„Porcelany"Dziś wyjeżdża do Brna w Czechosłowacji na Międzynaro dowe Zawody Pożarnicze 12-osobowa grupa dziewcząt — członkiń Kobiecej Drużyny Po żarniczej przy Chodzieskich Za kładach Porcelany i Porcelitu w Chodzieży. Wchodzi ona w skład polskiej reprezentacji, wyłonionej z województw opol skiego, poznańskiego i rzeszow skiego, która uczestniczyć bę­dzie we wspomnianych zawo­dach, odbywających się w dniach od 8—15 lipca br.Duże to wyróżnienie dla mło dych, chodzieskich strażaczek, a zasłużyły one na nie dużym zaangażowaniem i zapałem w pracach społecznych na rzecz swego miasta i zakładu. Cieszą się one przy tym opinią wzoro wych pracownic; są też człon­kiniami zakładowej służby me dyczno-sanitarnej. Ich inten­sywna działalność w zakresie profilaktyki przeciwpożarowej sprawiła, iż od lat w chodzie­skiej „Porcelanie” nie zanoto­wano żadnego pożaru.Działalność w służbie zapo­biegania pożarom, a także to­warzyszące temu zdobywanie sprawności fizycznej przyczy­niły się do tego, że już po kil­ku miesiącach od chwili zało­żenia drużyny (w roku 1969), dziewczęta z „Porcelany” zaję­ły pierwsze miejsce na powia­towych zawodach pożarni­czych. Później, na innych im­prezach, nie pozwoliły one ode brać sobie zwycięstwa. Dużym sukcesem było rozgromienie przeciwników na ubiegłorocz­nych krajowych zawodach w Krakowie.Opiekunem drużyny jest na­czelnik zakładowej OSP, Ta­

deusz Kabat. Wierzy on, iż i tym razem „dziewczęta z Por­celany” w strażackich mundu­rach nie powrócą z Międzyna­rodowych Zawodów Pożarni­czych w Brnie bez nagrody. Zy czymy powodzenia, (zd)
Z Rogoźna

Młodzież buduje swój dom kultury
W ubr. aktywiści młodzieżowej organizacji ZMS w Rogoź­

nie wystąpili z cenną inicjatywą zaadaptowania starego, znisz­
czonego browaru na tzw. Ośrodek Kultury Młodzieżowej. Oś­
rodek ten mieści się przy ulicy Czarnkowskiej, a głównym 
celem jego przebudowy jest skupienie w jednym punkcie 
działalności wszystkich młodzieżowych organizacji cąłego 
miasta.Inicjatywa nie pozostała tyl ko w sferze zamierzeń. Już od stycznia br. przystąpiono do pierwszych prac modernizacyj nych. Do kwietnia br. 343 człon ków ZMS (w tym 112 z ,,Ro- famy”) przepracowało społecz­nie 1084 godziny. Wartość tej pracy ocenia się na ok. 11 tys. zł. Młodzież pracowała przy zrywaniu tynku, oczyszczaniu cegieł, wywożeniu gruzu itp.Budowa prowadzona jest sy­stemem gospodarczym — kil­ku fachowcom pomagają spo­łeczne ekipy organizacji mło­dzieżowych oraz młodzież nie- zrzeszona.Dużej pomocy ZMS-owcom udzielają: Fabryka Maszyn Rolniczych „Agromet — Ro-

Konie i samoloty

W Ostrzeszowie
Czyny społeczne 

mieszkańcówSpołeczeństwo powiatu o- strzeszowskiego w ramach kon kursu „Mieszkańcy sobie, swe mu miastu, wsi, Ludowej Oj­czyźnie” podjęło wiele prac społecznych, na ogólną war­tość 19,6 min. zł. Czyny te bę­dą realizowane w latach 1973 i 1974. xDo chwili obecnej wykona­no już prace na sumę 2,5 min. zł, w tym prace porząkowe wartości 84.000 zł. Dużo uwa­gi zwraca się na wygląd wsi i miasteczek.Wydano 18 decyzji, zobowią­zujących właścicieli do roz­biórki wszelkiego rodzaju bu- dynków-ruder, zniszczonych płotów itp., szpecących wieś. Mieszkańcy wsi Chlewo wybu dowali 600 metrów drogi o twardej nawierzchni. Budowę dróg w czynach społecznych przeprowadzono we wsiach: 
Rogaszyce, Kobyla Góra, Bie­
rzów i Myślniew.Do prac tych bardzo aktyw­nie włącza się również mło­dzież szkolna, która porządku je tereny wokół szkół i obiek tów kulturalnych. W Ostrzeszo wie młodzież szkolna oraz pra Icownicy Prezydium PRN do­prowadzili do należytego po­rządku park miejski, (hp) 

fama” oraz inne miejscowe za­kłady pracy.W niektórych pomieszcze­niach założono już instalację elektryczną, a w najbliższym czasie specjalne ekipy przystą­pią do przekładania dachu. Pomieszczenia będą składały się z kilku sal przeznaczonych na gry i zabawy, sali sporto­wej, kącika kulturystycznego, szatni, łaźni oraz stylowej ka­wiarenki w piwnicy.Główny koordynator prac budowlanych — Władysław 
Charchuta zapewnia, że Oś­rodek Kultury Młodzieżowej w Rogoźnie jeszcze w tym ro­ku otworzy swe podwoje, aby jesienno-zimowe wieczory mło dzież mogła spędzać kultural­nie, w miłym, przytulnym po­mieszczeniu. (tin)
łaj Modtnor: II koncert c-moll op. 
50; 12.05 Dyskoteka pod gruszą; 
12.30 Między „Bobino” a „Olym- 
pią”; 13 Tydzień na UKF; 13.15 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pery 
skop — przegląd wyd. tygodnia; 
14.30 W roli głównej Tomasz Stań­
ko; 14.45 Za kierownica; 15.10 Przy 
pominamy trio The Nice: 15.30 Da­
leko od kraju — aud.; 15.50 Zwie­
rzenia prezentera; 16.15 „Mąż dla 
naszej córki” — słuch, satyryczne 
Stefanii Grodzieńskiej; 16.35 Solo 
na kontrabasie; 16.45 Piosenki z 
włoskiego but^; 17.05 „Pamiętnik 
z trzech mórz1 i jednego oceanu”; 
17.15 Mój magnetofon; 17.40 „Odro­
dzenie moralne” — słuch, wg 
opow. Pierro Gascara; 18.10 Życio­
we przeboje; 18.30 Mini-max, czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki: 19.05 Z nagrań Kinga Curtisa; 
19.20 Rozmowa o filmach- 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF; 20 Opowieści 
alpejskie — gaw.; 20.10 Wielkie re­
citale — Chopiniści VI Konkursu — 
Mauricio Pollini; 21.05 Analogie poe 
tyckie — „Ptaki”; 21.25 Płyty na­
sze i naszych przyjaciół; 21.50 Z na 
grań B. Gimpla; 22.08 Paul McCar­
tney; 22.20 Konsternacje z przy- 
dźwiękiem — Ensamble kabareto 
we; 23.05 Warsztat jazzowy z NRD; 
23.50 Śpiewa Doris Day.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19, 22.

W dobie samochodów I samo 
lotów przejażdżka konna na­
biera romantycznego niemal 
uroku. Ale na koniu trzeba u- 
mieć jeździć. Przy kombi­
nacie PGR Jarosławiec w 
pow. średzkim istnieje Ludo­
wy Zespól Sportowy, który 
prowadzi m. in. sekcję jej. 
dziecką. Uczestniczą w niej 
nie tylko młodzi pracownicy 
PGR, trenują tu także ucznio­

wie szkół średzkich.
Na zdjęciu: spacer treningo­
wy po polach. Jak widać, ko­
nie żywe i te mechaniczne [z 
samolotów, które pomagają 
rolnictwu) żyją w przykładnej 

zgodzie, (wn)
Fot. — K. Przychodzki

moim
Premia za świeże

— 
moim

Premia za świeże

warzywa?

Mówi mieszkanka powiatu ji 
rocińskiego — ANNA STARĆ 
STA;

— Targowiska miejskie — ol 
rujące w określonych dniach f| 
godnia jarzyny, nabiał, owoce 
kwiaty — są potrzebnym uzupi 
nieniem sieci sklepów prowadi 
cych sprzedaż tych artykułów 
My gospodynie chętnie z nic 
korzystamy. Jarzyny są tu świeć 
w większym wyborze. Kupić nt 
na kwiaty, jakich próżno szuki 
w kwiaciarniach czy ulicznyc 
kioskach. Są poziomki, maliny, i 
gody, wczesne grzyby, któryc 
sprzedaży nie prowadzi handt 
uspołeczniony. Ten wybór ofert 
wanych towarów — to niez> 
przeczalny plus fzw. „zielonyc 
rynków”. Niezrozumiały zaś p< 
zostaje system wag, miar i cc 
stosowany na tego rodzaju I" 
prezach handlowych. Najrzadić 
waży się tu towar, najczęść 
sprzedaje się na litry, niekiec 
„na oko". Ustalenie ceny zalet 
od stanowczości sprzedawcy l> 
miejętności targowania się kupi 
jącego. Tego typu hand 
jest bezspornie transakcją t 
ko pomiędzy kupującym 
sprzedającym. Ale gdzieś prr 
cięż musi być rozsądny puli 
cen. Nie każdy ma bowiem es 
i zdrowie na takie targi. Czyi! 
za świeżość i atrakcyjność Iow 
ru musiała być jakaś premia! I 
nieważ sklepy z warzywami i 
są dla straganów odpowiedr 
konkurencją, targowisko wyor 
wa — dyktując słone ceny. P 
krzywdzony jest klient, (zkr)

KIEROWCO! PRZED
PRZEJŚCIAMI DLA PIE­

SZYCH ZACHOWAJ 
SZCZEGÓLNĄ OSTROŻ­

NOŚĆ

TELEWIZJA
PROGRAM I: 10—11.25 — .Sam* 

ny człowiek” — fab. film US' 
15.45 — Program I proponuje; *• 
— TV Informator Wydawmc! 
16.30 — Dziennik; 16.40 — Spraw® 
danie z międzypaństwowego sp 
kania w lekkiej atletyce Frań® 
— Polska (Paryż); 18.10 — »P® 
kania z przyrodą; 18.35 — Go^zlt 
Orfeusza — magazyn muzyce 
nr 34 (kolor); 19.20 — Dobranoc < 
lor): 19.30 — Monitor (kolor); 
— Festiwal Piosenki Żolniers* 
— „Kołobrzeg 73”. Koncert 
okazji XXX-lecia Ludowego ”, 
ska Polskiego (kolor): 21.45 — 
nik i wiad. sportowe: 22.10 — 
motny człowiek” — fab. film Ul

PROGRAM II; 17.55 —. .
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17 Studio Młodych; 17.15 Fonoteka; 
17.50 Rytm, rynek, reklama; 18.10 
Muzyka rozr.; 18.20 Dyskusja na te 
maty międzynarodowe; 18.35 Mały 
przewodnik po muzyce rozr.; 18.50 
Rytm, rynek, reklama; 19.05 Muzy­
ka i Aktualności: 19.30 Wędrówki 
muzyczne po kraju: 20.15 Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej — Kołobrzeg 
73; 21.45 Podwieczorek przy mikro­
fonie; 23.30 Sobotnia rewia tan.; 
0.10 Program nocny Warszawsko- 
Mazowieckiego Ośrodka Rad.- 
TV.
* WIADOMOŚCI: 5, 8, 7. 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 20, 23.15, 24, 1, 2.

PROGRAM II: 7.45 Radiorekla- 
ma; 8.35 Mag. Publicystyki Nauko 
wej; 9 Dwie orkiestry — dwa sty­
le; 9.25 Konc. Chóru PR: 9.40 Studio 
Młodych; 10 „Pocałunek” — słuch.; 
10.45 Konc. skrzypcowy; U Przebo­
je filmowe; 11.40 Od Tatr do Bał­
tyku; 12.05 „Dwa domy” fragment 
pow.: 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13 Koncert dnia; 13.35 „Król 
Edyp” mikropowieść; 14 Więcej, le 
piej, taniej; 14.15 „Wesele” — rep. 
lit.; 14.35 Serenada D-dur Mozarta; 
15 Radioferie w kręgu przyjaciół; 
15.40 Pieśni lud.; 15.50 Wiersze Bru 
no Milczewskiego; 16 Czata — mag. 
wojskowy; 17.25 Z cyklu „Listy 
spód lipy” — fel.; 17.40 Komentarz 
aktualny; 17.50 Radioexpress; 18.05 
Grająca szafa; 18.40 Widnokrąg; 19 
Studio Młodych: „Pojedynek re­
porterów”: 19.15 Cykl: Sztuka 
konwersacji; 19.30 „Matysiakowie”;
20 Recital tygodnia z nagrań A, 
Schweitzera: 20.30 Notatnik kultu­
ralny; 20.40 Nuty, nutki; 21 Prze­
gląd filmowy — Kamera: 21.15 
„Dziadek do orzechów” — fragm. 
baletu: 21.55 Radiowy przewodnik 
operowy; 22.30 „Radiovariete”: 23.40 
Piosenki w lirycznym nastroju.

WIADOMOŚCI;: 
6.30. 7.30, 8.30, 11.30, 
23.30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereofoniczny.

PROGRAM HI: 8.05 Mój magne­
tofon- 8.35 Parada jazzu tradycyj- 
nego; 9 „Pamiętnik z trzech mórz 
i jednego oceanu” — pow.; 9.10

właśnie byłem” — spotkanie ź . 
porterem Stefanem Kozickim: ' 
— „Kolekcjonerzy” — rep- ” , 
wy Urszuli Lityńskiej; 17 18 * 20 * 
Czy będziemy mieszkać na o 
mórz (Człowiek i morze, 1“”', 
19.20 — Dobranoc (kolor); 19." 
Monitor (kolor); 20.15 — ”. ad 
rodziny — fab. film indyjski: 
— Gra i śpiewa czeski zespół 
domilove — program rozrywa 
TV CSRS; 22.20 — 24 godziny > 
lor); 22.30 — Program II propm>u


